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Geneza i cele
ruchu politycznego pomiędzy Żydami

pod hasłem:

„Kwestja Żydów wschodnich”.





I.

Niechęć do zajmowania się kwestją żydow­
ską. — Uchwała Sejmu galicyjskiego w sprawie 
żydowskiej z roku 1882.— Austrjacka ustawa pań­
stwowa z r. 1890 o urządzeniu stosunków pra­
wnych izraelickiej społecżności religijnej. — Dzi­
siejsze hasło żydowskie: „Den Óstjuden ihr 
Recht!“—Agitacja na tern tle na rachunek Polski.

W młodszych latach moich—przed laty około czter- 
dziestn, starałem się wszelkiemi siłami wywołać u nas 
w ü-alicji przedmiotową dyskusję publiczną o sprawie 
żydowskiej. Agitowałem artykułami dziennikarskiemi, bro­
szurami, petycjami do austrjackiej Rady państwa zwró- 
conemi, a wreszcie, gdy zostałem posłem, wnioskami 
i interpelacjami w Sejmie naszym. №e osiągnąłem jednak 
wiele. Zebrałem wprawdzie jako pamiątki z owych cza­
sów, dużo dowodów uznania i sympatji za te  prace moje 
u swoich i u obcych—a nawet i u Żydów niektórych— 
u tych mianowicie, którzy zrozumieli, że kierowałem się 
w tern, co mówiłem i pisałem 9 kwestji żydowskiej, nie 
uprzedzeniem lub zawiścią ku Żydom, ale tylko najczyst­
szą chęcią wywołania w miarodajnych kołach poważnego 
zajęcia się tą sprawą — z pewnością najbardziej zawikła- 
ną, naj-trudniejszą i najcięższą ze wszystkich społecznych, 
narodowych i politycznych zagadnień, jakiemi wówczas 
zajmowali się mężowie, kierujący u nas polityką krajową 
i narodową.

Natrafiłem w kołach decydujących na stanowczą 
niechęć do zajęcia się sprawą żydowską. Niechęć tę  cha­
rakteryzuje najlepiej fakt, że gdy w r. 1879 wybrałem 
się do Wiednia z petycją do Rady państwa (bo nie by­
łem jeszcze wówczas posłem) o ustawodawcze uregulo­
wanie kwestji żydowskiej w Austrji na podstawie pra­
wdziwego, a nie pozornego tylko równouprawnienia, więk­
szość Koła posłów polskich, na wezwanie prezesa, ś. p. 
Kazimierza (Grocholskiego uchwaliła, nie dopuścić tej pe­
tycji do Izby — rzekomo dlatego, ażeby nie wywoływać



w kraju zaniepokojenia sprawą, która ma tę właściwość,, 
iż sama dyskusja o niej wzburza ŵ  masach ludowych,^ 
tak chrześcijańskich jak i żydowskich, namiętne antago­
nizmy. Dopiero potrzeba było, ażeby znalazł się jeden 
z posłów — ś. p. Ignacy Kamiński ze Stanisławowa, któ­
ry  wbrew uchwale owej petycję moją wniósł do Izby. 
Z taką samą niechęcią spotkały się w kołach miarodaj­
nych moje wnioski, dotyczące sprawy żydowskiej w Sej­
mie krajowym w latach 1881 i 1882. Dalszą próbą z te ­
go okresu życia mojego wzniecenia u nas dyskusji o spra­
wie żydowskiej, był szereg artykułów dziennikarskich, 
umieszczonych w r. 1884 w Gazecie Narodowej we Lwo­
wie p. t. Naroaowość żydowska. Ka tle publikacji o spra­
wie żydowskiej bardzo wpływowego wiedeńskiego dzien­
nikarza, Żyda, p. Izydora Singera, późniejszego prezy­
denta międzynarodowego Związku dziennikarzy całego 
świata. Przemawiałem w nich przeciwko traktowaniu 
kwestji żydowskiej, jako sprawy wyłącznie wyznaniowej. 
Zgodnie ze zdaniem p. Singera starałem się wykazać ko­
nieczność brania jej pod rozwagę jako w swoim rodzaju 
sprawą narodową, silnie różniącą się od wszelakich in­
nych zagadnień narodowościowych naszych czasów. "W tej 
myśli domagałem się umiejętnego zbadania z ramienia 
państwa właściwości istniejącej od wieków organizacji 
narodowej Żydów, uszanowania jej właściwości, o ile wy­
magają tego nowożytne pojęcia swobedy religijnej i ró­
wnouprawnienia wyznań — ale też wydania wyraźnych 
i skutecznych postanowień przeciwko takim żydowskim 
narodowym urządzeniom prawnym, osłoniętym dotych­
czas tajemnicą, a chronionych nietykalnością urządzeń 
„wyznaniowych“, które niszczą materjalnie ludność nie- 
żydowską, i sprzeciwiają się zasadniczemu postanowieniu 
konstytucji, iż nie wolno, ażeby przepisy wyznaniowe 
sprzeciwiały się obowiązującym w państwie ustawom.

Ka tle też mojego wniosku powziął Sejm galicyjski 
w r. 1882 jednomyślnie następującą uchwałę:

„Sejm wzywa c. k. Kząd, ażeby w drodze właści- 
„wej przyprowadził do skutku wszechstronne uregulo- 
„wanie^ stosunków wyznaniowych ludności izraelickiej,. 
„a w szczególności, ażeby przeprowadził w całym kraju 
„odpowiednią organizację gmin wyznaniowych przy prze- 
„strzeganiu zasady, by z zakresu działania tych gmin 
„wyznaniowych i ich przełożeństw wykluczone było 
„wszelkie wkraczanie w dziedzinę ustaw cywilnych i admi- 
„ nistracyj ny ch ”.



Ustawa austrjacka z 21 marca 1890 nr. 57 Dzień, 
ustaw państwa o urządzeniu zewnętrznych, stosunków 
prawnych izraelickiej społecznos'ci religijnej, może być 
po części poczytywaną za spełnienie przytoczonego tu  
żądania Sejmu naszego — lecz niestety znowu dokonano 
tego bez zbadania owych żydowskich przepisów narodo­
wych i religijnych, które „wkraczają w dziedzinę ustaw 
cywilnych i administracyjnych”.

I  w późniejszem życiu mojem nie przestałem bez 
przerwy zajmować się kwestją żydowską—zwłaszcza, gdy 
ona w tym czasie przechodziła ważne zmiany*). Po ty- 
loletnich rozważaniach charakteru i właściwości tej spra­
wy, nie zmieniłem moich dawnych zapatrywań na nią, 
ale je może tylko pogłębiłem. A. gdy społeczeństwo pol­
skie stanęło teraz wobec przebudowy życia wewnętrzne­
go na tle zmienionych przez wojnę stosunków prawno­
politycznych, i sprawę nowego uregulowania przyszłego 
stanowiska ludności żydowskiej na ziemiach polskich sa­
mi Żydzi całego świata namiętnie i usilnie wytaczają na 
porządek dzienny pod hasłem: Den Ostjuden ihr Recht!— 
pozwalam sobie znowu głos zabrać w kwestji żydowskiej.

Nigdy jeszcze w ostatniem i bieżącem stuleciu nie 
pojawiało się drukiem tak wiele różnorodnych rozpraw, 
mających za przedmiot kwestję żydowską, których auto­
rami są przeważnie Żydzi, jak teraz. Nigdy też nie od­
bywało się tyle kongresów notablów żydowskich. Na zie­
miach polskich, w stolicach państw europejskich, i w No­
wym Jorku poustanawiano w ostatnich trzech latach wo­
jennych nowe, specjalne komitety obok dawniej istnieją­
cych instytucji w rodzaju d!Alliance Israelite Univer­
selle i t. p. do czuwania nad narodowemi interesami Ży­
dów, gdy przyjdzie po wojnie do nowego uporządkowa­
nia politycznego Europy, a w niej Eolski. Po za temi 
organizacjami politycznemi Żydów jawnemi, po za publi­
cystyką żydowską, przystępną chrześcijańskim czytelni­
kom, jest jeszcze w obiegu ogromna ilość odezw, broszur 
i dzienników, drukowanych'pismem hebrajskiem, których 
treść jest dla chrześcijan tajemnicą. Lecz tyle wie o kwe­
stji żydowskiej każdy przeciętny czytelnik gazet, iż t. z. 
„Ostjudenfrage“, tak głośno i z rozmachem forsowana dziś

*) W r. 1894 napisałem znowu szereg uwag o kwestji żydow­
skiej z powodu rozpoczęcia się ruchu narodowego pomiędzy Żydami pod 
nazwą syjonizmu. Wyszły one w osobnej odbitce p. t, „tydowscy rady­
kaliści '̂. (Lwów, Seyfarth & Czajkowski).
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przez Żydów wszystkich krajów, w flajśdślejszym pozostaje 
związku z przyszłym ustrojem Polski! Jawne wpływy poli­
tyków i publicystów żydowskich, jakoteż potężne wpły­
wy poufne żydowskich potentatów giełdziarskich, rosną­
ce codziennie w siłę w okresie powtarzanych ustawicznie 
miljardowych pożyczek wszystkich państw, uwikłanych 
w wojnę, pracują bardzo gorliwie nad tem, ażeby w przy­
szłej Polsce niezależnej stworzyć dla żydowskiej polityki 
narodowej bezpieczną ostoję, któraby zastąpiła Żydom 
ich własną ojczyznę.

Czyż mamy wyczekiwać milcząc na wyniki tych za­
biegów narodowej polityki Żydów, prowadzonych na ra~ 
chunek Polski.....

"Według mojego przekonania zasługuje na potępie­
nie każdy, kto zabiera głos w sprawie żydowskiej li dla 
rekryminacji — ażeby rozjątrzać i bez tego dość rozdra­
żnione wzajemne stosunki pomiędzy żydostwem a chrze­
ścijanami. W  interesie spokoju społecznego w Ojczyźnie 
naszej i jej organicznego wzmocnienia, konieczne aa jest 
ułatwić jakieś obustronnie rzetelne porozumienie pomię­
dzy żydowską i chrześcijańską ludnością kraju. Rozcho­
dzi się o to, ażeby owe czynniki, które są, albo też bę­
dą powołane do rozstrzygania rozmaitych zagadnień wy­
znaniowe - administracyjnych, narodowych, społecznych 
i politycznych, stanowiących zbiorowo istotę kwestji ży­
dowskiej, w naszej Ojczyźnie nie rozstrzygały ich tak 
strasznie powierzchownie, tak dorywczo, według podsu­
niętych w decydującej chwili tendencyjnych haseł, jak 
to niestety dotychczas bywało wszędzie...

Ra nic to się nie zdało udawać, że się nie wie
0 wzajemnej niechęci, istniejącej pomiędzy Żydami
1 chrześcijańskiemi narodami, i nawzajem pomiędzy chrze­
ścijanami i Żydami. Powody tego objawu wnikają w naj­
głębsze tajniki różnic charakteru i uczuć narodowych, 
a nawet tradycje religijne i historyczne dają silną do 
tego podnietę — tak u Żydów, jak i u chrześcijańskich 
narodów. Ta obopólna antypatja jest szkodliwą chorobą 
społeczną, w nowszych czasach maskowaną troskliwie 
wolnomyślnemi frazesami, ale niemniej przeto rzeczywi­
stą, głęboko w duszy narodów zakorzenioną. Jest to po 
prostu wpływ róźuic rasy, dziedziczności krwi. Kultura 
nowożytna, tudzież interes społeczny wymagają, by ta 
wzajemna niechęć i nieufność pomiędzy narodami świata 
chrześcijańskiego, a żyjącem pomiędzy nimi w rozprósze- 
szeniu żydostwem, \istąpiły miejsca uczciwie uporządko-
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Tvanym stosunkom, opärtym na dobrze rozważonem ró­
wnouprawnieniu — dobrze rozważonem tak pod wzglę­
dem praw, ]ak i o b o w i ą z k ó w  obopólnych!

Żaden kraj nie ma tak silnego stosunkowo zaludnie­
nia żydowskiego, jak ziemie polskie. Więc też żaden na­
ród w świecie nie jest tak bardzo w tern interesowanym, 
jak nasz naród, jak naród polski, ażeby znaleźd drogę do 
spokojnego, uporządkowanego współżycia obu tych ele­
mentów — góy, czy chcą, czy nie chcą, m u s z ą  ż y ć  
r a z e m .  Lecz to powiedzmy sobie z góry, iż oszukując 
samych siebie i drugich komedją zgody i miłości z Ży­
dami, drogą sentymentów, kwestji „Żydów wschodnich“ 
do rozwiązania nie doprowadzimy z pewnością!

Musimy ku temu poszukać argumentów realnych, 
które mogą trafić do przekonania ludzi dobrej wiary — 
„bez  r ó ż n i c y  w y z n a n i a ! “



II.

Czy kwestja żydowska Jest sprawą religijną 
czy narodową? — Asymilacja. — Dr. Wtad. Leo­
pold Jaworski o sprawie żydowskiej. — Reprezen­
tanci galicyjskiego żydostwa o stosunku Żydów do 
narodu polskiego. — Dr. Henryk Nussbaum.

We wszystkich państwach nowożytnych, z wyjąt­
kiem Rosji przedrewolucyjnej, była dotychczas podstawą 
prawnego stanowiska Żydów zasadą, iż źydostwo jest li 
w y z n a n i e m  r e l i g i j n e  m, n i e  n a r o d o w o ś c i ą .  
I  na tej podstawie przyznają też wszystkie wolnomyślne 
konstytucje państw nowożytnych Żydom proklamowaną 
przez rewolucją francuską swobody religijną, i równoupra­
wnienie ich „wyznania“ z innemi wyznaniami. Шѳ przy­
szło to od razu. W ciągu ubiegłego stulecia jedno pań­
stwo po drugiem—z wyjątkiem Rosji carskiej i Rumunji, 
znosiło u siebie pozostałe z dawniejszych czasów ograni­
czenia „wyznaniowe“ Żydów, pod hasłem równouprawnie­
nia wszystkich obywateli państwa bez wzglądu na różni­
ce „religijne“.

Światlejsi Żydzi Zachodu od razu zrozumieli, i po­
trafili ocenić wartość tego równouprawnienia dla intere­
sów narodowych żydowskich. Równocześnie zrozumieli 
jednak i to, iż wolnomyślny kierunek w traktowaniu Ży­
dów w państwach chrześcijańskich nie bądzie trwałym, 
jak długo Żydzi bądą się wyróżniali zbyt jaskrawo od 
miejscowej ludności w każdym kraju, jako element obcy.

Tym sposobem powstała najpierw w Riemczech, 
u schyłku X.yiII-go stulecia teorja t. z. „asymilacji", 
czyli upodobnienia Żydów z elementem, jaki w każdym 
kraju miał pi^zewagą wpływu, znaczenia i władzy. Ta po­
lityka dobrowolnego zbliżania sią Żydów do panującego 
elementu bardzo skutecznie wspierała szerzenie się wpły­
wów żydostwa, jako pożądanego sojusznika panującego 
żywiołu w obec mniejszości, tu i ówdzie nieraz poważną 
stanowiących opozycją przeciwko rządzącemu elementowi.
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żydzi zaś wychodzili zawsze dobrze na przymierzn z tym, 
kto w danym kraju i w danym momencie jest najsilniej­
szym i ma władzę w ręku. Asymilacja Żydów szerzyła 
się pod hasłem: ^Precz z ghetto!^ — t. j. precz ze śre- 
dniowiecznem pogardliwem oddzielaniem Żydów od chrze­
ścijan, które najskuteczniej pielęgnowało równie pogar­
dliwe i zawistne oddzielanie się wzajemne Żydów samych 
od chrześcijańskich społeczeństw. Asymilacja obejmuje 
tylko zarzucenie różnic w ubraniu, w zwyczajach i for­
mach powszedniego życia, i co do języka potocznego. 
Шѳ sięga ona głębiej — nie dotyka obyczaju narodowe­
go i poczucia narodowej odrębności Żydów. Zdarzają się 
wprawdzie pomiędzy Żydami jednostki, które lgną szcze­
rze i naprawdę do miejscowego elementu, uważając się 
bez zastrzeżeń za członków tego narodu, w którego oj­
czyźnie od szeregu pokoleń żyją. Lecz ogół ich współ­
wyznawców ma o nich właśnie z tego powodu opinję, iż 
nie są oni „prawdziwymi Żydami‘‘.

Dr. Władysław Leopold Jaworski, wiceprezes Na­
czelnego Komitetu Narodowego polskiego wyobraża so­
bie rozwiązanie kwestji żydowskiej w Polsce także nie 
inaczej, jak tylko przez asymilację. W  wydawanym we 
Wiedniu organie N. K. „Polen’̂ pisał on w tej sprawie:

„Jeżeli przystępujemy do uregulowania stosunków 
żydowsko-polskich, zaostrzonych z jednej strony anormal- 
nemi warunkami politycznemi i gospodarczemi, a z dru­
giej strony agitacją demagogiczno-nacjonalistyczną, stać 
musimy niezachwianie na tern stanowisku, że uregulowa­
nie to może być dokonanem tylko na zasadach ogólno­
europejskich. Musimy nawiązać do starych tradycji pol­
skich w sprawie żydowskiej, do tradycji Czackich, W ie­
lopolskich — m u s i m y  z c a ł ą  e n e r g j ą  u p r a w i a ć  
a s y m i l a c j ę  l u d n o ś c i  ż y d o w s k i e j ,  i dążyć do te­
go, aby ją pozyskać dla interesów kraju. Rozwiązanie 
sprawy w kierunku antysemickim musi w każdej formie 
ogólnym interesom krajowym szkodzić. Tylko wyraźnem 
i stanowczem zapewnieniem, że odrodzona Polska nie bę­
dzie uprawiała żadnej polityki antysemickiej, a trzymać 
się będzie zdała od wszelakich szykan i prześladowań, 
możemy stworzyć podstawy do asymilacji mas żydow­
skich.

„Z drugiej strony musimy od Żydów wymagać z ca­
łą stanowczością, ażeby stali się szczerymi obywatelami 
kraju, aby działali w jego interesie, i aby o dobro jego 
zabiegali. .Ale to stanie się wtedy dopiero możliwem,
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jeżeli kraj ptworzy im wstęp do źródeł kultnry i dobro­
bytu. Jak Żydzi na Zachodzie stali się dobrymi Francu­
zami, Anglikami, Włochami, czy Ш ѳтсаті, tak i my 
mamy prawo wymagać od naszych Żydów, aby się stali 
dobrymi Polakami i sumiennymi obywatelami kraju”.

Zdanie to zgadza się w zupełności z zapatrywaniami 
oficjalnych przedstawicieli ludności żydowskiej w Gali­
cji: posłów-Żydów na Sejm krajowy galicyjski i do 
austrjackiej Rady państwa, izraelickich członków prezy- 
djów najznaczniejszych miast naszych, a wreszcie preze­
sów największych izr. gmin wyznaniowych w naszym 
kraju na kwestję stosunku Żydów do Polaków. W ich 
enuncjacji zbiorowej, ogłoszonej w lipcu 1915 r. wyraża­
ją się oni w teĵ  sprawie bardzo stanowczo i jasno. Oto 
ich słowa;

„My, Żydzi austrjackiej części Polski, czujemy się 
synami kraju, do którego należymy, bez żadnych ograni­
czeń i bez żadnych zastrzeżeń. Los Polski jest naszym 
losem, cierpienia Polski, naszemi cierpieniami, szczęście 
Polski ma być i naszem szczęściem...

„My, Żydzi austrjackiej części Polski, widzimy w wy­
swobodzeniu Polski z pod panowania rosyjskiego jedyną 
drogę do sprawiedliwego i pomyślnego rozwiązania kwe- 
stji żydowskiej w Polsce. Zagwaratowanie normalnego 
społecznego i politycznego rozwoju uważamy za jedyną 
drogę do całkowitego rozwiązania kwestji żydowskiej 
w Polsce...

„Kwestja żydowska w Polsce jest częścią kwestji 
polskiej. Wolność Polski jest wolnością Żydów polskich”.

Tę enuncjację podpisali: Dr. Tobjasz A s z k e n a z y ,  
prezydent Izby adwokackiej we Lwowie, b. wiceprezy­
dent m. Lwowa i b. poseł sejmowy; dr. Józef Michał 
R o s e n b l a t t ,  profesor uniwersytetu J agiellońskiego 
i wiceprezydent zachodnio-galicyjsWej Izby adwokackiej; 
dr. Jakób Gl a nz ,  prezes izraelickiej gminy wyznaniowej 
w Przemyślu; dr. Herman D i a m a n d, poseł dó austr. 
Rady państwa; inżynier Józef S a r ę ,  wiceprezydent m. 
Krakowa, b. poseł sejmowy; dr. Szymon S c h a f f ,  prezes 
izr. gminy wyznaniowej we Lwowie; dr. Henryk K o l i ­
ść h e r ,  poseł do Rady państwa; dr.‘ Ignacy S t e i n ­
h a u s ,  poseł do Rady państwa, członek Wydziału powia­
towego w Jaśle; dr. Samuel T i 11 es, prezes izr. gminy 
wyznaniowej w Krakowie; dr. Herman L i e b e r m a n n ,  
poseł do Rady państwa; dr. Natan L o e w e n s t e i n ,  po­
seł na Sejm krajowy i do Rady państwa.
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Są to w pełnem znaczeniu tego wyrazu teraz naj- 
wybitniejsi przedstawiciele ludności żydowskiej w Galicji.

Także w Królestwie, pomimo wszelkich przewrotów, 
jakie tam kwestja żydowska w nowszych czasach prze­
chodziła i przechodzi, istnieje i działa światła, ale nie­
liczna, i w żydostwie tamtejszem widocznie mało wpły­
wowa warstwa Żydów, zwolenników asymilacji, którzy 
w sprawach narodowych występują stanowczo jako Pola­
cy. Jeden z najwybitniejszych przedstawicieli tego kie­
runku w Warszawie, dr. Henryk Hussbaum, tłomaczy 
swoje zapatrywania na stosunek, jaki powinien istnieć 
pomiędzy Żydami, a rdzenną ludnością Polski, w nastę­
pujący charakterystyczny sposób:

„Niechaj wyznawcy Judaizmu nie myślą dzisiaj 
o politycznem wskrzeszeniu Palestyny, niechaj nie roz­
budzają śród współwyznawców swych sztucznego na­
rodowego szowinizmu, niechaj będą we Prancji — 
szczerymi Francuzami, w Anglji—Anglikami i t. d. i t. d. 
a u szczytu ich duchowych aspiracji niech przyświeca 
im gwiazda bezinteresownej tradycji prawdziwego Ju ­
daizmu: zbawienie dla wszystkich narodów tej ziemi...

„Jestem P o l a k i e m ,  i kocham zgłębi serca rodzin­
ny kraj mój, i gotów jestem dla dobra jego wszystkie 
moje poświęcić siły; kocham wszystkie kraju tego dzieci, 
kocham mój piękny j^zyk ojczysty i podniosłych Ojczyzny 
mej wieszczów; dumny jestem ze wszystkiego, co w niej' 
piękne i szlachetne, i pragnę z całych sił moich przyczy­
nić się do naprawy tego, co jest ujemne i szkodliwe.

„Jestem Ż y d e m ,  i dumny jestem tradycją przod­
ków moich, kiedy dzieje ich jeszcze .odrębnem, własnem 
ich, wspaniałem płynęły korytem. Poczytuję to sobie za 
szczególne szlachectwo krwi i ducha... Dzieje narodu, 
z którego pochodzę, to święte dla mnie wspomnienie 
zamierzchłej przeszłości. Ale w teraźniejszości rzeczywi­
stej wspomnienie to jest tylko pięknym dźwiękiem czysto 
idealnej natury, który mi nietylko, że nie przeszkadza, ale 
pomaga raczej do szczerej i rozumnej miłości mojego rze­
czywistego kraju rodzinnego—kraju, z którym wiąże mnie 
nietylko doba mojego istnienia przelotnego, ale wielowie­
kowy okres przebywania tu moich ojców, dziadów i pra­
dziadów, których popioły z ziemią tą oddawna się już 
wskróś pomieszały”.'̂ )

*j Dr. Henryk Nussbaum: „Głos anty syjonisty do polskiej inte­
ligencji żydowskiej zwrócony“. — Kraków 1899. 6. Gebettner i s-ka.
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Jeżeli stanowisko Żydów w przyszłem państwie poi- 
skiem weszłoby od razu na tory, wskazane w tych trzech, 
enuncjacjach asymilatorskich, to właściwie nie byłoby 
w takim razie w Polsce „kwestji żydowskiej“ — t. j. nie 
byłoby spornych zagadnień co do stanowiska prawnego 
społeczności żydowskiej w państwie polskiem. Rzecz ta 
ułożyłaby si^ gładko sama przez się, bez długich targów, 
jako domowa sprawa pomiędzy dobrymi przyjaciółmi, 
którzy z serdeczną wyrozumiałością i gotowością do 
ustępstw wzajemnych idą sobie na rękę.

Lecz niestety, w rzeczywistości jest do tak ideal­
nego stosunku Żydów do narodu polskiego bardzo dale­
ko. Zwłaszcza teraz, pod wpływem wypadków wojen­
nych — a głównie wskutek szalonej agitacji n i e p o l ­
s k i c h  Ż y d ó w ,  k t ó r z y  c h c i e l i b y  r e g u l o w a ć  
s p r a w y  Ż y d ó w  w P o l s c e ,  z a g m a t w a ł a  s i ę  
i z a o s t r z y ł a  u n a s  k w e s t j a  ż y d o w s k a  w s p o ­
s ó b  d o t ą d  n i e  b y wa ł y . . .



III.

Nacjonalizm żydowski.—Dr. Natan Birnbaum 
contra Jaworski. —Dr. Michał Ringel—jego uza­
sadnienie ruchu narodowościowego pośród Żydów.

IsTajgroźmejszym przeciwDikiem asymilacji Żydów 
z chrześcijańskiemi narodami jest nacjonalizm żydowski.

nacjonalizm żydowski przeczy, jakoby żydostwo 
miało znaczenie li tylko wyznaniowe, i opiera się na za­
sadzie, iż kwestja żydowska jest sprawą n a r o d o w ą  — 
w najprawdziwszem i najeżystszem> znaczeniu tego wy- 
razn. W odpowiedzi na przytoczone w poprzednim ustę­
pie tej pracy wywody posła dr. W. L. Jaworskiego, ja­
koby jedyną drogą możliwą do rozwiązania kwestji ży­
dowskiej w Polsce była asymilacja, zapewnił dr. ńa tan  
Birnbaum, Żyd bukowiński, w tygodniku wiedeńskim; 
Jüdische '•Zeitung — nationaljüdisches Organ, iż Żydzi 
w krajach polskich bynajmniej nie myślą o wyrzeczeniu 
się swej narodowości i odrębności na korzyść Polaków, 
i stwierdza, że bynajmniej nie jest to prawdą, jakoby 
Żydzi zachodni — niemieccy, angielscy, francuscy i t. d. 
zasymilowali się zupełnie. Ale chociażby „odosobnione 
grupy żydowskie mogły o przeszłości swojej narodowej 
zapomnieć, to z wielkiemi masami żydowskiemi nie sta­
nie się to nigdy, przenigdy!“ — i pisze dalej dosłownie: 

„I niech p. Jaworski pozwoli sobie powiedzieć, że 
jeżeli dla niego asymilacja jest rzeczą samo przez się ro­
zumiejącą się, a równouprawnienie Żydów Jest zaopa­
trzone u niego w wyraźne to dla nas jest równo­
uprawnienie rzeczą samo przez się rozumiejącą się, a ży­
dowskie pragnienie życia wszystkiem... Ше pojmujemy, 
dlaczego Polacy mieliby mieć więcej prawa do tego, aby 
żądać spolszczenia naszych żydowskich mas, aniżeli my 
może zżydzenia mniejszości polskich w miastach, w któ­
rych większością są Żydzi? My zaprawdę nie chcemy sami 
dłużej kolportować chybionego ^w cipu  epoki nieporo-
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zumień, jakobyśmy my — my, lud biblijny, najstarszy 
wśród rasy białej urobiony, my, naród o najpodnioślej- 
szycli pomnikach kultury, i o sile żywotnej, jakiej nie 
ma żaden inny naród—mieli wyrzec się własnego istnie­
nia. Жіе! Tu jesteśmy, i tu  zostaniemy! A komu się roi, 
że doprawdy udać się może okpió nas na śmierć, ten 
późniejsze swe rozczarowanie samemu sobie przypisać 
będzie %3usiał“.

Żargonowy dziennik warszawski „ Warschauer Zei­
tung'*' pisał w listopadzie 1916 po ogłoszeniu manifestów 
monarchów mocarstw centralnych względem Polski w ar­
tykule _p. t. Moment historyczny'.

„Żądamy, aby nowa Polska uznała prawa Żydów 
jako mniejszości narodowej. Musimy to jasno wypowie­
dzieć w obecnym momencie poważnym, że nie jesteśmy 
sektą religijną, ani Polakami wyznania Mojżeszowego — 
lecz jesteśmy, i na zawsze być chcemy — Ż y d a m i “!

Mniej szorstko i wyzywająco usiłuje wytłómaczyó 
Polakom potrzebę żywszego zajęcia się kwestją żydowską 
dr. Michał Ringel we Lwowie, żydowski narodowiec- 
syjonista—bardzo gorący zwolennik projektów d-ra Teo­
dora Herzla, którego nazywa nowoczesnym Mojżeszem, 
zmierzających do politycznego zorganizowania narodowego 
Żydów całego świata, z samodzielnym ośrodkiem w Pa­
lestynie. W ogłoszonej w r. 1910, a więc jeszcze przed 
wojną teraźniejszą rozprawce p. t. „Ро/дсу wobec Syjo- 
niznm '\ pisze on mianowicie:

„W latach między ostatnim rozbiorem Polski a po­
wstaniem 1863 r. powtarzały się dość często chwile wiel­
kiego napięcia polskiego ducha narodowego, chwile ra­
dości lub zwątpienia, gdy większość myślącego społe­
czeństwa polskiego była skłonną szczerze przygarnąć „braci 
starozakonnych“, i wierzyła w możliwość asymilacji.

„Były to czasy, opisywane w powieściach Kraszew­
skiego, kiedy to Polacy i Żydzi łączyli się w us'cisku 
bratnim podczas demonstracji warszawskich w 1863 r., 
w obliczu sołdatów moskiewskich, narażając się na kule, 
i kiedy urządzano wspólne patrjotyczne nabożeństwa 
w kościołach i w bożnicach.

„Lech chwile takie u społeczeństwa polskiego trwały 
krótko, a dziś trudno twierdzić, by d r o b n a  nawet 
garstka wierzyła w możliwość zamalgamowania mas ży­
dowskich, a wprost znikająco drobną — jeżeli wogóle 
istnieją — jest liczba tych, którzy szczerze pragną, aby 
owe miljony Żydów, które w Królestwie i Galicji żyją—
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rzeczywiście zlały się i stopiły bez reszty w otaczającem 
je społeczeństwie polskiem; owszem ze stanowiska raso­
wego wzdrygają się przed tak znaczną przymieszką obcej 
krwi.

„Zrozumiałem psychologicznie jest, że naród każdy 
stara się wzmocnić swe siły, choćby kosztem drugiego, 
że dąży do zdobycia dla siebie odpowiedniego miejsca 
do swobodniejszego rozwoju, lecz prócz metody „ausrot­
ten“ lub też, że użyjemy trywialnego zwrotu połknięcia 
drugiego narodu w zupełności przez t. zw. asymilację, 
jest jeszcze t r z e c i a :  pogodzić się z tern, co dzieje 
stworzyły i starać się, aby to współżycie, na które hi- 
storja—powiedzmy—s k a z a ł a  dwa narody, było jak naj­
mniej bolesne, najmniej przykre.

„Stanislaw Koźmian, omawiając Herzla ^^Judensiaał^ 
(Gazeta lwowska z r. 1897) z pewną cierpką rezygnacją 
mówi o kwestji żydowskiej w Polsce, że jest ona „jak 
podagra“: nie możemy jej usunąć, najwyżej starać się 
możemy, aby możliwie mało nieprzyjemności nam spra­
wiała“.

„Zdawałoby się, że od tpgo zrezygnowanego pesy­
mizmu kierującego polityka konserwatywnego niedaleko 
już do spokojnej, objektywnej oceny kwestji żydowskiej; 
zdawałoby się, że nietrudno politykom polskim zrozu­
mieć, że jeżeli dla społeczeństwa polskiego jest kwestja 
żydowska d o l e g l i w o ś c i ą ,  nad którą przechodzi się 
niekiedy do porządku z pewną wielkopańską nonszalancją— 
dla Żydów, stanowiących wszędzie mniejszość, o słabej (?) 
strukturze społecznej, ta kwestja jest k w e s t j ą  ż y c i a ;  
każdy atak społeczeństwa polskiego, spowodowany fał­
szywym zazwyczaj punktem wyjścia, targa przeczulonemi 
z powodu cierpień nerwami społeczeństwa żydowskiego 
i przypomina mu stokroć silniej i boleśniej, aniżeli spo­
łeczeństwu polskiemu, że „kwestja“ jeszcze istnieje.

„Najwyższy już czas, aby myśląca część społeczeń­
stwa polskiego: ci, co opinję tworzą i ci, co władzę mają 
w ręku, przeprowadzili gruntowną rewizję swych poglą­
dów na kwestję żydowską, i to nietylko w interesie Ży­
dów, lecz i w interesie polskim.

„Politycy polscy muszą zdać sobie sprawę przy-
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najmniej dziś, po 25 latach, ignorowania i zapoznawania 
mchu syjońskiego, że brak szczerości wobec nas, i zygza­
kowata polityka, która objawia się głaskaniem „współ­
obywateli Żydów-Polaków", przy równoczesnym anty­
semityzmie w praktyce — taka polityka chyba skompli­
kować może i tak zawikłaną kwestję żydowską na zie­
miach polskich. Muszą na podstawie własnych dziejów 
dojść do przekonania, że obecnie nawet państwa o tak 
potężnych środkach, jak pruskie i rosyjskie, nie potrafią 
zgładzić ani zgnębić narodu o silnem poczuciu narodo- 
wem.

„A takie poczucie silne powstało w ostatnich kilku 
dziesiątkach lat u synów i wnuków tych wzgardzonych, 
brudnych, szarych mas ghettowych, i obudziło się zara­
zem w każdym z nas poczucie godności własnej, i każdą 
krzywdę czuje obecna generacja młodych Żydów stoki’oć 
silniej i intenzywniej niż ojcowie ich przed laty.

„Na tak potężny ruch, jakim jest dziś narodowy 
ruch wśród Żydów, nie pomoże ani zainaugurowanie 
metody Nowosilcowa przeciw gimnazjalnej młodzieży 
syjońskiej, ani prześladowanie i niszczenie karjery nau­
czycieli, przyznających się do syjonizmu—nie pomogą na­
wet tuziny zjadliwych artykułów dziennikarskich, w któ­
rych izraelickie pachołki pisarskie na zamówienie „od 
wiersza“ śliną i jadem bezczeszczą to, co Jest nam dro- 
giem — ideał nasz.

„Tak. Mamy dziś i n n e  ideały niż dawniejsze ge­
neracje Żydów w Polsce.

„Możliwe, że typ Jankiela istniał kiedyś — a może 
w nielicznych egzemplarzach przetrwał kilka pokoleń. 
Lecz pewnem jest, że wnuki i prawnuki owego litew­
skiego Jankiela nie potrafią więcej kłaniać się w pas 
i w rękę całować...

„Politycy polscy muszą się liczyć z tą  ogromną 
zmianą, którą nietylko inteligencja lecz i masy żydow­
skie w ostatnich latach przebyły; muszą zrozumieć, że 
ruch nasz jest wypływem ewolucji dziejowej, jest ko­
niecznością dziejową, a nie efemerydą, nad którąby przejść 
można do porządku dziennego. Wówczas nas zrozumie 
może społeczeństwo polskie, i sprawiedliwiej, przynaj­
mniej pro foro interno, oceni taktykę naszą, i okaże się 
wtedy, że syjoniści naprawdę szczerze i konsekwentnie 
dążą do osiągnięcia ideałów swoich“.

Jest to sposób objaśnienia zasadniczego charakteru
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polityki narodowej Żydów, który wzbudzać musi szacu­
nek nawet u stanowczego przeciwnika tej polityki. Lecz, 
musimy krytycznie przypatrzyć si^ bliżej owym ideałom 
źydowskicli nacjonalistów, począwszy od Herzlowskiego 
syjonizmu — a to pod kątem teraźniejszej sytuacji poli­
tycznej, w jakiej znalazł się naród polski — a także 
i żydowski naród, pod wpływem dotycbczasowycb. wy­
padków teraźniejszej wojny powszechnej.



IV.

Syjonizm jako objaw mchu narodowego wśród 
Żydów w duchu nowoczesnym.—Dr. Teodor Herzl, 
nowoczesny Mojżesz. — Jego program światowej 
polityki żydowskiej —Zwolennicy i przeciwnicy syjo­
nizmu pomiędzy Żydami.—Protekcja carskiej biu­
rokracji rosyjskiej dla syjonizmu.—Niechęć Żydów 
do osiedlania się w Palestynie.

Przytaczając powyżej zdailia rozmaitych, nacjonali­
stów żydowskich, dotknąłem sprawy syjonizmu, jako osob­
nego objawu w żydowsMm ruchu narodowym, który dał 
właściwie początek organizowaniu się nowoczesnej ży­
dowskiej polityki narodowej.

Syjonizm nie obejmuje bowiem całego ruchu nacjo­
nalistycznego pomiędzy źydostwem, ale jest tylko jednym 
z objawów tego ruchu— co prawda, teraz najsilniejszym. 
Jest jednak wielu nacjonalistów żydowskich, którzy są 
stanowczymi przeciwnikami syjonizmu.

Dr. Teodor Herzl, z zawodu dziennikarz wiedeński, 
miał do czynienia ciągle z różnorodnemi kwestjami na- 
rodowościowemi, w które życie publiczne w Austrji nad­
zwyczajnie obfituje. Hawet narody, które zupełnie za­
pomniały od dawna o swojej odrębnoścj plemiennej, nie­
raz bardzo mało rozwinięte kulturalnie i liczebnie słabe, 
robią tu politykę narodową, i upominają się bardzo ener­
gicznie o prawa do samoistnego bytu, do samoistnego 
rozwoju. Patrzył on na to, jak w tych wszystkich pro­
cesach narodowościowych Żydzi brali wszędzie udział— 
ale nigdzie, mówiąc po kupiecku — pod własną firmą, 
tylko jako przy czepka tej lub owej narodowości, tego 
lub owego stronnictwa—i często nawet stronnictw sobie 
przeciwnych. Prawdopodobnie uderzyło go to, że nie 
tylko na widowni politycznej Austro-Węgier, ale i w in­
nych krajach Żydzi, żyjąc rozprószeni pomiędzy wszystkie- 
mi narodami świata, nigdzie nie występują jawnie i otwar­
cie jako czynnik polityczny, samoistny. Odczuł to dr. 
Herzl, — odczuł, że Żydzi należą bądź co bądź do naj-
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dawniejszycb z żyjących narodów, bó mają za sobą około 
trzydziestu stuleci życia dziejowego, mają własną kultu­
rę, a i dziś we wszystkich państwach i krajach, w któ­
rych przebywają, rozporządzają woale nie małoznacznemi 
środkami i wpływami; wreszcie także i liczebnie nie na­
leżą do narodów najmniejszych, skoro liczą do dwunastu 
miljonów ludzi, uświadomionych narodowo, z fanatycznem 
przywiązaniem do swoich narodowych tradycji i obycza­
ju, tudzież z poczuciem plemiennej odrębności i solidar­
ności, zwycięsko wypróbowanem niejednokrotnie w sro­
gich warunkach. Oburzyło go to, iż jego naród wystę­
puje dziś wszędzie pod firmą innych narodów, i posta­
nowił z wysiłkiem całego swojego talentu i energji pra­
cować nad tern, ażeby Żydzi wystąpili na widownię no­
woczesnego świata jako czynnik polityczny — samodziel­
nie, pod własnem nazwiskiem.

Dr. Herzl nie wynalazł narodowości żydowskiej, 
skoro u Żydów poczucie odrębności narodowej sięga cza­
sów biblijnych. Zresztą i w nowszych czasach różni pi­
sarze żydowscy zajmowali się przed nim propagandą idei, 
iż Żydzi nie powinni ograniczać się do występowania li 
jako społeczność wyznaniowa, ale że powinni prowadzić 
politykę narodową. Lecz dr. Herzl stał się u Żydów te- 
goczesnych „nowym Mojżeszem“, ponieważ obmyślił i sy­
stematycznie wykończył program światowej polityki na­
rodowej dla Żydów, o p a r t e j  n a  z a s a d a c h  n o w o ­
c z e s n y c h ,  i o b l i c z o n e j  n a  t e r a ź n i e j s z e  s t o ­
s u n k i  m i ę d z y n a r o d o w e -

W  ogłoszonej w r. 1896 publikacji p. t. Der Ju -  
denstaat, podał mianowicie dr. Herzl plan politycznej 
organizacji Żydów. Mówi on w tej rozprawie: »Hie uwa­
żam sprawy żydowskiej ani za socjalną, ani za religijną, 
chociaż bardzo dużo pozorów za tern przemawia. To jest 
kwestja narodowa, i ażeby doprowadzić do jej rozwiąza­
nia, musimy ją zrobić kwestją polityki światowej, i do­
magać się, ażeby była rozstrzygniętą w radzie narodów 
kulturalnych. My jesteśmy narodem — narodem!“

Zasadnicza podstawą obmyślanego przez dra Herzla 
planu zorganizowania żydostwa, jako samodzielnego czyn­
nika w nowoczesnej polityce międzynarodowej, jest jego 
projekt nabycia przez naród żydowski w drodze kupna 
od Turcji Palestyny, dawnej ojczyzny Żydów, ażeby sta­
nowiła znowu ich własne terytorjum, niezależne i samo­
dzielne, gdzie Żydzi nie byliby już żywiołem napływo­
wym, żywiołem obcym, ale panami i reprezentantami te-
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go kraju на zewnątrz. Nabywszy prawo własności Pale­
styny, mieliby Żydzi utworzyć z niej samodzielne pań­
stwo, i pozyskać dla tego państwa miejsce i głos w po­
lityce międzynarodowej. Nie łudził się dr. Herzl nadzie­
ją, ażeby owe wymarzone przez niego państwo żydow­
skie, któremu nadał miano państwa Syjonu, było dużem 
i silnem. Lecz na to głównie liczył, iż wagę i siłę poli­
tyce odmłodzonego państwa żydowskiego nadawałyby 
wpływy, nieraz potężne, Żydów, żyjących w rozprósze­
niu we wszystkich państwach całego świata, którzy nie­
zawodnie wszelakiemi sposobami, jawnie i skrycie, z całą 
gorliwością i solidarnie politykę swojego kraju, t. j. pań­
stwa Syjonu, popieraliby. Więc chociaż bez siły militar­
nej i bez potęgi materjalnej, stałoby się to państwo 
wkrótce poważnym czynnikiem w międzynarodowej poli­
tyce, ponieważ polityka jego zewnętrzna, czyli polityka 
światowa żydowska, nie miałaby poparcia li w kancela- 
rjach swoich poselstw i konsulatów, ale w solidarnych 
wpływach wszystkich giełd, gdzie Żydzi panują, potę­
żnych organów prasy wszystkich krajów, przez Żydów 
redagowanych, parlamentarzystów i dygnitarzy żydow­
skich w najpotężniejszych państwach, jakoteż całego ogó­
łu ludności żydowskiej wszystkich krajów. Nieduże pań­
stewko nadawałoby firmę i oficjalne uprawnienie, a „syjoń­
ską“ politykę robiliby Żydzi całego świata.

Tak sobie wyobrażał dr. Teodor Herzl przyszłość 
swojego narodu.

My lnem jest dość upowszechnione zdanie, jakoby 
herzlowska teorja państwa żydowskiego polegała wyłą­
cznie na projekcie skolonizowania przez Żydów Palesty­
ny , ażeby utworzyć z niej niezależne państwo żydowskie. 
Dr. Herzl m i a ł  o w i e l e  d a l e j  s i ę g a j ą c e  i d e e .  
On m i a ł  n a  m y ś l i  z o r g a n i z o w a n i e  p o d  s z t a n ­
d a r  em n i  e z a l  e żn  ej  P a l e s t y n y  c a ł e g o  s w o j e ­
go  n a r o d u ,  j a k  j e s t  on  r o z s i a n y  po  c a ł y m  
ś w i e c i e ,  w j e d n o l i t y  i s o l i d a r n y ,  ś w i a t o w y  
c z y n n i k  p o l i t y c z n y !  Państwo syjońskie ma być 
tylko jednym z organów tego światowego czynnika. Że 
tak, a nie inaczej, pojmować należy cele propagandy 
„nowoczesnego Mojżesza“, świadczą o tern rezolucje, 
uchwalone przez pierwszy zjazd syjonistów wszystkich 
krajów, odbyty w Bazylei w roku 1897, przy czynnym 
współudziale i pod osobistym kierunkiem dra Herzla. 
Uchwalono tam wówczas:



1. Celowe popieranie kolonizacji narodowej żydow­
skiej w Palestynie;

2. organizacją polityczną całego narodu żydowskie­
go za pomocą odpowiednich związków miejscowych i kra­
jowych, z zastosowaniem się do praw, panujących w ró­
żnych krajach, tudzież syjońskich związków ogólnych, bez 
względu na granice państw poszczególnych;

3. wzmocnienie poczucia narodowego i samouświa- 
domienia we wszystkich warstwach ludności żydowskiej 
w s z y s t k i c h  k r a j ó w ;

4. starania u mocarstw w celu uzyskania ich zgody 
na urzeczywistnienie dążeń syjonizmu.

Od tego czasu zwolennicy syjonizmu pracują z za­
pałem nad przeprowadzeniem tego programu, i co roku 
odbywają się zjazdy delegatów kółek syjonistycznych 
wszystkich krajów, na których zdają oni sprawę o osią­
gniętych wynikach swoich usiłowań, i o poczynionych 
doświadczeniach — ciągle udoskonalając swoją partyjną 
organizację. Dr. Herzl umarł w roku 1904. Ale dzieło 
Jego żyje i rozwija się — wprawdzie nie tak pomyślnie, 
jak on zapewne marzył o tem, lecz stale.

Z największą radością powitali projekty dra Herzla 
antysemici wszystkich krajów — spodziewając się, że je­
żeli wzmogłaby się naprawdę reemigracja Żydów do ich 
biblijnej ojczyzny, pozbędą się choć w części swoich Ży­
dów. Ministrowie różnych państw przyjmowali dra Herzla 
z uprzedzającą uprzejmością, a już najłaskawsze miał ucho 
dla jego projektu palestyńsHego wszechwładny wówczas 
w Rosji carski minister, von Plehwe, który nietylko po­
zwolił organizować w całem państwie komitety dla po­
pierania emigracji Żydów do Palestyny, ale dopuścił na­
wet do zorganizowania w Odesie głównej agentury do 
kierowania tym ruchem emigracyjnym. Ów komitet do­
prowadził koszta przewozu emigrujących Ż}rdów z Odesy 
do Jaffy do minimalnej ceny po 5 rubli od osoby — 
a i na to otrzymywali wychodźcy zapomogę w gotówce. 
Także na rosyjskich linjach kolejowych przyznawano 
emigrantom żydowskim, którzy deklarowali się jechać do 
Palestyny, znaczne zniżki cen jazdy. Ta protekcja była 
tak dalece w oczy bijącą, iż są pisarze żydowscy, prze­
ciwni syjonizmowi, którzy wyrażają zdanie, że właściwym 
twórcą syjonizmu, który praktycznie ugruntował teorje 
dra Herzla, był rząd cara rosyjskiego...

Co się tyczy Żydów samych, to pomiędzy nimi są 
zdania o syjonizmie bardzo podzielone.
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Z 25ара1ѳт powitała ideały dra Herzla młoda gene­
racja inteligencji żydowskiej, głównie młodzież akade­
micka. Nie przemawiał on bowiem językiem ksiąg rabiń- 
skich, dla ucywilizowanych Żydów naszych czasów nie­
zrozumiałym, lecz sam wykształcony w szkole nowocze­
snej, wykładał zasady syjonizmu językiem i w stylu, przy­
stępnym dla każdego, kto wykształcenie pobierał w no­
woczesnej szkole, ачпіѳ w ehaj derze. Ż}'^dowska młodzież 
akademicka, pochodząca z rodzin, przywiązanych do ju ­
daizmu, z zazdrością tajoną patrzyła na zapał patrjotycz- 
ny swoich kolegów chrześcijańskich, którego nie podzie­
la. Widziała ona, jak uczucie miłości ojczyzny podnosi 
ducha, uszlachetnia serca — więc z upragnieniem poczęła 
garnąć się do nauki dra Herzla, który prawił jej o od­
zyskaniu dla synów Izraela ich własnej ojczyzny, Ziemi 
obiecanej ich ojców, dawno utraconej, a przez długie wie­
ki przez proroków i poetów rzewhie opiewanej. Żydzi, 
wychowani w tradycjach Tałmudu, uważają się w pośród 
innych narodów ciągle za obcych, i ideały tych narodów 
są dla nich obojętne, jeźli nie wstrętne. Tymczasem dr. 
Herzl, nowoczesny Mojżesz, wskazał teraźniejszemu po­
koleniu Żydów ideały narodowe ż y d o w s k i e :  ich oj­
czyznę biblijną wolną, jako państwo niezależne, a roz­
prószony w diasporze naród żydowski silnie zorganizowa­
ny według wymogów dzisiejszych czasów w ogarniający 
świat cały jednolity czynnik polityczny, potężny od wie­
ków wyszkoloną, nierozerwalną solidarnością swoją!

Syjonizm jest tern samem, czem jest patrjotyzm 
chrześcijańskich narodów — lecz w odniesieniu do ż y ­
d o w s k i c h  ideałów narodowych. Znamienną próbką pa- 
trjotyzmu żydowskiego syjonistów, jest propagowana przez 
nich organizacja „Haszomer'^^ którą w wydawanym w W ie­
dniu w polskim języku przez galicyjską młodzież syjońską 
miesięczniku, p. t. y^Moriah'^y niejaki p. B. Zimmermaun 
w następujący sposób określa;

„Haszomer'^ jest skautingiem Baden PovelFa, lecz 
przystosowanym do potrzeb psychy żydowskiej i wyjątko­
wych warunków narodowego bytu... Dziś jest to dopiero 
zaczątek organizacji młodzieży żydowskiej w Galicji. Lecz 
jutro stać się może zakonem, skupiającym młodzież ży­
dowską całej diaspory. „Haszomer^ jest systemem wy­
chowawczym, w treści narodowym, w formie militarnym. 
Systemem wychowawczym, który tem różni się od in­
nych, iż objąć chce całokształt życia, a nie poszczególne 
życia tego przejawy, wypełnić chce i uformować całego
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człowieka, a nie pojedyncze w nim doskonalić siły. Od 
podstaw, od dziecka uczy on: słowności i karności, czy­
stości myśli i czynu, ukocbania ojczyzny, języka (jakie­
go? — przyp. T. M.) i narodu, umiłowania przyrody, pra­
cy i ćwiczeń fizycznych, przyzwyczajenia do duchowego 
i fizycznego pogotowia... Ta młodzież wobec zagadnień 
życiowych głów swych pod opiekuńcze skrzydła indyfe- 
rentyzmu nie pochowa. Przed burzą karku swego nie 
ugnie w tchórzostwie, lecz z odsłoniętą piersią na skrzy­
żowaniu stanie piorunów. Жіѳ w cieniu zakurzonych 
ścian, śród stęchlizny pleśnią okrytych ksiąg, ekstatyczną 
a bezpłodną poić będzie serca radością, lecz w poświcie 
błyskawic pójdzie ku czynom, ku zwycięstwu.*)

Młodzież żydowska, gimnazjalna i uniwersytecka, 
wciągnięta w syjonistyczną organizację partyjną w czasie 
studjów, gdy po opuszczeniu ław szkolnych przechodzi 
do życia obywatelskiego, zachowuje zazwyczaj przywią­
zanie do ideałów dra Herzla. W szeregach inteligencji 
żydowskiej stanowią przeto syjoniści dość silny zastęp. 
Członkowie tego stronnictwa w młodości zaprawieni do 
służby gorliwej w szeregach partji, z zapałem rzucają się 
w wir agitacji w tłumach żydostwa, a przemawiają do 
nich argumentami, które najłatwiej trafiają do duszy ży­
dowskiej, gdy prawią im o szczęściu i o sławie narodu 
wybranego, o odzyskaniu Ziemi obiecanej i t. d. — i to 
nawet zwykle żargonem!...

Szczególniej chętnie idzie także za głosem syjoni­
stów żargonowa półinteligencja, trzymająca się w po- 
wszedniem życiu tradycji starowierczych, a garnąca się 
z zapałem do życia publicznego. Hasła syjonizmu, co do 
swej istoty odpowiadające żydowskim ideałom, lecz uro­
bione na modłę dzisiejszych czasów, najlepiej odpowia­
dają usposobieniu tej bardzo ruchliwej warstwy Żydów.

Z tych dwu kół rekrutują się głównie zwolennicy 
syjonizmu.

Lecz o wie^e liczniejsze i silniejsze są pomiędzy 
Żydami zastępy p r z e c i w n i k ó w  nauki dra Herzla,

Zdeklarowanymi i stanowczymi prżeciwnikami teorji 
syjonizmu są przede wszy stkiem Żydzi, uznający za najod­
powiedniejszą politykę żydowską w pośród narodów chrze­
ścijańskich asymilację. Należący do tego obozu pisarz 
żydowski, p. ^41helm Feldmann, w broszurze p. t. Asy-

*} „Moriah'  ̂ — zeszyt za grudzień 1916.
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müatorzy^ syjoniści г Polacy, nazywa syjonistów garścią 
młodzieży „o szlachetnych popędach i szkodliwych czy­
nach“, podnosi, iż program syjonistów dąży do popierania 
gospodarstwa krajowego: „kiedy i o ile gospodarstwo 
krajowe szerszym warstwom Żydów korzyści przysporzyć 
zdoła“ — i zapytnje od siebie: „Tylko wówczas, i o tyle? 
Więc to antagonizm między interesami kraju, a intere­
sami żydowskiej ludności? Czy narodowcy nasi są świa­
domi następstw takiego sposobu stawiania kwestji? Czyż 
stanowczo pragną walki konkurencyjnej, chociaż sami 
uznają, iż słabszymi są Żydzi?“ A dalej tak pisze z po­
wodu programów syjonistów, którzy mówiąc o „prawach“, 
jakie należą się Żydom, jako odrębnemu narodowi, żąda­
ją równocześnie i równouprawnienia we wszystkich pań- 
sWach całego świata z rodowitą ludnością tych państw, 
i odzyskania Palestyny, jako odrębnego państwa żydow­
skiego: „Jeżeli oba żądania są jednym tchem wypowie­
dziane, to niewiadomo co więcej podziwiać u żydowskich 
narodowców: naiwność ich, czy bezbrzeżną nieskromność. 
Domagać się odrębnych praw należnych im jako odrę­
bnemu narodowi, a zarazem r ó w n o u p r a w n i e n i a ,  
gdy przyrzekają nawzajem krajowi „konkurować z wy­
twórcami chrześcijańskimi“ za pomocą rozmaitych orga­
nizacji... Więc na to potrzeba im odrębnych praw? Zro­
zumieć można stanowisko odrębnego narodu, przebywa­
jącego obok drugiego na danem terytorjum, jak np. Ru­
sin! i Polacy w Galicji. Ale ci przebywają na swojej 
glebie — orzą, sieją, i zbierają dla dzieci, które także 
będą żyć i umierać na tej glebie. Narodowcy zaś żydow­
scy, przygotowujący się na jutro do wymarszu stąd, spo­
dziewają się otrzymać od kraju przywilej chyba na Raub- 
wirtschafj aby niebawem z produktami precz się wy­
nieść. Шѳ, dzieje się nie powtarzają, a i historji o ogo­
łoceniu ludności egipskiej w nocy przed wymarszem do 
ziemi obiecanej nie można powtarzać!“

Dr. Henryk Nussbaum, w broszurze p. t. „G/os an- 
tysyjonisty do polskiej inteligencji żydowskiej'''", na którą 
już raz w niniejszej pracy mojej powoływałem się, tak 
osądza syjonizm:

„Idea syjonizmu, czyli dążności do wzmocnienia lub 
rozbudzenia śród Żydów samopoczucia narodowej swej 
odrębności, a więc zasady, że w każdem państwie, i w ka­
żdym narodzie stanowią oni istotnie naród w narodzie, 
rozpowszechnia się w ostatnich czasach z zatrważającą 
na pozór siłą. Śród Żydów europejskich ma ona psycho-



27 —

logiczne swe źródło w rozbujałym antysemityzmie. Taka 
atoli reakcja nie jest etyczną ani racjonalną, i jesteśmy 
przeświadczeni, źe obłęd to chwilowy, który zawdzięcza 
istnienie swe głównie garści pełnych może zapału agita­
torów, ale pozbawionych głębszego zrozumienia idei ju ­
daizmu, i obowiązków najświętszych Żydów wobec kra­
jów, które zamieszkują.

„Д nas w ostatnich czasach syjonizm rozpowszech­
niać się począł bardzo śród młodszej niestety inteligen­
cji wogóle, a zwłaszcza śród młodzieży uniwersyteckiej. 
Smutny ten ze wszechmiar objaw zdaje nam się byó wy­
nikiem następującej okoliczności: Znaczna ilość młodzieży 
żydowskiej, garnącej się dzisiaj do nauki, pochodzi ze 
sfer zupełnie jeszcze nieuspołecznionych. W domu, oprócz 
religijności, polegającej przedewszystkiem na wielce gor- 
liwem spełnianiu obrządków zakonu, nie zasłyszała ona 
o jakichkolwiek szerszych ideałach, a najmniej o poczu­
ciu patrjotycznem. W  zetknięciu z młodzieżą chrześci­
jańską, którą już ze względów wyznaniowych uważa nie­
jako za obcą, spotyka się naraz z nieznanemi sobie do­
tąd, a u tamtych gorąco pielęgnowanemi pojęciami przy­
wiązania do ojczyzny i ideałów narodowych. Жіе wy­
niósłszy z domu tych pojęć, czuje się zawstydzoną i upo­
korzoną — spostrzega, iż brakuje jej pewnych idealnych 
podstaw, które są potężną dźwignią moralną współtowa­
rzyszy innowierczych. Шѳ mając z domu_ wszczepionych 
ideałów narodowych polskich, młodzi Żydzi, uważani 
przytem i przez kolegów chrześcijańskich za obcych, usi­
łują stworzyć sobie również jakąś dźwignię moralną. W y­
niósłszy zaś z domowego wychowania to tylko, że są 
Żydami, gorączkowo niemal gromadzą się pod sztandarem 
syjonizmu, który w mniemaniu ich stwarza i dla nich 
podniosły ideał narodowy. Słowem, obcy zgoła poczuciu 
narodowemu polskiemu, ale spragnieni podniosłego naro­
dowego poczucia, stwarzają sobie sztuczny ideał narodo­
wy żydowski. Motyw psychologiczny szlachetny, ale 
błędny“.

Dr. Nussbaum tak kończy swoją krytykę syjonizmu:
„O ile jesteśmy przeciwni t. z, syjonizmowi współ­

czesnemu, czyli rozbudzaniu idei narodowej śród Żydów, 
o tyle rozumiemy najzupełniej pożyteczność i konieczność 
niemal kolonizacji, t. j. przesiedlania masowego ludności 
wyznania żydowskiego, w niektórych krajach Europy 
w zbyt wielkiem żyjącą skupieniu. Skupienie to samo 
podtrzymuje niezdrową ideę odosobnienia, przekraczają-
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cego daleko odosobnienie religijne, zwiększa niechęć mię- 
dzyrasową, proletaryzuje wreszcie Indnośó, utrzymuje ją 
w ciemnocie i fanatyzmie. Ale podkład polityczny obcym 
być powinien zupełnie tej kolonizacji, a miejsce koloni­
zacji powinno li odpowiadać warunkom możliwości po­
myślnego jej dokonania i rozwoju... Rozbudzanie ducha 
separatyzmu narodowego wobec zwłaszcza bardzo powoli 
występującej kolonizacji, jest olbrzymią krzywdą, wyrzą­
dzoną i Żydom, i społeczeństwu, śród którego zamieszku­
ją. Największym współczesnym błędem wyznawców Moj­
żesza, to rozwijana przez nich idea syjonizmu — idea 
nieszczęśliwa, idea poroniona, idea, przeciw której trzeźwo 
myślący Żydzi w imię świętych obowiązków względem 
krajów, które zamieszkują, i w imię miłości swoich isrspoł- 
wyznawców, w imię wreszcie samego ducha dziejów ży­
dowskich, najgoręcej powinni walczyć“.

W jasno i trzeźwo napisanym artykule warszawskie­
go Żyda, p. Bernarda Lauera, o kwestji polsko-żydow­
skiej, umieszczonym w poważnym miesięczniku berliń­
skim, wydawanym pod redakcją Hansa Delbrücka p. t. 
y^Preussische Jahrbücher^  ̂ jest całkiem stanowczo wypo­
wiedziane zdanie, iż syjonizm ma do zawdzięczenia swój 
rozwój głównie carskiej biurokracji rosyjskiej, która nim 
posługiwała się w dwojakiem celu: raz, że spodziewała 
się błędnie silnego odpływu żydostwa z Rosji do Pale­
styny, jako wyniku agitacji syjonistów — jak już o tern 
wspomniałem, a powtóre, ażeby przez wywołanie w zie­
miach polskich walki „narodowej" pomiędzy Żydami a Po­
lakami, jakiej u nas przedtem nigdy nie było, osłabić 
element polski w jego rodowitej siedzibie.

„Rząd rosyjski — pisze p. Lauer — nie chciał do­
puścić do tego, ażeby Żydzi przyznawali się do polskiej 
narodowości: on z m u s z a ł  po prostu Żydów do żydow­
skiego nacjonalizmu, ażeby tym sposobem stworzyć w Pol­
sce przepaść pomiędży żydowską i chrześcijańską ludno­
ścią, a to w przeciwieństwie do panujących w tym wzglę­
dzie w całej Europie stosunków, gdzie z wielkim pożyt­
kiem dla żydostwa, każdy Żyd może przyznawać się do 
narodowości tego kraju, którego jest obywatelem. Czy- 
nownictwo rosyjskie cara zrobiło z tego kwestję rasy — 
jak gdyby w każdem państwie nie mogli być obywatele, 
do rozmaitych ras należący. Dzisiejsi zwolennicy żydow­
skiego nacjonalizmu nie zdają sobie sprawy z tego, iż 
caryzm rosyjski jest właściwym twórcą, że przeto ten 
nacjonalizm jest do pewnego stopnia sztucznym wytwo-
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rem niewątpliwie judaizmowi wrogiej carskiej biuro- 
kracyi*)“. .

To są dwie zupełnie różne rzeczy: wyznanie a na­
rodowość. Przecież to zupełnie co innego — swoboda re- 
ligijnay równouprawnienie wyznań, a konstytucyjne ró­
wnouprawnienie w pewnem państwie'—n a ro d ó w  zwła­
szcza takich narodów, które dotąd o prawa polityczne 
jako odrębny naród nie upominały się. I  tak np. w Niem­
czech przeszło od stu lat opowiadają się Żydzi jako Niem­
cy wyznania Mojżeszowego. "Wyobraźmy зоЫе, jakby to 
przyjęto teraz w Berlinie, gdyby tamtejsi Żydzi uchwa­
lili przyłączyć się do ruchu syjonistycznego, i pewnego 
pięknego poranka oświadczyli, że oni właściwie Niemca­
mi nie są, ale są odrębnym od Niemców narodem, i żą­
dają dla siebie w Niemczech mniej więcej tego, czego 
chcą Polacy w Poznańskiem, albo Irlandczycy od An- 
glji — a oprócz tego jeszcze, jako dodatku nadzwyczaj­
nego, uznania i stałego poparcia dla niezawisłego państwa 
żydowskiego w Palestynie, jako głównego siedliska ich 
własnej samodzielnej polityki narodowej.

Także we Francji, w Anglji, we Włoszech i t. d. 
wymaganoby niewątpliwie dokładniejszych wyjaśnień co 
do znaczenia i celu owej samodzielnej narodowej polityki 
Żydów, zanim zgodzonoby się na konstytucyjne ich ró­
wnouprawnienie z rdzenną ludnością państwa, nietylko 
wyznaniowe, które mają, ale jako odrębnego elementu 
narodowego, a nadto jeszcze, — jak tego wymagają syjo­
niści, na zobowiązanie do poparcia prób utworzenia nie­
zależnego państwa żydowskiego.

Urzędowe zastępstwa gmin wyznaniowych izraelic- 
kich i wogóle reprezentacje ludności żydowskiej we 
wszystkich tych państwach kulturalnych, gdzie Żydzi 
mają swobodę i równouprawnienie obywatelskie, w ofi­
cjalnych swoich enuncjacjach potępiają syjonizm. Potężna 
międzynarodowa organizacja Żydów: Alliance Israelite 
universelle,^ wraz z filjami swojemi, w rozmaitych krajach 
istniejącemi, oświadczają się również za asymilacją, a prze­
ciwko syjonizmowi.

Także rabini irancuscy, angielscy, włoscy i niemiec­
cy potępili syjońskie projekty ze stanowiska religijnego, 
zabraniając Żydom emigrować z pośród narodów chrze­
ścijańskich, bo: „kto marzy dziś o osobnem państwie ży- 
dowskiem, ten odciąga wybrańców Jehowy od ich po-

0 j^Preussisćhe Jahrbücher“ zeszyt za listopad 1915, str. 299,.
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słaDnictwa, ten grzeszy przeciw Jehowie, ponieważ sprze­
ciwia się jego postanowieniu“.

Wreszcie konserwatywne masy chasydów (ortodok­
sów) — z wyjątkiem poszczególnych jednostek, przystęp­
nych idealnym porywom pomiędzy nimi, są również prze­
ciwne syjonistycznym marzeniom — a to z tych samych 
powodów religijnych, dla których potępili je rabini. Mia­
nowicie uważają chasydzi rozsianie Żydów, narodu „oso­
bliwego“, „świętego“, „wybranego“ pomiędzy innemi na­
rodami, za wynik woli Jehowy, który tą drogą prowadzi 
swój naród do opanowania świata. Chasydzi wypowiada­
ją ustawicznie tęsknotę do Jerozolimy, ale tylko „rytual­
nie” — w przepisanych modlitwach i pieśniach. W rze­
czywistości nie są jednak wcale za tem, ażeby Żydzi 
mieli dziś porzucać in teresa, majątki i stosunki wpływo­
we w potężnych państwach — na to, by powracać do 
biblijnej „Ziemi obiecanej“.

Emigracja do Palestyny nigdy też nie była popu­
larną pomiędzy Żydami — zwłaszcza, gdy mają tam zaj­
mować się osobiście pracą rolną, tradycyjnie im wstręt­
ną. Głównego kontyngentu na osadników w Palestynie 
dostarczył ubogi proletarjat Żydów z E-osji, pogromami, 
tudzież szykanami czynownictwa zmuszany do opuszcze­
nia kraju, gdy dobroczynne komitety syjonistyczne hoj­
nie wspomagały go pieniędzmi na koszta podróży do Pa­
lestyny, i na zagospodarowanie się tam. We wszystkich 
krajach, gdzie są Żydzi, zbierano na ten cel datki do­
broczynne, a zmarły w tym roku br. Leopold Rothschild 
w Londynie wydał z własnych funduszów na popieranie 
kolonizacji Palestyny Żydami, jak piszą syjoniści, prze­
szło 15 miljonów franków. Z jakim skutkiem—objaśniają 
wymownie cyfry wychodżtwa Żydów z Rosji, gdzie przy 
poparciu dawnego rządu rosyjskiego najintensywniej od­
bywało się wyprawianie ich do Palestyny. Ж  okresie 
czasu od roku 1881—1910 wyemigrowało z Rosji ogółem 
około 1.900.000 Żydów. Z tych do Ameryki 1.500.000, 
kilkaset tysięcy do krajów europejskich, zaś do Palesty­
ny tylko około 30.000 — a nawet, jak niektóre źródła 
podają, naprawdę dojechało -do Palestyny znacznie mniej 
emigrantów. Ka 700.000 ogółu zaludnienia tego kraju ma 
tam wynosić ludność żydowska około 70.000 — według 
rachuby syjonistów samych około 100,000. Co jest pra­
wdą, niewiadomo. Ж  każdym razie nie więcej, jak około 
10^ całej ludności.
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Sułtan turecki, przyjąwszy dra Herzla na audjencji 
bardzo uprzejmie, zapytał go w toku konwersac^, ilu 
jest Żydów w Palestynie? Dr. Herzl był niewątpliwie 
tem zapytaniem mocno zakłopotany. Koniec końców wy­
jaśnienia dra Herzla co do siły liczebnej Żydów w Pale­
stynie doprowadziły do tego, że sułtan pożegnał go ra­
dą, ażeby z uznaniem tego kraju za państwo żydowskie 
zaczekać, zanim tam ludność żydowska wzmoże si^ silniej...

Ha założony przez dra Herzla ^^Żydowski fundusz  
narodowy'^ przeznaczony do popierania sprawy państwo­
wości żydowskiej, zebrano w przeciągu lat dziesięciu od 
Żydów całego świata około 3.000.000 franków. Dr, Herzl 
marzył o miljardzie. Na drugą instytucję pieniężną, któ­
ra powstała z jego inicjatywy: ^^Żydowski Bank kolonjal- 
ny^ w Londynie, którego kapitał akcyjny miał wynosić 
wedle statutu dwa miljony funtów szterlingów, zebrano 
od roku 1902—1910 od 15.000 subskrybentów tylko oko­
ło 260.000 fantów szterlingów.

Na szkoły żydowskie, w duchu asymilatorskim pro­
wadzone, ofiarował jak wiadomo, sam jeden baron Hirsch 
d w i e ś c i e  m i l j o n ó w  f r anków. . .

Wszystkie przytoczone tu przeze mnie szczegóły fak­
tyczne o żydowskiej kolonizacji Palestyny, czerpane ,wy- 
łącznie z żydowskich źródeł informacyjnych — przeko­
nują, że przeprowadzenie tego jednego z zasadniczych 
punktów programu syjonistów idzie opornie, i w każdym 
razie słabo. Żaludnianie Palestyny żydowskimi osadnika­
mi nie było nigdy czemś innem, i niema nadziei, ażeby 
kiedykolwiek w przyszłości przestało być — tylko osad­
nictwem proletarjatu żydowskiego, wywożonego tam ko­
sztem dobroczynnych komitetów syjonistycznych. Rodzi­
ny żydowskie, lepiej sytuowane materjalnie, stanowczo 
n ie  c h c ą  opuszczać krajów diaspory, a jeżeli już emi­
grują, to wolą emigrować do Ameryki, lub gdziekolwiek- 
bądź indziej — byle nie do Palestyny.
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Polscy Żydzi—główna siła judaizmu.—Zamiar. 
utworzenia w Polsce centralnego ogniska kultury 
i polityki narodowej żydowskiej. — Zabiegi o to 
u rządów mocarstw europejskich.—Angielskie i nie­
mieckie oficjalne oświadczenie w tej sprawie.

Nieprzezwyciężona niecbęc Żydów do osiedlania się 
w ich biblijnej ojczyźnie nie zniechęca syjonistów do usi­
łowań ku urzeczywistnieniu ich planów palestyńskich. 
Ustawicznie zbierają składki na tamtejsze kolonie ży­
dowskie, zakładają tam rozmaite banki i stowarzyszenia 
udziałowe dla popierania rolnictwa, przemysłu i handlu 
żydowskiego, szkoły elementarne i średnie, z nauką w ję­
zyku hebrajskim; w Haiftie w Syrji założyli przed te­
raźniejszą wojną żydowską wyższą szkołę techniczną z nie­
mieckimi profesorami {jüdische Anstoli für technische 
Ausbildung).^ a nawet postanowiono na kongresach syjo­
nistów dążyć do założenia w Jerozolimie żydowskiego 
uniwersytetu. Wszystko to dzieje się w tym celu, ażeby 
w Palestynie utworzyć z czasem ognisko życia umysło­
wego i polityki narodowej żydowskiej.

Pomimo silnej wiary syjonistów w żywotność ich 
ideału palestyńskiego, i pomimo całej ich energji w usi­
łowaniach ku urzeczywistnieniu tego punktu ich pro­
gramu, coraz więcej Żydów — nawet w obozach zapalo­
nych nacjonalistów, zaczyna wątpić o tern, czy prędko 
uda się odbudowanie w Palestynie niezależnej państwo­
wej organizacji żydowskiej, zdolnej do wymarzonej przez 
d-ra Herzla roli w międzynarodowej polityce dzisiejszej 
doby dziejowej.

Ofiarowaną przez Anglję na utworzenie autonomicz­
nej kolonji żydowskiej w Afryce wschodniej Ugandę, 
uznali nacjonaliści żydowscy od razu za nieodpowiednią 
do tego celu. Tak samo nie przyjął się u Żydów inny 
projekt utworzenia autonomicznej kolonji żydowskiej 
w Ameryce południowej.
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żydowscy politycy nacjonalistyczni zwrócili nato­
miast pilną uwagę na nader silne liczebnie masy staro- 
wierczego żydowstwa we wschodniej Europie—t. j. w kra­
jach polskich: w Galicji, Królestwie Polskiem, na Rusi— 
a nadto na Bukowinie, w Rumunji i w północnych W ę­
grzech, gdzie żydowstwo z Polski masowo rozlało się.

Kierownicy narodowej polityki Żydów uznali, iż 
głównem siedliskiem siły religijnej i narodowościowej 
elementu żydowskiego nie są gabinety miljonerów ży­
dowskich, ani też redakcje potężnych organów prasy 
europejskiej, kierowanych przez Żydów na Zachodzie. 
Przyszłość narodowa Żydów polega według ich zdania, 
na masach, skupionych w zaułkach żydowskich miast 
i miasteczek polskich—masach ciemnych, nędznych i bru­
dnych, ale fanatycznie przywiązanych do odwiecznych, 
w Talmudzie skodyfikowanych, religijnych i [narodowych 
zasad i reguł życia judaizmu. Polskich Żydów nie po­
trzeba przesiedlać do jakichś dalekich krajów, ażeby tam 
sztucznie tworzyć dopiero nowe ognisko życia ducho­
wego i polityki narodowej żydowskiej. T u  w t y c h  k ra ­
j a c h  o n i  j u ż  s ą  — ż y j ą  t u  od  w i e k ó w ,  t u  s i ę  
w ż y l i  i z a k o r z e n i l i  s i l n i e ,  p r z e c h o w u j ą c  
i p i e l ę g n u j ą c  z n i e o g r a n i c z o n ą  s wo b o d ą  swoj e  
n a r o d o w e  t r a d y c j e  i o b y c z a j e ,  c h r o n i o n e  
n i e t y k a l n o ś c i ą  r e l i g i j n y c h  ś w i ę t o ś c i .

Kiemal połowa wszystkich Żydów, ilu ich żyje na 
kuli ziemskiej, przebywa w krajach polskich. Zbite masy 
starowierców zachowują tu do dziś z średnowiecznym 
fanatyzmem do najdrobniejszych szczegółów swoją oby­
czajową, społeczną i narodową odrębność. I  ta ich nie­
pokonana spoistość społeczna, ich religijno-narodowy fa­
natyzm, i w ogólności siła ich organizacji, zmuszają za­
chodnich Żydów, jakkolwiek są od polskich Żydów znacz­
nie zamożniejsi i wyżej stoją w kulturze, do uznania, 
że tu, nie u nich jest rdzeń siły judaizmu!

Tak_ powstała tyle głośna teraz „ Ostjudenjrage^ — 
kwestja Żydów wschodnich.

Do niedawna sądzono powszechnie, iż pod wyraże­
niem „kwestja Żydów wschodnich“ rozumieć należy tylko 
zabiegi o zdobycie praw obywatelskich dla Żydów w Ro­
sji i w Rumunji. Jest to i dziś integralna część tej kwe- 
stji — ale jej nie wyczerpuje. Pod wpływem wypadków 
wojny teraźniejszej Niemiec i Austro-Węgier z Rosjq, przy­
brała sprawa „Żydów wschodnich“ taki obrót, iź zamiar 
utworzenia w przyszłym państwie polskiem centralnego ogni-
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ska kultury" i polityki narodowej Żydów, stanowi dziś głó­
wny, naczelny jej postulat.

Już w marcu 1915 odbyła się w Londynie konfe­
rencja notablów żydowskich z rozmaitych krajów, przy 
współudziale barona Leopolda Rothschilda (tego samego, 
który na wysyłkę Żydów rosyjskich do Palestyny ofia­
rował 15 miljonów franków), na której roztrząsano sprawę 
Żydów polskich. Rozprawy nad tym przedmiotem stano­
wiły osobny punkt programu obrad zjazdu, położony 
przed dyskusją o przyszłości Palestyny. Ra tym zjeździe 
ustanowiono stały organ, urzędujący w Londynie, który 
działając pod nazwą y^Zjednoczonego komitetu żydowskiego^^ 
zajmuje się przygotowaniem wniosków żydowskich do 
przyszłego kongresu pokojowego. Przy zagajeniu obrad 
mówił przewodniczący: „Bądźcie pewni panowie, że śle­
dzimy bacznie wypadki polityczne, i spodziewamy się 
w odpowiednim momencie podnieść s wó j  g ł o s  p r z e z  
r z ą d  a n g i e l s k i  w interesie żydostwa‘̂ . Równocześ­
nie oznajmił br. Rothschild zgromadzonym, że otrzymał 
list od angielskiego ministra, sir Edwarda Greya, w któ­
rym powiedziano: „Ministerstwo spraw zagranicznych i j a 
weźmiemy pod rozwagę wszystkie wnioski Zjednoczonego 
komitetu w sprawach żydowskich, i zastanowimy się nad 
nimi, ażeby je poddać do ostatecznego rozpatrzenia po 
wojnie“.

Również i w Berlinie istnieje już od roku 1914 
stały komitet dla pilnowania sprawy „Żydów wschodnich“, 
pod przewodnictwem niejakiego d-ra Bodenheimera z Ko- 
lonji. Ma on być całą duszą oddany poruczonej mu spra­
wie, i w tym celu przesiedlił się nawet na stałe mieszka­
nie z Kolonji do Berlina.

Amerykahski działacz żydowski, dr. Magnes, który 
objechał w roku 1916 Warszawę, Łódź, Wilno, i był 
także w Berlinie dla porozumienia się z tamtejszym ko­
mitetem „Żydów wschodnich“ — powiedział: „Trudno 
obecnie przewidzieć. Jak wskrzeszenie państwa polskiego 
wpłynie na los Żydów polskich. Można jednak mieć na­
dzieję, iż ta zmiana wpłynie na ich los dodatnio. Byłem 
w Berlinie w czasie, gdy toczyły się rokowania między 
rządem niemieckim, a delegacją JPolaków, i mogę stwier­
dzić, iż Ż y d z i  n i e m i e c c y  mi e l i  t a k ż e  p r z y  t y c h  
r o k o w a n i a c h  s ł o w o  do p o w i e d z e n i a .  Żądali oni 
i uzyskali to, że w nowej Polsce Żydzi będą mieli wolne 
i równe prawa obywatelskie, lecz że również uznane być 
muszą i ich prawa zbiorowe {Gruppenrecht^.
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Pomiędzy byłym ambasadorem niemieckim w Wa» 
szyngtonie, br, Bernstorffem, a sekretarzem dla spraw 
zagranicznych cesarstwa niemieckiego, d-rem Zimmer- 
mannem w Berlinie odbyła się w roku 1916 ciekawa 
wymiana depesz w sprawie Żydów polskich. Według 
sprawozdania czasopisma: ^Neue jüdische Monatshefte'^ 
telegramy te miały następującą osnowę:

^Do Jego Ekscelencji hr. Bernstor^a, cesarskiego 
posła w Waszyngtonie/

„Powołując się na rozporządzenie rządu niemieckie­
go w sprawie organizacji .gmin żydowskich w Polsce, 
która w szerokich kołach Żydów amerykańskich wywo­
łała sensację, prosi ,^The American Jewish Chronicl^ 
Waszą Ekscelencję o wyjaśnienie co do rodzaju i zna­
czenia wymienionej ustawy. Żydzi amerykańscy pragną 
dowiedzieć się, czy nowa ustawa o autonomji religijnej 
dla Żydów w Polsce obejmuje a u t o n o m j ę  k u l t u ­
r a l n ą  n a  p o d s t a w i e  n a r o d o w e j ,  oraz czy Naj­
wyższa Rada żydowska, przewidzhina w ustawie, będzie 
w możności b r a ć  u d z i a ł  w p r z y s z ł y m  r z ą d z i e  
p o l s k i m  i czy prawdą jest, że Żydzi polscy będą w łą­
czeni do n o w e j  a r m j i  p o l s k i e j “?

W odpowiedzi przesłał ambasador redakcji A m eri­
can Jewish ChronicE do ogłoszenia następujące oświad­
czenie urzędowe niemieckiego ministerjum spraw zagra­
nicznych, podpisane przez Żimmermanna:

„Odpowiadając na zapytania co do praw, jakich 
udzielono Żydom polskim, pozwalam sobie przesłać od­
pis depeszy, co dopiero otrzymanej od rządu mojego:

„1. Rowa ustawa o administracji i organizacji gmin 
żydowskich w Polsce prześciga, według zgodnego zdania 
wszystkich znawców, wszelkie dotychczasowe konsty­
tucje dla Żydów, i usuwa tern samem błędy, spowodo­
wane przez dawniejsze ustawy. Nadaje ona Żydom sze­
roką ustawę samorządną, i możność utrzymania własnych 
szkół na podstawie własnego systemu naukowego.

„2. Kwestje autonomji narodowej może rozstrzy­
gnąć tylko konstytucja polska, i nie można jej było 
uprzedzać obecną ustawą. Potrzebną jest na to poprze­
dnia zgoda pomiędzy Polakami a Żydami, celem usunię­
cia konfliktu interesów.

„3. W  każdym razie rozporządzenie umożliwia ro­
zwój kwitnącego życia żydowskiego i dążenia naprzód 
bez przeszkód. Tworzy ono ciała samorządne, organizu­
jące swoje szkoły, kierujące niemi i ustalające plan szkol-
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ny. Mają one prawo do ściągania podatków i stanowią 
poważne korporacje do obrony interesów żydowskich.

„E-ady nadzorcze i gminy powiatowe, oraz najwyższa 
Rada żydowska, przewidziana w ustawie, umożliwiają Ży­
dom polskim udział w przyszłym rządzie Królestwa Pol­
skiego.

„4. Przymusowego poboru Żydów polskich nie bę­
dzie. Jedynie dobrowolne zgłoszenie się Polaków i Ży­
dów do legji polskiej wchodzi w rachubę. Ilości takich 
dobrowolnych zgłoszeń dzisiaj jeszcze przewidzieć nie 
można“.

Ogólnie przypuszczają, że po przerwaniu teraźniej­
szej wojny powszechnej zbierze się kongres dyploma­
tyczny dla ustanowienia warunków pokoju w neutralnej 
Szwajcarji. Więc i na ten wypadek czynią już zawczasu 
przygotowania kierownicy narodowej polityki Żydów. 
Niedawno utworzyli oni w Zurychu nową stałą organi­
zację, mającą czuwać nad sprawami „Żydów wschodnich“. 
Komitet ten przybrał «nazwę: „Pro causa Judaica'*.

Przytoczyłem tu  szereg faktów z dziejów ostatnich 
lat, które przekonują, jak rozległe i wszechstronnie obmy­
ślane organizują Żydzi starania w tym kierunku, ażeby 
przy zawarciu pokoju po teraźniejszej wojnie światowej 
były uwzględnione żydowskie postulaty narodowe, po­
między którymi teraz naczelne miejsce zajmuje żądanie 
autonomji narodowej Żydów w krajach polskich. I  wi­
dzimy, iż rządy najpotężniejszych mocarstw, zajmujących 
przewodnie stanowisko po obu stronach walczących: tak 
po stronie ententy, jak i po stronie związku państw cen­
tralnych — t. j. rządy Anglji i Niemiec, pośpieszyły co 
do żądań żydowskich z bardzo przychylnemi i daleko 
idącemi oświadczeniami.

Znamiennem jest up. przytoczone powyżej wyra­
żenie się przewodniczącego konferencji znakomitości ży­
dowskich na zjeździe ich w Londynie w roku 1915, że 
na przyszłym kongresie pokojowym Żydzi podniosą w spra­
wach judaizmu „głos  swój  p r z e z  r z ą d  a n g ie ls k i!“...

Nie bardzo też można się dziwić temu, gdy Żydzi, 
upojeni obietnicami oficjalnemi i półoficjalnemi co do 
wyników zabiegów swoich w kwestji „Żydów wschodnich“, 
zaczynają przemawiać do Polaków z góry. I  tak np. po­
zwoliła sobie napisać berlińska „Jüdische Rundschau'*'. 
„Polacy powinni wiedzieć, że ich zachowanie się wzglę­
dem Żydów będzie przed forum ludzkości probierzem
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ісЬ zdolności do samorządu, ich odpowiedzialności poli­
tycznej“...

Takj naród, który ma za sobą 1000 lat przeszło hi- 
storji, miałby według zdania tych panów przed nimi 
zdawać teraz egzamin „zdolności do samorządu“, i „od­
powiedzialności politycznej“ na własnej ziemi!...



VI.

żydzi i Niemcy.—Natrętne narzucanie Niem­
com usług żydowskich do germanizacji Polski. — 
Wrzawa o przyznanie żargonowi żydowskiemu zna­
czenia i praw żydowskiego języka „narodowego*‘' 
jest objawem chętki Żydów odegrania straży prze­
dniej w germanizacji ziem polskich — Co o tem 
mówią Niemcy?

W poprzednim rozdziale niniejszej pracy była mowa
0 przygotowaniach, jakie poczynili kierownicy polityki 
narodowej żydowskiej u obu. stron wojujących dla za­
pewnienia szczególnej protekcji projektom wszechżydow- 
skim na przyszłe państwo polskie.

Teraz pragnąłbym zwrócić uwagę na specjalne za­
biegi licznych warstw Żydów polskich (nie w s z y s t ­
ki ch! )  tudzież zagranicznych Żydów, na to obliczone, 
ażeby narzucić się Niemcom z gotowością do usług wsze­
lakich w Polsce—p r z e c i w k o  P o l a k o m —o ile Niem­
cy, albo wyraźniej mówiąc Prusy, miałyby wskutek wy­
ników wojny zagarnąć w posiadanie nowe ziemie polskie.

Po zajęciu Warszawy przez wojska niemieckie, za­
częło pojawiać się całe mnóstwo artykułów dziennikarskich
1 broszur, pisanych przez Żydów, zalecających natrętnie 
niemieckim władzom wojennym w ziemiach polskich, 
objętych okupacją niemiecką, ludność żydowską, jako je­
dyny żywioł w tym kraju, całkowicie oddany j^dem Deutsch- 
tumż-.

Powtarza się ta sama historja, jak było w Galicji 
w pierwszych latach po zajęciu jej przez Austr.ję — kie­
dy to cesarz Józef II, marząc o zniemczeniu naszego kra­
ju, zaprowadził tu rządy biurokracji niemieckiej, a na­
wet rozpoczął kolonizację niemiecką, której szczątki do 
dziś dnia istnieją. Wówczas także potrafili Żydzi przed­
stawić się jako jedyny element miejscowy, oddany nie­
mieckiej kulturze, mówiący po niemiecku, chociaż trochę 
zepsutym akcentem. I  tej polityce mieli Żydzi tutejsi 
do zawdzięczenia, iż uzyskali od cesarza Józefa II, pa.
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tent organizacyjny, który im przyznał daleko sięgający 
samorząd, społecznie i administracyjnie odłączający ich 
od ogółu ludności kraju — z tą myślą przewodnią, ażeby 
żydostwo galicyjskie uchronić od zatraty jego niemiec- 
kości, jako podpory germanizacji w naszym kraju.

W  broszurze, o której już raz wspomniałem w ni­
niejszej pracy, p. t. ^Den Ostjuden ihr Recht!^ — pisał 
syjonistyczny polityk żydowski, dr. Natan Birnbaum, za­
raz po zajęciu Warszawy przez Niemców w r. 1915;

„Rozumie się samo przez się, że dzisiaj nikt nie wie, 
jak będzie wyglądała karta Europy po wojnie. Łatwo 
może się zdarzyć, że Niemcy obejmą panowanie w znacz­
nej części tych „wschodnich obszarów“, w których dzi­
siaj mieszka zwarta ludność żydowska po miastach. 
Wówczas jednak będzie chodziło Niemcom nietylko o go­
spodarcze korzyści i ich świadomość, ale o całe ich sta­
nowisko w nowo zdobytym kraju“.

W dalszym ciągu swoich wywodów stara się dr, 
Birnbaum udowodnić, iż Niemcy dobrze uczyniliby, gdy­
by co do stosunków w krajach zdobytych u wschodnich 
granic dzisiejszego cesarstwa niemieckiego, zapomnieli 
o swoich uprzedzeniach przeciwko Żydom, i zużytkowali 
w sposób odpowiedni niewątpliwe sympatje wszystkich 
Żydów dla Niemców i niemieckiej kultury, na rzecz swo­
ich celów politycznych.

„Zwycięstwo Niemiec i Austrji—mówi dr. Binbaum— 
prędzej lub później wyjdzie tylko na dobre niejednemu 
z tych narodów, które w swojej ograniczoności umysło­
wej i z powodu swojego usposobienia awanturniczego, 
starają się według możności swojej temu przeszkodzić, 
albo co najmniej patrzą na powodzenie niemieckiego orę­
ża z bardzo mięszanemi uczuciami. Nie może być ina­
czej. A czem prędzej i gruntowniej te narody odbiorą 
należną im odpłatę, tem lepiej. Łatwiej stłumią w sobie 
swoje dziecinne szaleństwa {kindische Narreteien)^ tem 
prędzej umilknie ich dernier cri narodowych frazesów 
lamentujących, które zaczynają już stawać się nudnemi, 
Ale też można spodziewać się, że otrzymają również od­
powiednią nagrodę ze strony Niemców — a raczej stanie 
się zadość słusznemu prawu i tych, którzy w dniach 
próby okazali im szczerą przychylność — w pierwszym 
rzędzie ludu, który — gdy oddawna zrozumiał i odczu­
wa instynktowo znaczenie narodu niemieckiego, wiernie 
z nim trzyma, i gorąco stoi przy Austrji: ludu żydow­
skiego“.
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A dalej pisze ten sam autor:
„Trudno liczyć na to, ażeby te czasy doniosłych 

rozstrzygnięć, w jakich żyjemy teraz, przyniosły także 
zmianę w tej powszechnej odrazie (Absckeu) ku Niem­
com, jaką oni teraz widzą się ze wszech stron otoczo­
nymi, a która ogólnej odrazie wszystkich narodów ku 
Żydom djabelnie jest podobną. A nienawidzi się jednych 
i drugich nie dla ich słabych stron, ale właśnie z po­
wodu ich zalet, wynikających z ich właściwości naro­
dowych.

„Nie można spodziewać się, ażeby mocarny a osa­
motniony Niemiec tak prędko zrozumiał drugiego sa­
motnego, samotniejszego i najsamotniejszego w dziejach 
ludzkości—pozornie słabego, a przecież w swoim rodzaju 
bardzo silnego, pozornie zdemoralizowanego, a przecież 
strzegącego namiętnie swoich dóbr moralnych. Na razie 
byłoby dość korzyści dla jednych i dla drugich, jeżeliby 
Niemcy zaczęli oceniać lepiej, i praktycznie zużytkowy- 
waó te sympatje, jakiemi ich darzą nietylko Żydzi nie­
mieccy we własnej ojczyźnie, ale także obcy Żydzi 
wschodni. Wówczas niezawodnie poznaliby, jakie miałby 
znaczenie dla niemieckiej gospodarki wschodnio-żydow- 
ski lud, autonomicznie rządzący się, a w szczególności 
żargon żydowski, pomimo swej duchowej samoistności, 
pokrewny niemieckiemu językowi“.

Jeszcze usilniej stara się zwrócić uwagę Niemców 
na usługi, jakie w ich polityce światowej mogą im wy­
świadczyć Żydzi, gdy „społeczność żydowska całego świata 
jest w dziewięciu dziesiątych częściach po niemiecku 
mówiącą“ — inny narodowy polityk żydowski, niejaki p. 
Davis Trietsch, w książce p. t. Juden und Deutsche — 
eine Sprach und Interessengemeinschaft („Żydzi i Niem­
cy—wspólność języka i interesów“), wydanej w Wiedniu 
w roku 1915. Dowodzi on, iż pomimo odwiecznej anty- 
patji narodu niemieckiego ku Żydom, pomimo, iż anty­
semityzm jest właściwie niemieckim wynalazkiem, i sta­
nowi poniekąd „artykuł wywozowy“ z Niemiec do in­
nych krajów, które przedtem specjalnej zawiści ku Ży­
dom nie znały — pomimo całego uporu, z jakim Niemcy 
starają się odstręczyć Żydów od siebie, oni pomimo to 
wszystko trzymają się niemczyzny i uważają Niemcy za 
swoje centrum kulturalne. Uznając żargon żydowski {Jü­
dischdeutsch) wprost za jeden z dialektów niemieckiego 
języka, oblicza Trietsch ilość Żydów, mówiących po nie­
miecku w sposób następujący:
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Rosja (z krajami polskiemi)

Ogólna ilość 
Żydów

7,000.000

Mówią po 
niemiecka

6,780.000
Stany Zjednoczone 

Północnej . . .
Ameryki

2,300.000 2,200.000
Austro-Węgry . . 2,260.000 2,260.000
Niemcy . . . . 620.000 620.000
T u r c ja .................... 400.000 120 000
Wielka Brytanja , 275.000 250.000
Rumunja . . . . 275.000 270.000
Francja.................... 120.000 100.000
Niderlandy , . . IIO.OOO 20.000
M aroko.................... 110.000 —

G re c ja .................... 95.000 —

Argentyna . . . 90.000 90.000
K anada.................... 80.000 80.000
Alger j a .................... 70.000 —
T u n i s .................... 65.000 —

Włochy . . . . 60.000 —
Abesynja . . . . 50.000 —

Bułgarja . . . . 50.000 10.000
E g i p t .................... 50.000 10.000
Afryka południowa. 50.000 40.000
P e r s j a .................... 40.000 —
I n d j e .................... 20.000 —

Szwaj carja . . . 20.000 20.000
S e r b j a .................... 20.000 10.000
Australja . . . . 20.000 15.000
B e lg ja .................... 20.000 15.000
Afganistan. . . . 20.000 —
Inne kraje — około 50.000 20.000

Razem 14,340.000 12,930.000*)

A więc — według obliczenia p. Trietscha, 88.7^ Ży­
dów mówi po niemiecku, i gdziekolwiek w świecie znaj­
dzie się Ш ѳтіѳс, gdy nie zna miejscowego języka, wszę-

*) Dr. Artur Euppin, w bardzo poważnem dziole. o Żydach p, t. 
„Die Jaden der Gegenwarf'' — oblicza ogólną ilość Żydów w całym 
świecie,' według najwiarogodniejszych obliczeń we wszystkich państ­
wach zestawioną—na 11.558.610 dusz. Jeżeli p. Trietscb, który, jak wi­
dzimy, manewruje bardzo ogólnikowemi cyframi, podaje liczbę ogólną 
Żydów blisko o trzy miljony wyższą, potrzeba pozostawić mu całą od­
powiedzialność za tę przesadę. Ale s t o s u n e k  ilości Żydów, mówią­
cych po niemiecku, do ogólnej ich liczby, u ile wnosić można ze szcze­
gółów, przytoczonych w jego rozprawie, jest obliczony dobrze.
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dzie znajdzie Żyda, z którym może rozmówić się po nie­
miecku — i który z całą gotowością ofiaruje mu swoje 
usługi jako pośrednik w stosunkach, z miejscową ludno­
ścią. Nawet w tycli krajach, gdzie ze względu na sto­
sunki miejscowe Żydzi ]>osługują się innym jakimś języ­
kiem w mowie potocznej, starają się gorliwie umieć tak­
że po niemiecku, ponieważ to ułatwia im porozumiewa­
nie się z Żydami całego świata. Narodowe żydowskie 
kongresy syjonistów, na których zbierają się delegaci 
z różnych krajów, obradują po niemiecku. Gdzie tylko 
poza granicami Niemiec istnieją szkoły niemieckie — 
jeźli to nie są szkoły wyznaniowe, zakładane przez nie­
mieckie misje religijne, a więc przeznaczone wyłącznie 
dla chrześcijańskich dzieci—to wszędzie cisną się do nich 
Żydzi. W niemieckich szkołach w Konstantynopolu jest 
40^ żydowskich dzieci, w Jasach 36^, w Bukareszcie 
w szkole elementarnej 23^, w szkole realnej niemieckiej 
jest tam na ogólną liczbę 551 uczniów, Niemców 163, 
Rumunów 84, a Żydów 304—więcej jak połowa; w nie­
mieckiej wyższej szkole handlowej jest także 60^ uczniów 
żydowskich, obok 21 Rumunów, a tylko 13 Niemców 
prawdziwych; w szkole niemieckiej w Salonikach jest 
63^ uczniów żydowskich, w Bagdadzie 30^ i t. d.

Trietsch cytuje zdanie profesora niemieckiego uni­
wersytetu w Czerniewcach, d-ra E. Ehrlicha: „Żydostwo 
Wschodu należy poczytywać jako rozszerzenie wpływu 
niemieckiej potęgi w głąb obszarów obcych narodów 
i państw... Komu leżą na seAju interesy niemieckiego 
narodu w Austrji i znaczenie niemiectwa na świecie, 
ten musi tylko ubolewać nad niedorzecznym niemieckim 
antysemityzmem... Kto będzie pisał historję tego, jak 
Austrja przestała być państwem niemieckiem i przednią 
strażą niemieckiej kultury na Wschodzie, ten będzie mu­
siał poświęcić obszerny rozdział antysemityzmowi nie­
mieckiemu.“

^Dziennik Poznański'^ umieścił niedawno charakte­
rystyczny list, pisany przez jednego z Żydów z W ar­
szawy do Frankfurtu nad Menem. List ten kursował 
w odbitkach wśród Żydów w Niemczech. Początek jego 
brzmi jak następuje:

„Błogosławieństwo administracji niemieckiej w oku­
powanej Polsce zwolna odczuwają wszystkie klasy lud­
ności. Karność niemiecka i porządek wkraczają we wszyst­
kie dziedziny życia. Najintensywniej działa duch nie­
miecki ożywiające na naszych współwyznawców. Pod
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smutnem panowaniem rosyjsko-polskiem zardzewiały ich 
wielkie zdolności przyrodzone. Pogrążyli się w niesły- 
chanem ubóstwie moralnerü. i w zagadnieniu duchowem. 
Teraz widocznie się odradzają. I  naszem, Żydów niemiec­
kich, zadaniem jest otworzyć im oczy i wpoić im to głę­
boko, komu zawdzięczają to odrodzenie, oraz nadać im 
kierunek na przyszłość. Do tego nie nadawał się wśród 
Żydów niemieckich żaden inny kierunek, jak tylko pra­
wowierny. Można to sławić, jako wielką zasługę dla oj­
czyzny, że wolne zjednoczenie dla interesów Żydów pra­
wowiernych wysłało do Polski dwóch ze swoich najlep­
szych mężów, wyposażonych znacznemi środkami. Tym 
dwom mężom udało się przekonać rząd, że Żydów w Pol­
sce, którzy są prawie wszyscy prawowierni, należy pod­
dać jedynie kierownictwu niemieckich Żydów prawo­
wiernych, i że żadne inne stronnictwo nie będzie mogło 
ich pozyskać dla niemieckości. Znane dostatecznie po­
przednie usiłowania innych stronnictw w tym kierunku 
chybiły celu, spowodowały w części coś przeciwnego 
zamierzonemu celowi, i wreszcie się zamieniły w niebez­
pieczną demagogję, która zagrażała interesom Niemiec. 
Jedynie niemieccy Żydzi prawowierni znaleźli posłuch 
wśród Żydów polskich“...

W dalszym ciągu pisał autor tego listu: „W Łodzi 
umożliwiono uchwałę rady miejskiej, zaprowadzającą ję ­
zyk niemiecki jako język urzędowy administracji miej­
skiej przez to, że z Niemcami głosowali żydowscy radcy 
miejscy, wybrani wskutek niestrudzonej agitacji niemiec­
kich Żydów prawowiernych, i na ich program. W ten 
sposób ocalono ważny posterunek niemiecki na wscho­
dzie przed zalewem polskości“.

Cała wrzawa szalona, jaką nacjonaliści żydowscy 
podnoszą w Królestwie Polskiem o uznanie żargonu ży­
dowskiego {jiddisch) za język „narodowy“ Żydów, i o 
wprowadzenie go w szkole i w urzędowaniu władz pu­
blicznych, nie jest niczem innem, jak tylko sztuczką po­
lityczną,-na to obliczoną, ażeby dla Żydów i ich żargo­
nu, „pokrewnego niemieckiemu językowi”, zapewnić szcze­
gólne poparcie, protekcję, niemieckich władz wojskowych, 
które tam obecnie są panami, i aby zaskarbić sobie wcześ­
nie łaskę Niemiec, jako domniemanych (w rachubach Ży­
dów) panów losu słabego państwa polskiego w przyszło­
ści. Niemieccy Żydzi całą siłą swoich wpływów w pra­
sie i u rządu niemieckiego starają się przedstawić walkę
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nacjonalistów polskich o żargon, jako walkę o niemiec- 
kość w Polsce — ju r  das Deutschtum!

Walka o żargon żydowski — mówi warszawski Żyd, 
p. Bernard Lauer, polemizując w Delbrück a Preussische 
Jahrbücher z jakimś p. Nahnmem Goldmanem, który we 
Frankfurter Zeitung^ rozpisywał się o „narodowem“ zna­
czeniu żargonu dla Żydów — to tylko pozór. W  rze­
czywistości rozchodzi się p. Goldmanowi o germanizację 
Żydów, co już z tego okazuje się, że mówi o zachowa­
niu przez Żydów polskich przez szereg stuleci „niemiec­
kiej kultury“, ponieważ zachowali żargon, jako wytwór 
tej kultury! P. Goldman chce *w Żydach polskich wi­
dzieć ISTiemców — dlatego, że trzymają się swojego żar­
gonu, powołując się na to, że Żydzi przywędrowali nie­
gdyś z Ш ѳтіес, i do dziś zachowali język niemiecki 
w swoim żargonie, który chcą kształcić. Żargon w us­
tach Żyda, z cokolwiek lepszem wykształceniem, zmie­
nia się w czystą niemczyznę. Tendencja właściwa p. 
Nahuma Goldmana i jemu podobnych jest zanadto wi­
doczną, i niewątpliwie byłoby lepiej, gdyby ci przyjacie­
le Żydów zamiast ich. bałamucić żydowskim nacjonaliz­
mem, wystąpili otwarcie i przyznali się wprost, iż roz­
chodzi się im o germanizację“.

Tak pisał p. Bernard Lauer o znaczeniu żargonu 
żydowskiego, w roku 1915, pod wrażeniem tego, co wi­
dział co się działo pomiędzy Żydami w Królestwie Pol- 
skiem po okupacji Warszawy przez Niemców.

Lecz już w latach 1890 i 1891 w lwowskim orga­
nie polskich Żydów, zwolenników zgody z polskim naro­
dem p. t. „Ojczyzna^^ umieścili pp. Ignacy Suesser, W il­
helm Peldmann i Herman Feldstein szereg artykułów 
o żargonie, których myśl przewodnia streszcza się w zda­
niu, że kształcenie żargonu musi prowadzić do przemia­
ny w coraz czyściejszą niemczyznę — że przeto
gardłowanie za „narodowem“ nibyto znaczeniem żargonu 
dla Żydów, ma właściwie na celu niemczenie Żydów.

P. Wilhelm Feldman pisał wówczas:
„Żargon jest pierścieniem panjudaistycznym... Żar­

gon jest u nas w dodatku środkiem germanizatorskim. 
Weźmy do ręki pierwsze lepsze piśmidło, książczynę 
lub gazetkę, drukowaną we Lwowie czy w Drohobyczu, 
a znajdziemy nie język prawdziwie ludowy, mający bądź 
co bądź pewną barwę oryginalną, lecz mowę niby „wy­
delikaconą“, szkaradnie poklejoną i naszpikowaną nie-
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mieccisyzną. I  trudno, aby było inaczej. W obwili, gdy 
sięgniemy wyżej poza ciasne koło spraw domowo-gospo- 
darczych i bieżących interesów, gdy mowa o sprawach 
ogólniejszych, nie żydowskich — polityki, ekonomji, tem 
bardziej wyższych nauk, nie wystarcza już ubożuchny 
zasób słów żargonu, i trzeba sobie pożyczyć. Stąd trzy 
czwarte wyrazów niemieckich na jednej stronnicy—stąd 
oswojenie się z językiem niemieckim.

Doszło do tego, że język ten uważany jest za 
„czystszy“, świętszy, niż polski; używa się go w domach 
^//‘ra-pobożnych, w bożnicach, gdzie krajowego nie do­
puszczają. Stąd sympatje, grawitacja ku Ш е тсо т“.

P. Herman Feldstein przyznaje w zasadzie, że żar­
gon jest szkaradnym wytworem ciemnoty i barbarzyń­
stwa; że p. Feldman ma rację, gdy nazywa go „ohydą, 
upokarzającą żółtą łatą średniowiecznego ghetha''\ uznaje, 
iż żargon musi zniknąć w miarę postępu cywilizacji Ży­
dów—ale gdy on faktycznie jako gwara ludowa, stanowi 
język potoczny najciemniejszych mas żydowskich, to że 
dla sparaliżowania wpływów „nędznej, ogłupiającej, za­
tru tej“ literatury i pubłicystyM żargonowej na gmin ży­
dowski, może byłoby wskazanem przejściowo posługiwać 
się chociażby tym żargonem, ażeby podnieść w masach 
żydostwa zrozumienie i zamiłowanie zdrowej kultury 
i postępu. Genezę żargonu określa p. Feldstein w nastę­
pujący sposób:

„Jak powstał w Polsce żargon żydowski i kiedy, 
dokładnie nie jest zbadauem. Lecz już powierzchowna 
znajomość żargonu wskazuje, że jego główny pierwiastek 
stanowi język niemiecki, że przeto musiał być zawleczo­
ny do Polski przez Żydów niemieckich—a to na począt­
ku X V I stulecia, jak twierdzi Kraushar. Tradycja żar­
gonu nie jest więc zbyt dawną, a jednak bądź z powodu 
stosunków handlowych z Niemcami, bądź z powodu za­
mknięcia Żydów w osobnych dzielnicach, i odgrodzenia 
ich od reszty mieszkańców kraju, żargon, oddalając się 
ciągle od języka — że go tak nazwiemy, macierzystego, 
przybrawszy w różnych okolicach rozmaite formy i na­
leciałości, rozszerzył się z niebywałą siłą, głównie w tych 
warstwach ludności żydowskiej, które ze światem ze­
wnętrznym chyba tylko w interesach się stykały, a pod 
względem cywilizacyjnym stały wśród Żydów na szcze­
blu najniższym... Potrzeba porozumiewania się z Żydami 
z Niemiec przybywającymi, stosunki handlowe z Niem­
cami go wytworzyły, a separatyzm go podtrzymywał;
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reszty dopełnił niepowstrzymany przez nieprzezornycji 
kierowników nawy państwowej bieg rzeczy, prawem bez­
władności“.

Powołnjąc si^ rozmyślnie na intormacje i opinje wy­
łącznie żydowskicb pisarzy, starałem się wj^-kazać, ile jest 
w projektach antonomji narodowej żydowskiej i w żąda- 
nin, ażeby żargon uzyskał prawa i przywileje żydowskie­
go języka narodbwego, spekulacji na protekcję Kiemców, 
na koszt Polaków w polskich ziemiach!

Sądzę, że będzie tu na miejscu przytoczyć zdanie 
p. von Beckeratha, byłego prezydenta policji w Hano­
werze, który z polecenia rządu pruskiego objeżdżał zajętą 
przez wojska niemieckie część Litwy, dla zbadania jej 
stosunków społecznych i ekonomicznych w widokach 
tego państwa—o Żydach tamtejszych, należących wraz 
z wszystkimi Żydami polskimi do „Żydów wschodnich“. 
Pan V . Beckerath pisze w swojem sprawozdaniu:

„Z innych w tym okręgu zamieszkałych narodów, 
zgóry wyłączam Żydów, ponieważ nie biorą oni żadnego 
udziału w życiu państwo wem, unikają dostosowania swo­
jej wyznaniowe zorganizowanej narodowości do potrzeb 
państwa, oraz do innych warstw ludności, i dążą do zdo­
bycia praw politycznych jedynie w celu pozyskania ko­
rzyści materjalnych. Żydzi jako przedstawiciele ogólnych 
interesów społecznych i kulturalnych, okazali się nieod­
powiednimi, w sprawach publicznych nie posiadają żad­
nego autorytetu, i skutkiem swojego sposobu myślenia 
nie zasługują nań. T r a k t o w a ć  Ż y d ó w  j a k o  p o d ­
p o r ę  n i e m i e c c z y z n y  u w a ż a m  za b ł ą d  f a t a l n y “.

ЛѴ broszurze p. t,: Die Osijudenfrage, W3̂ dauej 
w Monachium w roku 1915, wypowiada jej autor p. J e ­
rzy Pritz, cesarsko-niemiecki tajny radca rządowy, zda­
nie, iż niemiecki antysemityzm jest zdrowym objawem 
woli narodu niemieckiego, ażeby chronić się przed obcą 
mu do głębi duszy, tylko na pieniądze zachłanną potęgą 
żydostwa, i żąda wydania jak najostrzejszych przepisów 
ustawodawczych dla zamknięcia granic Niśmiec przed 
imigracją Żydów, jako żywiołu, dla ogółu ludności szko­
dliwego. Z uznaniem cytuje jednak ten sam p. Pritz opi- 
nję jednego z landratów pruskich, iż  o d p ł y w  Ż y d ó w  
z k r a j ó w ,  g r a n i c z ą c y c h  od w s c h o d u  z N i e m ­
c a m i  (t. j. z k r a j ó w  p o l s k i c h )  b r a ć  n a l e ż y  w r a ­
c h u n e k  w k a ż d y m  r a z i e  „jako stratę dla niemczyzny“...



VIT.

Postulaty narodowe żydowskie wobec przy­
szłego państwa polskiego.

W teraźniejszej przełomowej chwili, kiedy ze stro­
ny wszystkich mocarstw wojujących zapowiedziano blis*ką 
odbudowę niezawisłości naszej Ojczyzny^ i kiedy przeto 
wypada myśleć o przyszłem urządzeniu politycznem pań­
stwa polskiego, występuje kwestja stanowiska Żydów w tern 
państwie z ich inicjatywy na porządek dzienny dyskusji 
publicznej w całej grozie. Występuje ona raz jako sprawa, 
wnikająca w najgłębsze tajniki kulturalnego życia nasze­
go narodu, tudzież jego urządzeń społecznych i gospo­
darczych, a z drugiej strony. Jako sprawa międzynarodo­
wa, którą namiętnie interesują się żydowskie organizacje 
wszystkich krajów, a za wpływem Żydów i rządy potę­
żnych mocarstw.

Czegóż żądają dla siebie Żydzi w przyszłem pań­
stwie polskiem?

Najdobitniej streścił to zastępca kanclerza cesarstwa 
niemieckiego, sekretarz stanu dla spraw zewnętrznych dr. 
Zimmermann, w odpowiedzi Żydom amerykańskim na ich 
zapytanie o los Żydów polskich, którą to odpowiedź przy­
toczyłem powyżej (str. 35).

Z aktu tego wynika, iż Żydzi żądają:
1) a u t o n o m j i  n a r o d o w e j  w p a ń s t w i e  p o l ­

s k i e m  — t. j. n i e t y l k o  z a s a d n i c z e g o  u z n a n i a  
ż y d o s t w a  za o d r ę b n ą  n a r o d o w o ś ć ,  a l e  k o n ­
s t y t u c y j n i e  z a g w a r a n t o w a n e g o  s a m o r z ą d u  
o s o b n e g o ,  z u d z i a ł e m  w r z ą d z i e  (ministerjum 
żydowskie?);

2) n a j w y ż s z e j  R a d y  ż y d o w s k i e j  d l a  c a ł e ­
go  p a ń s t w a ,  j a k o t e ż  ż y d o w s k i c h  R a d  p o w i a ­
t o w y c h  i g m i n n y c h  — z p r a w e m  n a k ł a d a n i a  
p o d a t k ó w  na  s p e c j a l n i e  ż y d o w s k i e  c e l e ;
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3) o s o b n e g o  s z k o l n i c t w a ,  i o s o b n e g ö ,  sa­
rn о is fn  eg o  z a r z ą d u  d l a  s z k ó ł  ż y d o w s k i c h ;

4) z w o l n i e n i a  Ż y d ó w  od  p r z y m u s o w e g o  
p o b o r u  do w o j s k a  —

a nadto — o czem w enuncjacji ministra Zimmer­
manna niema mowy, ale co nacjonaliści żydowscy teraz 
zaznaczają z wielkim naciskiem:

5) u z n a n i a  ż a r g o n u  za j ^ z y k  n a r o d o w y  
Ż y d ó w  i r ó w n o u p r a w n i e n i a  j e g o  w s z k o l e  
i w u r z ę d a c h  z j ę z y k i e m  p o l s k i m .

Zastanowimy się przedmiotowo nad każdem z tych 
żądań.



V III.

Międzynarodowe znaczenie polityki nacjonali­
stów żydowskich. — Równouprawnienie rHigijne, 
czy narodowe?

Nikomu z pewnością na myśl nie przychodzi, ażeby 
w przyszłem państwie polakiem żydowska ludność nie 
miała mieć równouprawnienia takiego, jak wszyscy inni 
mieszkańcy—t. j. równych praw i równych obowiązków, 
na tą  samą modłą, jak to określają w państwach nowo­
żytnych najliberalniejsze konstytucje.

Lecz zachodzi teraz pytanie, co właściwie należy 
rozumieć pod ową żydowską „autonomją narodową“ w od- 
rodzonem państwie polskiem, jakiej domagają sią żydow­
scy nacjonaliści?

Czy ma im Polska zastąpić herzlowską ojczyzną 
w Palestynie — a wiąc stać sią g ł ó w n ą  o s t o j ą  m i ę ­
d z y n a r o d o w e j  p o l i t y k i  w B z e c h ż y d o w s k i e j ,  
ogarniającej wszystkie kraje diaspory? Czy wyobrażają 
sobie zwolennicy tej idei, że kancelarja projektowanego 
przez nich reprezentanta narodu żydowskiego w rządzie 
państwa polskiego, będzie zarazem centralą dyploma­
tyczną światowej polityki żydowskiej?

Ponieważ Żydzi nie zamieszkują osobnego teryto- 
rjum, ale żyją w rozsypce, pomieszani z masą ludności 
miejscowej, to czyż mają mieć pełne równouprawnienie 
obywatelskie z ogółem ludności kraju, a nadto jeszcze ten 
przywilej osobliwy, ażeby każdy indywidualnie mógł ucze­
stniczyć w swoim osobnym samorządzie narodowym ży­
dowskim — w samorządzie wyznaniowym, politycznym 
i administracyjnym, pozostającym poza granicą ogólnych 
ustaw i urządzeń państwowych?

Czy w ogólności autonomja narodowa, jakiej doma­
gają sią nacjonaliści żydowscy dla Żydów w Polsce, zmie­
rza do utworzenia w ramach p^stwowości polskiej, o s o b ­
n e g o  p a ń s t w a  ż y d o w s k i e g o  — p a ń s t w a ,  k t ó -  
r e b y  m i a ł o  z u p e ł n i e  o d m i e n n e  s w o j e  c e l e

4
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i w ł a s n ą  o d r ę b n ą  p o l i t y k ę  „ n a r o d o w ą “, o b e j ­
m u j ą c ą  Ż y d ó w  c a ł e g o  ś w i a t a ?

Czyż o to mają staraó się przez swoje wpływy 
u obcych rządów i w prasie owe komitety, pozawiązy- 
wane w ciągu teraźniejszej wojny przez Żydów w Berli­
nie, w "Wiedniu, w Zurychu, Paryżu, Londynie i Nowym 
Jorku w oczekiwaniu międzynarodowego kongresu poko­
jowego, który ma rozstrzygać także i o losie Polski?

Mijają czasy, kiedy to biurokracji niektórych państw 
zdawało się, iż może rozporządzać o tern, do jakiej na­
rodowości komu wolno naieżyć, albo nie wolno. W pań­
stwie wolnomyślnem — a takiem, a nie innem będzie 
odrodzone państwo polskie, coś podobnego nie zdarzy się 
z pewnością. Specjalnie co do Żydów, każdemu wolno 
będzie takim być Żydem, jakim zechce. Wiemy, iż znaj­
dą się, początkowo niebardzo licznie, ale z czasem zape­
wne w miarę rozwoju kultur}^, coraz liczniej, szlachetni 
Żydzi, którzy będą się uznawali za synów tej ziemi, 
gdzie się porodzili i gdzie im żyć dobrze — gdzie żyli 
ich ojcowie od sześciu stuleci, a może i dawniej, i gdzie 
leżą ich prochy. Znamy też tę żydowską masę starowier- 
czą, dla której wszelakie zasady i programy polityczne 
są najzupełniej obojętne, gdy obchodzi ją tylko Tałmud— 
i interesy pieniężne. Te masy ortodoksów jeszcze długo 
pozostaną takiemi, jakiemi są od wieków polscy Żydzi— 
klasyczny typ „Żydów wschodnich“ {Ostjuden). A wresz­
cie syjoniści i wszelakie inne odmiany nacjonalistów ży­
dowskich, i Żydzi, którzy w imię interesów żydostwa ze­
chcą bawić się w pionierów niemieckiej kultury w zie­
miach polskich, wiemy, że będą robili wiele wrzawy ze 
swojerni pretensjami do naszej biednej Ojczyzny. Ale cóż 
na to poradzimy? Potrzeba będzie i to przeżyć, jak prze­
trwał nasz naród niejedno inne licho...

Swobodę i dobrze rozważone równouprawnienie 
w przyszłem państwie polskiem, będą Żydzi mieli. Ale 
to niech raczą przyjąć do wiadomości nacjonaliści ży­
dowscy, że do organizowania żydowskiego państwa w Pol­
sce nie dopuścimy stanowczo! Mogą Żydzi liczyć na to 
napewno, iż będą mieli w Polsce takie równouprawnienie 
obywatelskie jak w Niemczech, Prancji, Anglji i t .  d. — 
ale w granicach państwowości polskiej wyłącznie, bez wy­
jątkowych jakichś uprawnień, sięgających poza granicę 
praw i obowiązków obywatelskich, ustawami państwowe- 
mi dla całej ludności, bez różnicy wyznania i narodowo­
ści określonych.
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I  spodziewamy si^, iź żaden z reprezentantów mo­
carstw nie zechce przemawiać na kongresie międzynaro­
dowym, który po wojnie będzie regulował sprawy, dziś 
pomiędzy państwami i narodami sporne, za antonomją 
narodową Żydów w Polsce tak pojętą, ażeby oni mieli 
stanowić u nas państwo w państwie, z o f i c j a l n i e  
u z n a n e m  o p a r c i e m  o Ż y d ó w  w s z y s t k i c h  k r a ­
j ó w  na  Cał e j  k u l i  z i e ms k i e j .  Jeżeli bowiem które 
z państw, biorących udział w kongresie, popierałoby tę 
ideę, to tem samem uznawałoby, że także Żydzi, zamie­
szkali w jego własnych granicach, posiadając tam także 
równouprawnienie konstytucyjne, Jak ludność rodowita, 
a równocześnie mogą uważać się za przynależnych do 
m i ę d z y n a r o d o w e j  o r g a n i z a c j i  p o l i t y c z n e j  
w s z e c h ż y d o w s k i e j !

Można wątpić, czy którykolwiek rząd, szanujący 
godność swojego państwa, i dbały o jego żywotne intere­
sy, zgodziłby się na takie postawienie kwestji żydowskiej. 
I  Żydzi sami może ostatecznie podziękowaliby za ten 
przywilej, który we wszystkich krajach nadałby im pię­
tno niebezpiecznych zdrajców.



IX.

żądanie osobnego sejmu dla Żydów w Pol­
sce. — Uchwaty kongresu europejskiego z r. 1878 
w sprawie Żydów rumuńskich.—Jaki z nich mieli 
Żydzi pożytek?

Żądają publicyści żydowscy — coprawda, najlicz­
niej i najgłośniej zagraniczni Żydzi, dla Żydów w przy- 
szłem państwie polskiem osobnej reprezentacji, osobnego 
żydowskiego sejmu narodowego.

Zwolennicy tego pomysłu powołują się na to,* iż 
w dawnem państwie polskiem, przedrozbiorowem, mieli 
Żydzi swoje zjazdy ogólne, niby własne sejmy. Tego nikt 
nie przeczy. Lecz gdy o tem mowa, to wypadałoby nie 
przemilczać, jakie właściwie znaczenie miały owe zjazdy 
żydowskie? Ustawodawstwo polskie uważało Żydów za­
sadniczo za element zupełnie obcy, nie mający żadnego 
prawa mieszaó się do spraw państwa, do zabierania głosu 
w sprawach publicznych, ogółu ludności dotyczących, 
i poza zakres interesów wewnętrznych samej tylko spo­
łeczności żydowskiej sięgających. Jeżeli Żydzi domagają 
się teraz równouprawnienia obywatelskiego w przyszłem 
państwie polskiem, to z tem absolutnie nie zgadza się 
żądanie takiego pogardliwego wyłączenia społecznego, 
w jakiem żyli w Polsce przedrozbiorowej. Jedno drugie 
wyklucza: albo ma być ludność żydows’ka traktowaną, 
jako równouprawniona z innemi warstwami ludności 
w państwie — a więc ma mieć z nią wspólne prawa, 
wspólny rząd i wspólną reprezentację polityczną, albo 
też musiałaby być zdeklarowaną za element obcy, bez 
głosu w sprawach państwa. Albo jedno, albo drugie.

Podobnie było w Rumunji.. Ża protekcją Bismarcka 
uchwalił kongres europejski w Berlinie w r. 1878 zażą­
dać od Rumunji, ażeby przyznała Żydom równoupraw­
nienie obywatelskie. Rumunja odpowiedziała na to żą­
danie ustawą, która przyznała Żydom prawa obywatel­
skie, ale tylko Żydom, naturalizowanym w Rumunji in-
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dywidualnie, z bardzo snrowemi przepisami co do warun­
ków naturalizacji. Ogół żydowskiej ludności w kraju uzna­
no tą ustawą zasadniczo jako żywioł napływowy, obcy. 
Prasa żydowska całego świata podniosła z powodu tej 
uch.wały Izby rumuńskiej ogromny gwałt. Obwołano ją 
jako niesłychane, oburzające zlekceważenie woli „całej 
Europy“, t. j. uchwały kongresu berlińskiego. Ale jakoś 
nie przyszło z tego powodu do wojny europejskiej... I  do 
dziś nie zmieniło się prawne położenie Żydów w Rumu- 
nji — tak, iż w powodzi artykułów dziennikarskich i bro­
szur, poświęconych ^der Ostjudenfrage^, pełno dziś na­
rzekań na „okropne położenie“ Żydów w Rumunji, i kwe- 
stję poprawy tego • ich położenia usiłują teraz politycy 
żydowscy wydobyć na nowo na porządek dzienny zajęcia 
Europy...

Okazuje się z tego, że nie wiele mieli Żydzi pożytku 
z uchwał kongresu berlińskiego, zmierzających ku temu, 
aby Rumunji, państwu niezależnemu, przypisać, jak ona 
ma urządzić stosunki zamieszkałych w jej granicach Żydów.

Rumunja urządziła je tak, jak uznała to za odpo­
wiednie d la  s w o i c h  i n t e r e s ó w .

Drwi sobie z rachub na dyplomatyczną interwen­
cję całej Europy na rzecz narodowej polityki żydow­
skiej p. Binjamin Segel, Żyd galicyjski, w bardzo in­
teresującej broszurzp, wydanej w Berlinie w r. 1916 p. t. 
„Die polnische Judenfrage^. Pisze on mianowicie w tej 
broszurze na str. 67:

„Dla nas, zwyczajnych śmiertelników, którzy nie 
marzymy o tern, ażebyśmy potrafili dosiąść wielkiego 
konia polityki światowej, wynika z wypadku z rumuń­
skimi Żydami taka nauka, że naszego zbawienia nie na­
leży szukać w układach i kokietowaniu dyplomatów i rzą­
dów, a le  w p o r o z u m i e n i u  z n a r o d a mi ,  w poś ród* 
k t ó r y c h  ż y j e m y ;  nie w wyjednaniu obietnic, które 
bujają w powietrzu; nie w zobowiązaniach, których nigdy 
nie dotrzymuje się — a le  w z b l i ż e n i u  s i ę  do  n a ­
s z y c h  w s p ó ł o b y w a t e l i  — z godnością, otwarcie 
i uczciwie, ażeby wspólną pracą wiekowe uprzedzenia 
wzajemne uchylić“.

, Komitety żydowskie, pozakładane w różnyc^i stoli­
cach w oczekiwaniu na kongres pokojowy po teraźniej­
szej wojnie, ażeby czynić zabiegi w interesie postulatów 
żydowskich nacjonalistów, powinny wziąć sobie do serca 
to zdanie p. Segla. Jest to zdanie z pewnością mądre.



X.

Jak miałoby wyglądać atrakwistyczne polsko- 
żydowskie państwo? — Kto za tym projektem agi­
tuje? — Доіа Żydów berlińskich i Litwaków. — 
Polscy żydzi zachowują się wobec tych planów 
chłodno.

Wykazałem całą groz^ przygotowań polityki nacjo­
nalistycznej żydowskiej obecnej doby, podejmowanyck 
w tym celu, ażeby przyszłe państwo polskie — zamiast 
Palestyny, uczynić głównem siedliskiem i ostoją dla 
wszecliżydowskiej polityki narodowej — ażeby Polska nie 
była Polską, ale utrakwistycznem państwem polsko-ży- 
dowskiem.

Polacy mogliby być w tern państwie, według pla­
nów żydowskich nacjonalistów Polakami. Lecz obok nich 
staćby mieli jako element równouprawniony, a osobny 
czynnik polityczny stanowiący — Żydzi.

W  sprawach ogólnych państwa mieliby mieó Pola­
cy, Rusini, Litwini i Ш етсу, zamieszkali w polskich zie­
miach—wogóle chrześcijańska ludność, głos jeden, a obok 
nich, równorzędnie Żydzi, głos drugi — osobny i samo­
dzielny.

Państwo miałoby uprawiać swoją politykę — przy 
równomiernym współudziale Żydów z polskim narodem 
i w tern — gdy obok tego mieliby Żydzi prowadzić od­
rębnie i samoistnie swoją własną politykę narodową, obej­
mującą nietylko ‘interes żydowskiej ludności w Polsce, 
ale Żydów całego świata!

Przeciwko takiemu sposobowi „wyzwolenia“ naszej 
Ojczyzny naród nasz musi się bronić. Państwo polskie 
musi być polskiem, nie polsko-żydowskiem... Palestyna 
niech będzie w Palestynie, a nie w Polsce.

Zgodnie z prawdą potrzeba stwierdzić, że polscy 
Żydzi nie domagają się tak dalece wyodrębnienia poli­
tycznego w przyszłem państwie polskiem. Czynią to za 
nich i “W ich imieniu najpierw Litwacy — t. j. zmoskwi-
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ceni Żydzi, którzy za dawnych rządów oddawali się czy- 
nownictwu carskiemu na usługi do moskwicenia Króle­
stwa, gdy teraz najgłośniej gardłują za uznaniem żargo­
nu za język narodowy żydowski, i napraszają się Niem­
com z usługami do germanizacji krajów polskich. Dopo­
magają im Żydzi z Berlina, którzy starają się wmawiać 
w Niemców, iż żądają osobnych praw politycznych dla 
Żydów w Polsce i dla ich niemieckiego żargonu li w in­
teresie niemczyzny, des Deutschtums.

Niejaki p. Kaplun-Kogan, Żyd rosyjski (Litwak), 
należący teraz do czynnych członków berlińskiego komi­
tetu nacjonalistów żydowskich, wydał broszurę p. t.: 
i^Der Krieg. Eine Schicksalstunde des jüdischen Volkes^, 
w której rozpisuje się о wyswobodzeniu Żydów orężem 
niemieckim w teraźniejszej wojnie, i obiecuje za to 
wdzięczne przysługi ze strony żydowskiej ludności dla 
niemieckich interesów i niemieckiej kultury w procesie 
germanizacji zdobytych krajów u wschodniej granicy 
Niemiec. Polemizując z nim, pisze jegp współwyznawca 
z Galicji, p. Binjamin Segel: *)

„Rola, jaką nam Żydom wy^znacza w tym procesie 
p. Kaplun-Kogan, jest działaniem tajemnego robactwa, 
choroby raka w organizmie społecznym. My mielibyśmy 
weźreó się w ciało narodów podbitych przez niemieckie 
armje, wysysać ich soki żywotne, doprowadzać je do roz­
stroju, ich siły do zaniku — a to zawsze pod tą nazwą, 
że służymy tem idei szerzenia niemczyzny, że przygoto­
wujemy teren dla Niemców, którzy potrzebowaliby przyjść 
tylko, ażeby wspólnie z nami tak roztoczone i wyniszczo­
ne narody i ich ziemie poprostu wziąć w posiadanie. 
Każdy, kto jeszcze nie całkiem rozum stracił, musi przy­
znać, że jeżeli taki sojusz z nami byłby możliwym, mu­
siałby on Niemców napełnić odrazą i wstrętem ku nam... 
Czy sądzi p. Kaplun-Kogan i jemu podobni publicyści, 
że znajdzie się w Polsce choćby garstka Żydów, którzy 
byliby tak dalece pozbawieni ostatniej iskierki sumienia 
i uczciwości, ażeby słowem albo pismem do czegoś po­
dobnego swojemu narodowi doradzali? A jeżeliby znale­
źli się—to my, inaczej myślący Żydzi, także jeszcześmy 
żywi. Czy komuś się zdaje, że my spokojnie przypatry­
walibyśmy się temu, jakby szajka sprzedajnych oszustów 
starała się wciągnąć nasz naród na drogę nikczemności 
i hańby, ażeby imię Żyda wieczną okryć wzgardą? I  my-

*) Die polnische Judenfrage, str. 134.
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byśmy mieli, milcząc, stać na uboczu — aby tylko nie 
przeszkadzać robocie kupy berlińskich polityków pokąt- 
nych {Hintertreppenpolitiker) ?

„"Wartoby przypatrzyć się takim planom z innei 
strony. Oto jeżeliby 70 do 80 miljonów niegermańskich 
ludów raz uwierzyło, iż 5 czy 6 miljonów Żydów, mie­
szkających w ich krajach, stanowi awangardę 100 miljo­
nów Niemców, przygotowującą ich podbój i ujarzmienie — 
jaki los czekałby tych kilka miljonów Żydów wschodnich? 
Powstałaby przeciwko nim pomiędzy współmieszkańcami 
tak straszna, piekielna, nieubłagana nienawiść, jakiej nie 
zna dotąd historja. A nienawiść ta byłaby o tyle do­
tkliwszą, że byłaby sprawiedliwie zasłużoną. Ozy można 
bowiem komuś brać to za złe, jeżeli nienawidzi robaka, 
który wźarł się w jego żywe ciało, i roztacza je nielito- 
ściwie? Który naród w świecie, czujący w sobie choćby 
odrobinę siły, cierpiałby pośród siebie element, o którym 
wie, iż może nim posługiwać się dowolnie na jego szko­
dę obca potęga? ДѴуЬпсЫаЬу przeciwko nam Żydom wal­
ka zajadła we wszystkich krajach — od wybrzeży morza 
Czarnego i Egiejskiego, do Bałtyku. Bo wszędzie widzia- 
noby w nas niebezpiecznych zdrajców, zostających na 
usługach obcej potęgi“.

W  ten sposób wyraża się Żyd o wielkiej akcji na- 
rodowo-politycznej żydowskiej, prowadzonej w Berlinie, 
i stamtąd kierowanej -pod nazwą kwestji Żydów wscho­
dnich, głównie w ziemiach polskich, zajętych przez woj 
ska niemieckie — przedewszystkiem zaś w Królestwie 
i na Litwie.

Drugi Żyd, p. Bernard Lauer, z Warszawy, w ber­
lińskim miesięczniku y^Preussische J ahrbücheP'' *) osądza 
zabiegi nacjonalistycznych polityków żydowskich, usiłu­
jących wyjednać u Niemców dla Żydów polskich rolę 
ich pomocników w germanizacji ziem polskich, jak na­
stępuje:

„Jest to wielkim błędem politycznym ze strony nie­
których polityków żydowskich, podmawiać Niemców, aże­
by w Kongresówce zastosowali metody germanizacji we­
dług wzoru rosyjskiego czynownictwa t. j. za pomocą 
Żydów. Rząd niemiecki zapewne podziękuje za takie ra­
dy, co zresztą wnosić można ze słów pana kanclerza pań­
stwa, Bethmana Hollwega, który uznał właściwości cha-

*') Zeszyt za listopad 1915 str. 300.
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rakteru narodowego Polaków. I  o tern należałoby pamię­
tać, iż powierzchowna germanizacja Żydów polskich — 
gdyż o rzeczywistem ich zniemczenia w polakiem na- 
wskróś otoczenia, w jakiem oni żyją, mowy być nie mo­
że — ąpowodowałaby z pewnością masową ich emigrację 
do Ш ѳтіѳс—a to tem bardziej, że tak samo jak za wy­
sługiwanie się Żydów rusyfikacji kraju za rządów rosyj­
skich, teraz, za oddanie się ich na usługi germanizacji, 
zwróciłaby się przeciwko nim żywiołowa nienawiść ze 
strony polskiej ludności. Ta nienawiść zmusiłaby ich do 
emigracji — i to przedewszystkiem do hliemiec, cô  jak 
wnosić można z dotyczącej tego przedmiotu literatury 
niemieckiej, dla Ш ѳтіѳс nie jest bynajmniej pożądanem.

„I dlatego zabiegami i radami rzekomych przyja­
ciół i protektorów Żydów polskich, ażeby oddali się na 
usługi germanizacji kraju, czyni się fatalną przysługę — 
tak Шѳшсот, jak i niemal dwu miljonom Żydów w Kró­
lestwie Kongresowem, którzy są przywiązani do tego 
kraju, żyjąc w nim od szeregu stuleci, i pragną żyć na­
dal z współmieszkańcami chrześcijańskimi w spokoju“.

Tak to Żydzi sami—mianowicie Żydzi światli, a zna­
jący zbliska i dokładnie stosunki Żydów polskich, bynaj­
mniej nie są zachwyceni zrodzonemi w Berlinie planami 
nacjonalistów żydowskich utworzenia w Polsce Palesty­
ny—niby to w interesie łatwiejszego zniemczenia kraju, 
w imię idei Drang nach Osteny pod protektoratem Ш ѳтіес.









Tajemnicza organizacja narodowa Żydów.

Pozwolę sobie podać pod sąd ogółu niektóre myśli 
wytyczne co do rozwiązania kwestji żydowskiej w naszej 
Ojczyźnie bez ujmy godności i interesom naszym naro­
dowym, a z uwzględnieniem żądań Żydów do granic 
słuszności.

Przedewszystkiem nie sądzę, ażeby to leżało w in­
teresie naszego narodu, wymagać, iżby wszyscy Żydzi— 
szczerze czy nieszczerze, uważali się za Polaków. W prze­
szłości naszej dziejowej byli Żydzi uważani stale jako 
żywioł obcy, za odrębny naród. Pierwszy raz dopiero za 
czasów Sejmu czteroletniego poruszono u nas pytanie: 
jakby z nich „pożytecznych obywatelów uformować?“ 
Dla tych Żydów, którzy dobrowolnie, z przekonania wła­
snego chcą być dobrymi synami ziemi swojej rodzinnej, 
gdzie żyli ich dziadowie i pradziadowie, i dobrze im się 
powodziło — w każdym razie lepiej, jak w ościennych 
krajach, skąd do nas przyszli — musimy czuć szacunek. 
Bo kto za doznane dobro płaci nie złem, ale dobrem, po­
stępuje uczciwie i szlachetnie.

O ile jednak Żydzi nie chcą uważać się za synów 
tej ziemi, tylko wolą być tu  obcymi—nie mamy powodu 
ani też najmniejszej ochoty narzucać im uczuć miłości 
naszego kraju przemocą.

Specyficznie żydowskim elementem jest ciężka, nie­
ruchawa masa starowierców żydowskich. Zachowują się 
oni najzupełniej obojętnie wobec wszystkiego, co nie jest 
żydostwem. Z fanatyzmem średniowiecznym przestrzegają 
tylko swoich religijno-narodowych przepisów i zwyczajów, 
i pilnują interesów materjalnych. Do inowieroów nie 
mają żadnych innych pretensyj, jak tylko tyle, ażeby 
z nich mogli wydobyć jak najwięcej zysków pieniężnych. 
"Wszystko inne nic ich nie obchodzi. Sami o sobie mó­
wią, że „do polityki nie mieszają się“. Z nimi niema też 
dyskusji o polityce. Lecz można z nimi żyć spokojnie.
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jeżeli niema się и nimi zbyt wiele rachunków w sprawach 
pieniężnych.

Drugą odmianą narodowców żydowskich są syjoni­
ści. Tradycje biblijnego narodu chcą oni nbraó w formy 
polityki teraźniejszych czasów — ideały, zaczerpnięte 
z ksiąg Mojżeszowych, w suknie nowoczesnego kroju. 
Stronnictwo syjonistów składa się głównie z inteligencji, 
wykształconej w szkołach chrześcijańskich; młodzież aka­
demicka odgrywa w niem wielką rolę. Nacjonaliści ży­
dowscy stawiają politykę narodową żydowską na gruncie 
międzynarodowym, obcym wszystkim innym narodom. 
Przeszkadzać im nie mamy potrzeby. O ile jednak wobec 
nas chcieliby wrogo i szkodliwie postępować—np. j e ż e l i  
c h c i e l i b y  o d b u d  ow y w a ó  p a ń s t w o w o ś ć  ż y d o w ­
s k ą  n i e  w P a l e s t y n i e ,  a l e  w P o l s c e  — to 
naturalnie, musimy się bronić...

Pomiędzy Żydami, zamieszkałymi na ziemiach pol­
skich, jest jeszcze trzeci rodzaj nacjonalistów, mniej spo­
kojnie i mniej lojalnie usposobionych. Każdemu wrogowi 
naszego narodu napraszają się oni z usługami donosicieli 
i faktorów na naszą szkodę. Pomiędzy mieszkańcami te­
go kraju stanowią oni jedyny element „krajewy“, na któ­
rego pomoc chętną może n nas liczyć każdy obcy, o ile. 
jest silnym i potężnym—tak, że pod jego opieką można 
czuć się bezpiecznym i robić dobre interesa pieniężne. 
Działanie swoje przedstawiają także i ci Żydzi jako ży­
dowską politykę narodową. Uczciwi Żydzi pogardzają ni­
mi. Z nacjonalistami żydowskimi tego gatunku musi cały 
naród polski podjąć walkę bezwzględną i nieubłaganą, 
a to w obronie swojej egzystencji.

Nie wyobrażamy sobie inaczej przyszłej państwo­
wości polskiej, jak tylko jako państwa j e d n o l i t e g o ,  
gdyż to jest warunek niezbędny jego siły organicznej. 
Zresztą będzie ono stało na wysokości wolnömyslnych, 
kulturalnych państw nowoczesnych. "W takiem zaś pań­
stwie ma każdy obywatel, bez względu na jego wiarę, na­
rodowość i osobiste przekonania, swobodę i równoupra­
wnienie—ograniczone tylko o tyle, i nie więcej, o ile to 
jest koniecznem dla utrzymania bezpieczeństwa, spokoju 
i porządku publicznego. Miljony Żydów, zamieszkujących 
rozmaite kraje, gdzie panuje wolność i równość wobec 
prawa, są z takiego wymiaru wolności zadowolone. Nie­
wątpliwie będą zadowoleni z takiego równouprawnienia 
i polscy Żydzi. Za wzorem wszystkich państw najlibe- 
ralniejszych muszą być jednak i w Polsce zastrzeżone
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gwarancje, iż „wjananie religijne nie może obowiązkom 
obywatelskim czynić ujmy“. Wobec Żydów musi być to, 
co njm^ czyni obowiązkom obywatelskim, nietylko ogól­
nikowo wzbronionem. Wyraźnie i szczegółowo muszą być 
wymienione te, uważane zwykle za „zwyczajowe“, urzą­
dzenia prawne żydowskie, które są szkodliwe dla ich 
współmieszkańców chrześcijańskich, i nie zgadzają si^ 
z postanowieniami ogólnie obowiązujących ustaw. Usta­
wodawstwo państwowe pjowiuno stanowczo, w sposób wy­
kluczający wszelką wątpliwość określić, jakie wobec nich 
zajmuje stanowisko—czy Je toleruje, łub zabrania?

Starodawne ustawy narodowe żydowskie nie są bo­
wiem li pamiątką archeologiczną. Są one do dziś w całej 
pełni żywotnem prawem, obowiązują Żydów bezwarunko­
wo, i są u nich nadto otoczone poszanowaniem bezwzglę- 
dnem, jako religijna świętość. Takiego zaś waloru inne 
ustawy zwykle nie mają.

We wszystkich państwach chrześcijańskich uważali 
dotychczas ustawodawcy i wykonawcy prawa za rzecz 
zupełnie zbyteczną, zwracać uwagę na treść narodowych 
ustaw żydowskich. Nie liczyli się bynajmniej z tym na­
turalnym i po ludzku zupełnie zrozumiałym faktem, że 
jeżeli ustawa chrześcijańskiego państwa mówi, że coś jest 
wzbronionem, a religijno-narodowe prawo Żydów na to 
samo pozwala, to, że Żyd, zwłaszcza, jeżeli będzie w tem 
widział swoją korzyść, będzie wolał dać posłuch swojemu 
prawu — swojemu własnemu prawu narodowemu!

Co w treści narodowych ustaw, i obowiązujących 
Żydów komentarzy rabińskich do tych ustaw, odnosi się 
do służby Bożej, do rytuału, do tego nie mają powodu 
mieszać się ludzie innych wyznań religijnych. Lecz je­
żeli, i o ile, te ustawy ich wyraźnie pozwalają na to, lub 
nawet n a k a z u j ą  Żydom coś takiego, co według posta­
nowień obowiązujących w państwie ustaw jest z a k a z a -  
nem, czyż można ze względu na powagę ustaw państwo­
wych taki dziwny stan prawny milczkiem tolerować?

Narodowe prawo Żydów reguluje wszystkie stosun­
ki życiowe jednostek od rozpoczęcia istnienia w żywocie 
matH do grobu, jakoteż całej społeczności żydowskiej, 
z przedziwną dokładnością i z bezwzględną stanowczo­
ścią — reguluje je tak, że pod osłoną tego prawa naród 
żydowski przetrwał najpotężniejsze pańtwa, patrzył na 
początki i na zmierzch dziejów niezliczonych narodów, 
które żyły i zaginęły w jego oczach. Dziś żądają nacjo­
naliści żydowscy ustawowego uznania tego prawa za ró-
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wnoważne w państwie obok innych ustaw nowoczesnych. 
C z y ż  w i e m y  a u t e n t y c z n i e ,  w c z e m,  i o i l e  
s p e c j a l n i e  ż y d o w s k i e  u r z ą d z e n i a  z g a d z a j ą  
s i ę  l u b  s p r z e c i w i a j ą  t e r a z  p a n u j ą c y m  p o j ę ­
c i o m  p r a w n y m ,  w y n i k ł y m z  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  
k u l t u r y ?

W r. 1880, kiedy jeszcze posłem nie byłem, wnio­
słem do Sejmu galicyjskiego petycję, wyrażającą zdanie, 
że ponieważ ustawy i przepisy, dotyczące Żydów, powin­
ny opierać się na naukowej znajomości ich własnych na­
rodowych ustaw, i odpowiednio je uwzględniać, przeto 
upraszałem, ażeby Sejm postanowił sporządzenie przekła­
du Talmudu. *) Wydział krajowy odstąpił tę petycję

*) Petycja ta miała następującą osnowę;
„Wysoki Sejmie! Keli^jne ustawodawstwo Żydów, opierając się 

na pierwctnem tle ustaw Mojżeszowych, opracowywane i rozszerzane 
w kilkudziesięciu .pokoleniach przez pojedynczych uczonych jakoteż sy­
nody rabinów, stanowią zbiór ksiąg świętych dla Izraelitów, znany pod 
nazwą Talmudu. Na zasadzie przepisów „Talmudu“ zorganizowani są 
Izraelici na całej kuli ziemskiej w jednolity naród, który przetrwał nie­
naruszony sławne narody i najpotężniejsze państwa, jako społeczeńśtwo 
odrębne, ściśle od ludności wszyst^ch tych krajów, w których Izraelici 
przebywają, odłączone.

„Prawo publiczne byłej lizeczypospolitej Polskiej, ponawianemi 
przez wielu królów przywilejami uznawało wobec Żydów pełną, moc 
obowiązującą ich prawa religijnego, W dawnej Polsce posiadali Żydzi 
monarszemi przywilejami obwarowaną odrębność i niezależność społecz­
ną, własne instytucje gminne, osobne sądownictwo, a nawet własną re­
prezentację wobec centralnych władz państwa. Z nastaniem rządów 
austrjackich w Galicji patent cesarza Józefa II z dnia 7 maja 1789 r. 
formalnie poddał wprawdzie Żydów pod przepisy prawa państwowego, 
lecz równocześnie sakcjonował on nietykalność religijnego prawa Ży­
dów—bynajmniej nie określając granic tej nietykalności.

„Wszystkie też późniejszo ustawy, przepisy i rozporządzenia, ty­
czące się Żydów w Austrji, umacniają tylko i zatwierdzają odrębność 
społeczną izraelickiej ludności, opartą na jej tajemniczem prawie roli- 
gijnem, które oprócz hauki wiary i moralności, jakoteż przepisów obrzę­
dowych, obejmuje także rozwinięte w przeróżne formy, do najdrobniej­
szych szczegółów wykończone postanowienia ustawodawcze o stosunkach 
osobistych jednostki społecznej, o zawieraniu małżeństw i o rodzinie,
0 własności, o sposobach przyjmowania, odkazywania i nabywania zo­
bowiązań prywatno-prawnych, o testamentach i darowiznach, o jednaniu 
sporów, nader obszernie rozwinięte ustawodawstwo gminne, cywilne
1 karne przepisy sądownicze— jednem słowem wszystko, co w każdem 
państwie stanowi przedmiot prawa publicznego i prywatnego. Niemniej 
subtelnie są obmyślane postanowienia religijnego ustawodawstwa Izrae­
litów co do stosunku ich względem ludności innych wyznań, jak nie­
mniej także względem władz „obcych“ — t. j, inowiercow.

„Co jednali wiemy o treści religijnego ustawodawstwa Żydów, 
opiera się tylko na wyjątkach, mniej lub więcej tendencyjnie zestawia­
nych, w miarę wrogiego dla Izraelitów, albo przyjaznego dla nich
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Akademji umiejętności w Krakowie do zaopinjowania. 
Akademja odpowiedziała p. d. 14 kwietnia 1881 1. 35, źe: 
„byłoby rzeczą bardzo pożądaną, ażeby zasady Tałmudu 
stały się raz społeczeństwu i rządowi dobrze wiadomemi, 
a to równie dla położenia końca czynionym mu zarzu­
tom, gdyby się okazały niesłusznemi. Jak w razie prze­
ciwnym dla ocenienia, w czem sprzeciwiałyby się zasa­
dom społeczeństwa chrześcijańskiego, i w jaki sposób 
osl^atecznie wobec zobowiązań, wynikających z Tałmudu, 
zewnętrzne stosunki wyznania izraelickiego winnyby być 
względem państwa uregulowane“.

Ponieważ równocześnie wniosłem taką samą petycję 
do austrjackiej Rady państwa, przeto oświadczyła Aka­
demja, iż należy przeczekać na sjsutek tej petycji. Lecz 
w Wiedniu nie zrobiono nic.

W petycjach do Sejmu i do austrjackiej Rady pań­
stwa, a później i we wnioskach poselskich domagałem 
się dawniej „tłumaczenia Tałmudu“. Żądanie to spełzło 
jednak na niczem. Rozważając jednak rozmaite sądy 
o tern żądaniu, ze strony żydowskiej i nieżydowskiej wy­
powiadane, doszedłem do przekonania, że potrzeba je ty l­
ko cokolwiek inaczej sformułować. Mianowicie, zamiast 
stawiać rzecz na gruncie literackim—̂ t. j, zamiast żądać,, 
ażeby władze państwa lub kraju z urzędu zajmowały się

uprzedzenia autora. Dokładnego, z ścisłością i bezstronnością naukową 
opracowanego przekładu, na który ze zrozumiałych powszechnie języ­
ków, nie posiada żadna literatura europejska. Każde państwo posiada 
znaczną ilość ustaw i rozporządzeń, rozmaitemi czasy wyłącznie dla 
Izraelitów wydawanych. Lecz spotykamy się tu z tem dziwnem zjawi­
skiem, iż wszystkie owe wolumina przepisów prawnych, przez ciąg dłu­
giego szeregu wieków wydawanych dla Żydów, układane były bez zna­
jomości *ich odwiecznych, potężnie zakorzenionych własnych instytucyj 
prawnych! Mogli zresztą łatwiej średniowieczni ustawodawcy lekcewa­
żąco pomijać treść religijnego prawa Żydów, gdyż oni Żydów traktowali 
jako element obcy, i wydawane wówczas dla tej ludności przepisy mia­
ły we wszystkich krajach cechę wyjątkowych uwzględnień — koncesyj, 
przywilejów, łaski. Zupełnie odmiennie traktuje Żydów nowożytne usta­
wodawstwo, mianowicie zaś konstytucyjne ustawodawstwo monarcłiji 
austrjackiej. Teraz uznani są Izraelici jako organiczna część składowa 
społeczeństwa, i mają oni zapewniony potężny, prawem obwarowany 
wpływ bezpośredni na rolnictwo, handel i przemysł, na społeczne i po­
lityczne stosunki gminy, kraju i państwa. Prawodawcy nie mogą przeto _ 
ignorować tego żywiołu—zwłaszcza też w Galicji, gdzie Izraelici stano­
wią 12  ̂ ogólnej liczby zaludnienia, i wobec faktu, iż niemal 7Ъ% sumy 
ludności żydowskieij całego świata przebywa wpośród naszego narodu“.

Na podstawie przytoczonego tu uzasadnienia upraszałem, ążeby 
Sejm galicyjski postanowił dokonanie autentycznego przekładu Tałmudu 
pod kierunkiem naukowym Akademji umiejętności w Krakowie, i przy 
poparciu rządu państwowego.
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wydawnictwem przekładu Tałmndu, czem przecież tru ­
dno im zajmować si^—sądzę, iż lepiej byłoby może wy­
razić wprost, o co właściwie ołiodzi? R o z c h o d z i  s i ę  
m i a n o w i c i e  o a u t e n t y c z n e  u r z ę d o w e  s t w i e r ­
d z e n i e  — c z y  i o i l e  n a r o d o w e  p r a w o  Ż y d ó w  
w k r a c z a  w d z i e d z i n ę  u s t a w  c y w i l n y c h ,  t u ­
d z i e ż — ô i l e  i w c z e m p r a w o  n a r o d o w e  Ż y d ó w  
s t a j e - w p o p r z e  к o g ó l n i e  o b o w i ą z u j ą c y m  u s t a ­
w o m ?

Więc tego należy żądać wprost, a nie stawiać spra­
wy na gruncie literackim.

Byłoby to rzeczą mężów nauki, zwłaszcza powag 
prawniczych, objawić zdanie, czy i o ile księgi Mojże­
szowe, lako właściwe prawo narodowe Żydów, sprzeci­
wiają się zasadom teraźniejszych urządzeń, prawnych, 
obowiązujących ludność żydowską w państwach, w któ­
rych ona żyje? Oczywiście nić rozchodziłoby się o ba­
danie tych ksiąg ze stanowiska teologicznego. Przedmio­
tem badania były tylko do dziś ważne i obowiązujące 
Żydów postanowienia tych ksiąg, dotyczące spraw cy­
wilnych i narodowych żydostwa i jego stosunku w co- 
dziennem życiu do władz nieżydowskich, i w ogólności 
do współmieszkańców innych wyznań — albo mówiąc 
prościej, do chrześcijan.

Również byłaby pożądaną opinja jakiegoś poważne­
go i bezstronnego kolegi um uczonych co do pytania, o ile 
mogą służyć do objaśnienia stosunku prawnego Żydów 
do ich współmieszkańców innych wyznań ju ż  i s t n i e ­
j ą c e  p r z e k ł a d y  T a ł m u d u ,  albo też autoryzowane­
go przez synody rabinów streszczenia Tałmudu p. ty t. 
y^Ssukhan ^rżfcA“.^^Tałmud, a_w tej samej mierze y^Szul- 
chan Aruch'^ mają bowiem u Żydów taką samą móc i po­
wagę, jak księgi Mojżeszowe, i są ustawą narodową w naj­
ściślej szem znaczeniu tego wyrazu. W  pojęciach Żydów 
stanowi Tałmud z księgami Mojżesza nierozłączną i je ­
dnolitą całość.*)

Żydowscy pisarze twierdzą, że Tałmud-Tora zawiera 
najczystszą naukę moralności, że zasada podstawowa etyki

*) Nakładem i drukiem 00. Mechitarystów w Wiedniu wyszedł 
w latach dziewięćdziesiątych ubiegłego stulecia przedruk niemieckiego 
przekładu księgi Szulchan Aruch, dokonanego przez uczonego talmudy- 
stę,k który został chrześcijaninem, Henryka Jerzego Loewego. Przekład 
ten wyszedł w druku 1837 — 40 w Hamburgu, i stanowi dziś rzadkość 
bibljograficzną. Dlatego sporządzono w Wiedniu pod umiejętną redakcją 
ks. dra Deckerta jego przedruk; w roku 1896 wyszło już drugie wyda­
nie tego przedruku.
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chrześcijańskiej: „Kochaj bliźniego, jak siebie samego”— 
jest pierwotnie własnością mozaizmu; że oszczerstwem 
jest zarznt, jakoby prawo narodowe żydowskie pozwalało 
im lichwą i podstępem niszczyć inowiercze narody, albo 
jeżeli chodzi o zysk pieniężny Żyda, wolno mn kłamać, 
fałszywie przysiąc i t. d.

Inni pisarze, którzy znają Tałmnd, ntrzymują prze­
ciwnie, że „bliźnim“ Żyda jest tylko Żyd, a każdy nie- 
Żyd, ;^st „obcym“, „poganinem“, wobec którego ani 
kłamstwo ani oszukaństwo nie jest wzbronionem, a zaję­
cie jego własnos'ci przez Żyda—bez względu jakiemi środ­
kami i drogami, jest narodowemu Bogu Żydów czynem 
miłym.

Któż ma słuszność?
Шѳ rozchodzi się o inscenizowanie jakichś dysput 

teoretycznych na temat zacności Tałmudu, lecz o cel 
bardzo realny.

Przedewszystkiem w państwie prawa, a zwłaszcza 
w państwie, w którem ma istnieć r ó w n o u p r a w n i e ­
n i e  wszystkich obywateli bez różnicy wiary i narodo­
wości, niepodobna dopuścić do tego, by jedna — liczna 
i silnie zorganizowana społecznie część ludności, rządziła 
się poza powszechnie obowiązującemi ustawami swojem 
osobnem prawem własnem, tajemnicą osłoniętem, o któ­
rem istnieje opinja, iż jest ono dla ogółu ludności nieży- 
dowskich wyznań wrogiem i szkodliwem.

Gzy prawdą jest taki sąd o żydowskich ustawach 
tajemnych, stwierdzony doświadczeniem wszystkich na­
rodów, w pośród których Żydzi przebywali i przebywają 
od wieków, powinno być przecież raz wyjaśnionem au­
tentycznie. Słyszałem zdania Żydów światłych, którzy 
oświadczali, że oni Tałmudu nie znają, ale jeżeli Tałmud 
pozwala od nie-Żydów brać lichwę, oszukiwać ich, krzy- 
woprzysiąo i wszelką podłość popełniać, o ile Żyd mo­
że« mieć z tego jakąś korzyść, to oni nie chcą takiego 
przywileju na podłość, i nic nie mają przeciwko temu, 
ażeby ustawy skutecznie ten przywilej „narodowy“ zwal­
czały. Jest to naturalnem, iż każdy porządny i kultural­
ny człowiek i pomiędzy Żydami pogardza kłamstwem, 
oszukaństwem, lichwiarstwem. W  świetnym artykule p. 
t. ^Mauschel^ *) ubolewa nad tern dr. Teodor Herzl, za-

*) W Niemczech utarła się nazwa lichego gatunku żydowskiego 
spekulanta, handlnjącego wszystkiem. Zdaje mi się, że niemieckiemu 
wyrażeniu Manschet  ̂ odpowiada używany u nas wyraz żargonu żydow­
skiego „handełes'\
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łoźyćiel stronnictwa syjonistów, iż typ Żyda, izawodowe- 
go lichwiarza i szachraja, przynoszącego zakałę i hańbę 
imieniu żydowskiemu, po wszystkie czasy był pomiędzy 
żydostwem tak pospolitym, że najczęściej nie rozróżnia 
się w powszedniem życiu porządnego Żyda od y,Mauschla^. 
Otóż to jest najlepszym dowodem, że się nie wyświadcza 
światlejszym i szlachetniejszym elementom pomiędzy Ży­
dami przysługi, jeśli do dziś z przesadną pobłażliwością 
znosi się wrogie chrześcijanom przepisy rabińskie, pocho­
dzące z zamierzchłych czasów obopólnej zawiści i za­
wziętości, które Żydów sprowadzają na drogę bezprawia. 
Już sama kultura dzisiejsza wymaga odsłonięcia tego ro­
dzaju tajemnic, wydobycia ich na światło dzienne.

Wygodne stanowisko dawnych rządów, które mó­
wiły, że prawa żydowskie nic je nie obchodzą, ponieważ 
Żydzi muszą bezwarunkowo byó posłusznymi panującemu 
prawu państwowemu, bez względu na rabińskie przepisy, 
nie wytrzymuje próby. W yniB wielowiekowego doświad­
czenia wykazują bowiem, iż jeśli Żydzi są posłuszni ka- 
żdocześnie obowiązującym ustawom państwowym, to ty l­
ko pozornie: „aby Izraela' na przykrości ze strony gojów 
nie narażać“ — jak mówi ich pismo. S z c z e r z e  zaś  
i n a p r a w d ę  p o w o d u j ą  s i ę  w ż y c i u  l i  w ł a s n e m  
prawem narodowem. Wiele rządów państwowych i ich 
kodeksów przeminęło z biegiem wieków bez śladu, gdy 
żydowskie prawo narodowe trwa od długiego bardzo sze­
regu stuleci groźne i niezmienne! Шѳ osłaniają tego pra­
wa blask majestatu, ani siła zbrojna, ani potęga państwo­
wych władz wykonawczych—nic, jak tylko ż y d o w s k a  
s o l i d a r n o ś ć  n a r o d o w a .  I  to wystarcza...

Nietykalność swoją ma prawo narodowe żydowskie 
do zawdzięczenia głównie tej okoliczności, iż Żydzi de­
klarowali je dotychczaą jako swoją świętość religijną.

Lecz obecnie zmieniła się postać rzeczy. Żydzi sa­
mi głoszą teraz, iż nie są li wyznaniowem społeczeń­
stwem, ale narodem, narodem! A ich prawo że nie jest 
religją, ale ich konstytucją narodową! I  żądają dlatego 
prawa formalnej sankcji politycznej — zwłaszcza w przy- 
szłem państwie polskiem.

Jeśli tak, to czyż można uznać ustawowo jakieś 
przepisy nieznane, za obowiązujące w państwie dla 
dość znacznej części ludności — nadawać im naoślep 
moc i powagę prawa, na równi obowiązującego, jak 
prawo państwowe — i to w sprawach, które do państwa 
należą?
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Istota obywatelskiego równouprawnienia Żydów 
w państwach cbrześcijańskicb w ogólności, a przede- 
wszystkiem w Polsce, która ma najwięcej Żydów, wyma­
ga, ażeby zdjętą była zasłona tajemnicy z ic h  w ł a ­
s n y c h  u s t a w  n a r o d o w y c h .  Z ramienia państwa 
winno być naukowo, autentycznie zbadanem, w czem ży­
dowskie prawa narodowe wchodzą w kolizją z postano­
wieniami całą ludność obowiązujących ustaw krajowych, 
ażeby ludność nieżydowska znalazła sprawiedliwą i sku­
teczną obrony przeciwko owym tajemnym ustawom.

JSTiech Żydzi przestaną żyó w konspiracji wiecznej 
przeciwko nieżydowskim współmieszkańcom! Niech mają 
swobodę i równouprawnienie—ale równouprawnienie rze­
telne, uczciwe — t. j. bez tego p r z y w i l e j u ,  i ż b y  
u s t a w y  k r a j  o w e  m o g ł y  o b o w i ą z y w a ć  i c h  t y l ­
ko  p o z o r n i e  i w a r u n k o w o ,  bo t y l k o  o t y l e ,  
o i l e  i c h  w ł a s n e ,  t a j e m n i c ą  o s ł o n i ę t e  p r a w o  
n a r o d o w e  na  t o  p o z w a l a !



żydowska gmina.

Gminy izraelickie traktowane są we wszystkich, 
państwach nowożytnych jako instytucja W y z n a n i o w a ,  
według pojęć chrześcijańskich o gminach parafjalnych. 
Jes t to przywilej polityczny Żydów niepośledniego zna­
czenia praktycznego. Pod firmą bowiem instytncji wyz­
naniowej, do której działania władze cywilne bardzo mało 
i bardzo powierzchownie mieszać się chcą i mogą, mają 
Żydzi w tej swej podziwu godnej, odwiecznej organiza­
cji, swój autonomiczny rząd narodowy, od wieków wy­
próbowanej mocy i sprawności.

Żydowska gmina wyznaniowa, to organ wykonawczy 
narodowej rzeczypospoUtej żydowskiej—bezterytorjalnej, 
pomiędzy rozmąitemi narodami i w różnych państwach 
na całej kuli ziemskiej rozrzuconej, ale w ustroju swym 
jódnolitej, bo związanej wewnętrznie w niepokonanej mo­
cy organizm wspólnem prawem odwiecznem: la łm ud- 
Tora.

Zakres działania izraelickiej gminy wyznaniowej 
obejmuje to wszystko, có zazwyczaj należy do zawiadow- 
stwa chrześcijańskich paralij — a n a d t o  wszystko, co 
obejmują cywilne ustawy krajowe, dotyczące sądownic­
twa, administracji publicznej, oświaty, życia gospodar­
czego — t. j. tranzakcji i trybu prowadzenia interesów 
pieniężnych z Żydami i nie-Żydami. "W obrębie żydow­
skiej gminy — niby tylko „wyznaniowej“, spełnia jej za­
rząd, czyli rabini i kabały^ te lunkcje, które u chrześcijan 
załatwiają duchowieństwo i komitety parafjalne-, a n a d t o  
czuwa on nad wszystkiem, odnośnie do żydowskiej lud­
ności, czem zajmują się wszelkie urzędy cywilne: sądo­
we, administracyjne, sanitarne, skarbowe i t. d. Karnie 
i solidarnie poddaje się ludność żydowska tej władzy — 
a tradycyjna władza rabinów i kahałów jest rozleglejszą 
i sięga głębiej, nawet w stosunki osobiste członków ży­
dowskiej gminy wyznaniowej, niż w dzisiejszych czasach 
sięga władza monarchów.
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Ogólnie w państwie obowiązujące przepisy ustawo­
we i rozporządzenia wiążą niby i żydowskie gminy. Lecz 
w rzeczywistości wiążą je tylko o tyle, o ile to dla Ży­
dów jest dogodnem i korzystnem. Prawdziwie obowią- 
zującem dla nich jest jednak tylko ich własne prawo na­
rodowe—dla władz państwowych stanowiące tajemnicę...

Teraz Żydzi sami domagają się zmiany tego stanu 
rzeczy.

Żądają oni mianowicie uznania ich w państwie za 
samoistny i odrębny czynnik p o l i t y c z n y .  Шѳ chcą 
uchodzić za społeczeństwo o charakterze wyłącznie tylko 
religijno-wyznaniowym. Zwłaszcza co do Polski, rekla­
mują dziś Żydzi całego świata, a najgłośniej Litwacy 
i berlińscy Żydzi, powrót do tego, iż w Rzeczypospolitej 
przedrozbiorowej Żydzi byli u nas uważani za odrębny 
naród.

Niechże i tak będzie—o ile to jest Żydom dó szczę­
ścia potrzebne. Ale wobec tego, tembardziej konieczną 
jest rzeczą, poznać dokładnie ich wewnętrzną organizację, 
koncentrującą się w ich gminie wyznaniowej do dziś 
okrytą dla „gojów“ tajemnicą, ażeby odpowiednio uregu­
lować współżycie Żydów z resztą ludności krajowej. 
A przedewszystkiem rozchodziłoby się o to, iżby w przy­
szłam państwie polskiem gmina żydowska odpowiednio 
była zorganizowaną.

Archiwum galicyjskiego Wydziału krajowego może 
dostarczyć pouczających dowodów na to, jak usilnie, jak 
zręcznie i skutecznie umieli Żydzi bronić tajemniczych 
przywilejów swojej gminy w najnowszym okresie orga­
nizacji gmin w Galicji.

Ustawą gminną galicyjską z r. 1866 uznano za człon­
ków autonomicznej gminy administracyjnej wszystkich, 
którzy w jej granicach posiadają majątek nieruchomy 
albo opłacają podatek od jakiegoś przedsiębiorstwa za­
robkowego, albo od dochodu. Dawne gminy chrześcijań­
skie zostały tą ustawą awansowane odrazu, bez żadnego 
przygotowania, do znaczenia gmin ogólnych. Tym Sposo­
bem zaś przyszli Żydzi tutejsi ryczałtowo z tytułu przy­
należności do gmin zamieszkania do prawa współzarządu 
i współużyWania majątków i zakładów dawnych gmin 
chrześcijańskich. Tylko w wyjątkowych wypadkach, 
i to najczęściej dopiero po uciążliwych procesach przez 
wszystkie możliwe w Austrji instancje, udało się urato­
wać dla chrześcijańskiej ludności niektóre fundusze lub 
zakłady, należące do starodawnych gmin chrześcijańskich.
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Ogół zaś majątków gmin cbrześcijańskich — zwłaszcza, 
po miastach i miasteczkach, dostał się odrazn pod 
wpływ Żydów. Natomiast zawiadywanie specjalnemi 
sprawami ludności izraelickiej pozostało tą samą ustawą 
gminną zastrzeżonem i nadal dla „dotychczasowej zwierz­
chności religijnej gmin żydowskich“ — t. j. dla rabinów 
i kahałów.

Nikt nie stwierdził, jaką wartość realną przedsta­
wiają majątki dawnych gmin chrześcijańskich w Galicji, 
które dziś, dzięki nieoględnemu załatwieniu kwestji na­
dania Żydom obywatelstwa w tychże gminach, dostały 
się pod ich wpływ i do współużytku z prawdziwymi wła­
ścicielami. Wartość ich dochodzi w każdym razie w setki 
miljonów koron!

Jeżeli zaś tu i ówdzie wyratowano jakąś posiadłość 
lub zakład, z dawnych czasów do chrześcijan należące, od 
przejścia do wspólnego posiadania z Żydami, to i w ta ­
kim razie specjalnemi sprawami ludności chrześcijańskiej 
zawiadują wprawdzie członkowie Rady gminnej— chrze­
ścijanie, ale są to członkowie każdocześnie istniejącej 
Rady gminnej wspólnie przez chrześcijan i Żydów wy­
bieranej, którzy mają przeto do zawdzięczenia swoje man­
daty radzieckie głosom nietylko chrześcijan, ale i Żydów, 
i nieraz całkowicie od nich są zawiśli. Skład kahałów jest 
jednak zależny wyłącznie od Żydów samych. W tem jest 
przywilej Żydów doniosłego znaczenia.

Każdy Żyd należy więc do politycznej gminy ogól­
nej, która pochłonęła dawne gminy chrześcijańskie, a nad­
to do swojej gminy wyznaniowej, która ma wszystkie 
prawa politycznej reprezentacji izraelickiej ludności da­
nej miejscowości, i jest osłonięta charakterem religijnym, 
co chroni znakomicie jej samoistność i swobodę rządzenia 
się tąjemniczemi przepisami Tałmud-Tory.

Ustawa gminna orzekła, iż prawo kontroli Rady 
gminnej i władz nadzorczych nad gminami pozostaje nie- 
naruszonem także względem specjalnych spraw ludności 
chrześcijańskiej i izraelickiej — o ile im to prawo słaży 
wogóle „na mocy ustaw“.

Otóż pokazało się w praktyce, że nadzór nad zarzą­
dem majątków ludności chrześcijańskiej może być wyko­
nywany w Galicji przez Rady gminne ( w s p ó l n i e  w y ­
b i e r a n e  p r z e z  c h r z e ś c i j a n  i Ż y d ó w ! )  i przez 
wyższej kategorji władze samorządne — t. j. przez W y­
działy powiatowe i Wydział krajowy. Lecz co się tyczy 
kontroli władz tych nad zawiadowstwem—broń Boże, nie
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religijnych, spraw, ale czysto pieniężnych, przez kahał}^ 
wykonywanem, to od tego im wara! Żydzi zaprotestowali 
odrazn przeciwko jakiemukolwiek mieszaniu się władz 
autonomicznych do ich czynności, i w Wiedniu w naj­
wyższych instancjach wygrali sprawę. W  Wiedniu uzna­
no, że czynnos'ci kahałów, bez względu na to, czego one 
dotyczą, są sprawami „wyznaniowemi“ Żydów, a ponie­
waż na mocy ustaw nadzór nad czynnościami organów 
wyznaniowych Wydziałowi krajowemu nie przysługuje, 
przeto do czynności kahałów nie ma on mieszać się. W y­
dział krajowy walczył przez szereg lat o prawo wykony­
wania kontroli przez Rady gminne, ewentualnie wyższe 
władze autonomiczne, nad gospodarką pieniężną kahałów 
w równej mierze, jak podlegają kontroli czynności 
Zwierzchności gminnych w sprawach specjalnych ludno­
ści chrześcijańskiej. Żydzi nie życzyli sobie t a k i e g o  
równouprawnienia i Wydżiał krajowy musiał ustąpić.

Wszystko zostało—po staremu.
Żydzi domagali się w galicyjskim Sejmie krajowym 

wstawienia w ustawę gminną równomiernych postanowień 
o zawiadowstwie ich spraw specjalnych przez ich własne 
zarządy gminne — „religijne”, obok postanowień o zarzą­
dzie spraw specjalnych gmin chrześcijańskich, li dla za­
sadniczego zaznaczania równouprawnienia w administracji 
publicznej obu kategorji gmin—to jest, gmin chrześcijań­
skich, teraz ogólnych, i gmin żydowskich. Skoro zaś ró­
wnocześnie uznaną została wszystka ludność żydowska 
masowo, bez żadnego przygotowania lub rozrachunku, za 
przynależną także do dawnych gmin chrześcijańskich, ja ­
ko równouprawnione z pierwotną ludnością obywatel­
stwo — uzyskali Żydzi przez to odrazu prawo do wspól­
nego zarządu i wspólnego użytkowania uprawnień i ma­
jątków dawnych gmin chrześcijańskich, o ile one osobnym 
aktem w niektórych gminach później nie zostały wyłą­
czone. Innemi zaś drogami wystarali się znów o to Żydzi 
w Wiedniu, że chociaż co do kontroli nad gospodarką 
gminną ustawa gminna stawia żydowskie gminy w Galicji 
narówni z ogólnemi gminami, i uznaje je poniekąd za 
gminy a d m i n i s t r a c y j n e ,  to są one uwolnione od ta ­
kiej kontroli, jakiej podlegają sprawy specjalne ludności 
chrześcijańskiej. Tu bowiem wysunęli Żydzi w grę r e ­
l i g i j n y  charakter swoich gmin!

Otóż nauka, jaka płynie z doświadczeń Galicji przy 
autonomicznej organizacji gmin, z gminami żydowskiemi, 
powinna być w przyszłem państwie polskiem odpowiednio
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zużytkowaną. Nauka ta kosztuje drogo. Potrzebaby to 
nazwaó lekkomyślnością, jeżeliby ją zmarnowano.

Polska ustawa, dotycząca gminy żydowskiej, powin­
na zawieraó skuteczne postanowienia przeciwko temu, 
ażeby właśnie przy pomocy tej ustawy żydowska ludność 
mogła ignorować wszystkie prawa, w państwie obowiązu­
jące, trzymać się w praktyce własnego prawa narodowe­
go, zachowując tylko nie dające się ominąć p o z o r y  po- 
'słuszeństwa ustawom ogólnym—jak to się stało w Galicji.

W  przepisach, dotyczących gminy żydowskiej, nie 
można poprostu tylko przemilczać postanowień narodo­
wego prawa Żydów w tej samej materji, jakby tego pra­
wa nie było. Postępowano tak dotychzas we wszystkich 
państwach, chociaż nie jest dla nikogo tajemnicą, że to 
prawo istnieje, i że ludność żydowska zachowuje jego 
postanowienia w największem poszanowaniu, jako świętość 
narodową i religijną.

Byłoby to za mało orzec ogólnikowo, iż prawa 7a/- 
mud-Tora uważa się dziś za nieważne i niebyłe, gdy 
podstawą główną tych praw są księgi Mojżesza, których 
przecież „skasować“ nie można.

Skoro zaś prawa narodowe Żydów wkraczają w sto­
sunki życia cj7wilnego, dlatego potrzeba liczyć się z tak­
tem ich istnienia—a to ze znajomością rzeczy, przezornie 
i sprawiedliwie.

Ze znajomością rzeczy—to znaczy na zasadżie opinji 
ludzi nauki, znających prawa narodowe żydowskie, nale­
ży wyszczególnić dokładnie, wyraźnie i stanowczo, co 
z ich postanowień nie może być dozwolonem teraz, jako 
niezgodne z ob owiązuj ącemi w państwie ustawami.

Przezornie i sprawiedliwie—t. j. tak, aby nie wpro­
wadzać w nowem państwie tego przywileju dla Żydów, 
iżby oni według swojego widzimisię mogli wybierać so­
bie dowolnie w każdym konkretnym wypadku pomiędzy 
swojem prawem narodowem, a ogólnie obowiązuj ącemi 
ustawami, odpowiednio do chwilowego interesu, nieraz 
ze szkodą dotkliwą i krzywdą dla chrześcijan.

Zakres władzy rabinów, sądów kahalnych i funkcje 
kahałów powinny być określone wyraźnie, bez pozosta­
wiania pola do dowolnej interpretacji.

Rozgraniczyć należy w działaniu gminy żydowskiej 
agendy, dotyczące życia religijnego i służby Bożej, od 
spraw cywilnych—i to rozgraniczyć także wyraźnie, do­
kładnie. W ogólności powinno się unikać przekazywania 
gminom wyznaniowym izraelickim osobno takich spraw.
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któremi zajmują si^ gminy ogólne. Prowadzi to do nie­
porozumień i nadużyć.

" W y p a d a ł o b y  n a t o m i a s t  w z i ą ć  p o d  r o z w a ­
gą  p y t a n i e ,  c z y  t o  p o t r z e b n e ,  a ż e b y  w p r z y -  
s z ł e m  p a ń s t w i e  p ol  sk i e m ż у d o w sk a i c b. r z e- 
ś c i j a ń s k a  l u d n o ś ć  b y ł y  z m u s z a n e  b e z w a r u n ­
k o w o  do p o ż y c i a  we  w s p ó l n e j  g m i n i e ?

Powinna być pozostawiona swoboda, zwłaszcza 
w okresie organizacji gmin w nowem państwie, by chrze­
ścijanie i żydowska ludność tam, gdzie im niedogodnie 
żyć wspólnie, a są warunki odpowiednie do utworzenia 
dwu gmin, mogli dzielić się w samoistne, nawzajem od 
siebie niezależne gminy, jednakowoż poddane jednakiej 
kontroli.

Wniosek, zmierzający do utworzenia samoistnej po­
litycznej gminy żydowskiej musiałaby poprzedzić umowa 
istniejącej wyznaniowej gminy żydowskiej z gminą ogól­
ną danej miejscowości, określająca warunki rozdziału ms^ 
jątku gminnego — jeżeli jest, co do podziału, korzystania 
z praw i przywilejów gminy istniejącej, ze szkół jej, tu ­
dzież z przedsiębiorstw i urządzeń gminy — jak np. wo­
dociągów, oświetlenia, rzeźni, kanalizacji, tramwaju, dróg 
i bruków, centrali siły elektrycznej; jakoteż obowiązku 
i kosztów utrzymania porządku i bezpieczeństwa publi­
cznego w danej miejscowości, prestacyj na cele publiczne 
i t. d.

O utworzeniu samoistnej gminy administracyjnej ży­
dowskiej, rozstrzygaćby miała władza ustawodawcza, na 
podstawie wniosku rządowego.

Gminy żydowskie podlegałyby co do zakresu dzia­
łania i zarządu tym samym przepisom jak inne gminy 
w kraju. Stanowiłyby one legalne ujście właściwej Ży­
dom chętki do oddzielania się, dobrowolnego tworzenia 
średniowiecznego Ghetto^ a ludność chrześcijańską uwol­
niłoby się tym sposobem od licznych przykrcśoi i krzywd 
we wspólnem pożyciu z Żydami w jednej gminie tam, 
gdzie oni są silni liczebnie.

Rozumie się, iż utworzenie samoistnej gminy ży­
dowskiej nie uwłaczałoby swobodzie osiedlania w tej 
gminie każdemu, bez różnicy wyznania, tak samo jak 
i Żydom we wszystkich innych gminach.



Rabini i nauczyciele religji mojżeszowej w szkołach.

Wielką doniosłość społeczną ma sprawa „równo- 
nprawnienia“ Żydów w zakresie przepisów, dotyczącycli 
ich duchowieństwa — rabinów i nauczycieli religji.

Austrjacka ustawa o urządzeniu stosunków prawnych 
zewnętrznych społeczności religijnej izraelickiej z r. 1890 
zawiera pod tym. względem przepisy tak niejasne i nic 
nie mówiące, że dr. Leopold Caro, potomek starożytnej 
rabińskiej rodziny (obecnie chrześcijanin), omawiając tę 
ustawę w czasopiśmie fachowem wiedeńskiem p. t. Cen- 
tralblatł fü r  Veriualtungs-Praxis, nazywa postanowienia 
jej, normujące stopień wykształcenia rabinów „smutnym 
przywilejem duchowieństwa izraeJickiego na ciemnotę“.

Gdy prawo wymaga w państwie austrjackiem zasa­
dniczo od duchowieństwa wszystkich wyznań studjów 
uniwersyteckich — co się tyczy rabinów, orzeka ustawa 
o stosunkach prawnych wyznania izraelickiego z r. 1890 
zupełnie ogólnikowo, iż do otrzymania urzędu rabina po­
trzebne jest „udowodnienie ogólnego wykształcenia”. 
A dalej powiedziano w niej, iż miara wykształcenia kan­
dydatów na rabinów „określona będzie drogą rozporzą­
dzenia z uwzględnieniem stosunków, w każdym z osobna 
kraju koronnym istniejących“. hTa tej podstawie pojawiło 
się za staraniem Żydów w roku 1892 rozporządzenie mi- 
nisterjalne dla Galicji, które orzeka, iż w naszym kraju 
w dwudziestu znaczniejszych miastach mają być rabini, 
którzy ukończyli przynajmniej studja gimnazjalne, w in­
nych zaś gminach wystarczy do uzyskania stanowiska 
rabina wykazanie się świadectwem nauki w szkole ele­
mentarnej. E-abini, których rozporządzenie to zastało 
w urzędzie, byli zupełnie wolni od obowiązku wykazania 
się jakiemikolwiek studjami. Nadto nadało to rozporzą­
dzenie każdemu namiestnikowi cesarskiemu w Galicji 
prawo uwalniania kandydatów na rabinów od obowiązku 
wykazania się świadectwami szkolnemi, iż posiadają ja­
kieś ogólne wykształcenie.
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Wynikiem tego rozporządzenia jest, że w naszym 
kraju starają się Żydzi postępowi w większych, miastach 
o rabinów z jakiem takiem wykształceniem ogólnem, gdy 
w całym kraju rządzą żydostwem rabini, nie posiadający 
żadnych szkół — którzy tylko u innych takich samych 
ciemnych rabinów, jak sami, studjowali Talmud.

Nawet i w tych miastach, gdzie istnieją synagogi 
t. z. „postępowe“, a przy nich rabini światlejsi, mają sta- 
rowiercy swoich osobnych rabinów, bez szkół.

Inne stosunki panują w zachodnich krajach koron­
nych austrjackich; tam wymaga rząd od rabinów wyka­
zania się świadectwami nauki szkolnej.

Przy dyskusji nad ustawą o zewnętrznych stosun­
kach prawnych społeczności religijnej izraelickiej, okre­
ślił Żyd, baron Maurycy Königswarter, w Izbie Panów 
austriackiego parlamentu, na posiedzeniu z 23 marca 
1888 r. znaczenie owego przywileju rabinów w Galicji 
na ciemnotę w sposób dość znamienny. Stwierdziwszy 
mianowicie, że w zachodnich krajach koronnych weszło 
w zwyczaj powoływiać na rabinów tylko kandydatów, 
siadających studja uniwersyteckie, tak mówił dalej:

„Niestety, inne stosunki panują we wschodnich pro­
wincjach państwa. Tam panuje fanatyzmem przesiąkły 
rabinat, który nie zadawalnia się wcale czynnościami, 
właściwemi stanowisku nauczyciela wiary, ale obejmuje 
wszystkie dziedziny życia. Rabin galicyjski miesza się 
do spraw iamilijnych, do handlu, do przemysłu, do sto- 
sunkó^ę dzierżawnych, do polityki, a nawet do spraw są­
dowych, A nie czyni on tego tylko w formie upomnień 
słownych, w formie rozumnej rady; gdy bowiem to nie 
wystarcza, używane są średniowieczne środki przymuso­
we, nie dające się żadną miarą pogodzić z nowoczesnemi 
pojęciami prawnemi,

„Jeżeliby to całkiem bezprawne postępowanie, wobec 
którego organa władzy publicznej zachowują się zupełnie 
obojętnie, pochodziło od rabinów, stojących na wysokości 
nowożytnej oświaty, jakkolwiek byłoby nieprawidłowem, 
byłoby przecież może mniej niebezpiecznem w sposobie 
zastoBOwy Wania.

„Lecz w Galicji dzieje się inaczej. Tam rządzi rabi­
nat, który poczytuje tylko teologiczne wiadomości za 
wyłącznie potrzebne nietylko dla siebie, ale dla ogółu 
członków gminy; który potępia wszystkie inne umieję­
tności i obce języki—a języki krajowe są w jego pojęciu 
także językami „obcymi“; który za najwyższy cel swoich
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dążeń poczytuje, by członków gminy swojej jakby mn- 
rem chińskim od całego otoczenia oddzielić, i wszelką 
nauką nierabińską uznaje za szkodliwą religji“.

I tacy rabini, jak ich opisał — nie jakiś antysemita, 
któremu sprawiałoby to przyjemność, ich w niekorzy- 
stnem świetle przedstawiać, ale baron Elönigswarter, sam 
Żyd, i powaga w źydostwie wiedeńskiem, „panują“ do 
dziś nietylko w Galicji, ale we wszystkich ziemiach pol­
skich — panują, gdyż nawet monarchowie nie posiadają 
w dzisiejszych czasach takiej pełni powagi i władzy, jak 
rabini nietylko w swojej gminie, ale nieraz nawet na 
rozległe okolice, pomiądzy Żydami w Polsce.

„ R ó w n o u p r a w n i e n i e “ r a b i n ó w  z d u c h o ­
w i e ń s t w e m  c h r  z e ś c i j a ń s k  i e m, co do u s t a w o ­
w y c h  w a r u n k ó w  u z y s k a n i a  t e g o  u r z ą d u ,  g ł ó ­
w n i e  z a ś  co do m i a r y  w y k s z t a ł c e n i a  o g ó l n e ­
go,  j e s t  p r z e t o  k o n i e c z n e  m.

Bez tego nawet pomyśleć nie można o stopniowem 
zanikaniu wśród ludności żydowskiej średniowiecznego 
fanatyzmu, jej nieprzejednanej zawiści i pogardy dla ca­
łej reszty ludzkości, nie należącej do „wybranego naro­
du“. Tylko kulturalny rabinat może wprowadzić kultu­
ralne pojącia w umysły fanatycznych tłumów żydostwa. 
Jest to powszechna opinja także u Żydów, którzy są 
wykształconymi łudź ci.

Niemniej koniecznem jest wydanie — i skuteczne 
przestrzeganie, aby były zachowywane—przepisów, okre­
ślających warunki ogólnego i pedagogicznego wykształ­
cenia izraelickich nauczycieli religji w szkołach publicz­
nych rozmaitego stopnia, analogicznie, jak nauczycieli 
religij chrześcijańskich.



Szkoły i Żydzi.

Prawodawstwo szkolne należyó powinno bezwarun­
kowo do państwowej władzy ustawodawczej, i państwo 
powinno też wykonywać zwierzcbniczy nadzór nad szkol­
nictwem wszelakiem — więc też i nad żydowskiemi szko­
łami wyznaniowemi. Chajdery, jeśliby miały istnieć, po­
winny podlegać również odpowiednim przepisom pań­
stwowym. Żydzi powinni mieć odpowiednie zastępstwo 
w zarządach szkolnych. Ale o zupełnie odrębnej ,,auto­
nomicznej*^ organizacji szkół dla Żydów, nie może być 
mowy.



żargon żydowski.

Żargonu niecił używają Żydzi, ile im się podoba, 
w użyciu potocznem. Lecz wobec żądania niektórych 
stronnictw żydowskich, ażeby żargonowi przyznano w u- 
stawach państwa znaczenie i prawa żydowskiego języka 
narodowego, muszą Polacy zająć stanowisko odmowne.

Prze(^ewszystkiem, iż według zgodnego zdania tych, 
co znają żargon, rozumie się samych Żydów," nie jest to 
język wyrobiony naukowo, o formach, według jakichś 
prawideł ustalonych, z rozwiniętem słownictwem. Ka tle 
mowy niemieckiej jest to zlepek słów, zaczerpniętych 
potrosze z hebrajszczyzny, a potrosze z mowy tej okoli­
cy, gdzie Żydzi przebywają. Cała zaś ta mieszanina jest 
nadto w najdziwaczniejszy sposób poprzekręcana w po­
tocznem użyciu. I  w każdym kraju, niemal w każdej 
okolicy kraju, są dość znaczne lokalne różnice w żar­
gonie.

Powtóre, żargon jest dotąd w użyciu tylko w ro­
dzinie, w pożyciu towarzyskiem i interesach handlowych 
ludności, stojącej przeciętnie na dość niskim szczeblu 
rozwoju intelektualnego. Rozporządza przeto zasobem 
wyrażeń, obejmującym dość szczupłą i jednostronną sferę 
życia. Także i literatura żargonowa nie sięga poza ten 
ograniczony poziom umysłowy. Tak samo jak pojedynczy 
człowiek, który z domu rodzicielskiego wyniósł tylko 
żargon, w miarę postępu w wykształceniu ogólnem, za­
czyna mówić coraz czystszą niemczyzną, albo innym wy­
kształconym językiem, zapominając żargonu, tak i cała 
społeczność żydowska, w miarę postępu w kulturze, prze­
staje—jak to w Niemczech nazywają y^mauscheln'*  ̂ i zbio­
rowo przyswaja sobie ten lub ów język, cywilizacyjnie 
wyrobiony. Gazety żargonowe są najwymowniejszym do­
wodem dorywczego, zupełnie samowolnego dobierania so­
bie przez każdego piszącego w żargonie, brakujących słów 
i form z języków otoczenia, a najwięcej oczywiście z ję­
zyka niemieckiego, jako macierzy żargonu.
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A już najmniej sympatji wzbudza żargon, zalecany 
przez wielu pisarzy żydowskiob, jako narzędzie do ger­
manizacji kraju. Czemu ci, co Niemcom w tem znacze­
niu rekomendują żargon niemiecki polskich Żydów, nie 
oświadczają się otwarcie i uczciwie za niemczyzną? Cze­
mu myśląc o usługach i zasługach dla niemczyzny, dekla­
mują o „narodowem“ niby znaczeniu żargonu dla Żydów? 
W takiem postępowaniu byłoby w każdym razie i więcej 
rzetelności, i więcej godności — niż w tem, że prawi się 
Polakom o wielkiej miłości Żydów dla żargonu, jako dla 
ich ukochanego i drogiego języka narodowego, gdy ró- 
wnooześuie Niemcom wmawia się, iż żargon to właściwie 
niemiecki język, a Żydzi są przywiązani do żargonu li 
przez „wrodzoną im“ sympatję i szacunek — dla niem­
czyzny...

Słusznie zapytuje jeden z żydowskich pisarzy, któ­
ry nie zgadza się z taką szachrajską niby-narodową pęli- 
tyką żydowską: I  za co, i skąd miałaby się wziąó u Ży­
dów taka osobliwa sympatja dla niemieoczyzny? Czy za 
te cięgi, jakiemi wyganiano ich w średnich wiekach z Nie­
miec do Polski? Czy za dzisiejszy antysemityzm, będący 
w Niemczech wyrazem powszechnej tam narodowej za­
wiści i odrazy od Żydów?

Pząd austrjacki, a także i niemiecki, stanowczo nie 
chcą uznaó żargonu za język samoistny, ale traktują go 
zasadniczo jako skoszlawioną niemczyznę. Innego stano­
wiska w tej sprawie nie powinien zająó także rząd polski.

Jeżeli chcą Żydzi obciążać swoje dzieci w szkole 
nauką żargonu, niech je każą kształcić w żargonie w szko­
łach prywatnych. W  publicznych szkołach w polskiem 
państwie musi odbywać się nauka w języku polskim — 
albo też, o ile będą istniały szkoły niemieckie, powinna 
nauka w nich odbywać się w czystym, literackim języku 
niemieckim, z odpowiedniem uwzględnieniem języka pol­
skiego, jako obowiązkowego.

Zaś w życiu publicznem powinien być żargon ży­
dowski uważany jako język niemiecki—zepsuty, ale nie­
miecki, bo niby-niemieckim jest on rzeczywiście. Jeżeli 
Żydzi wolą niemiecki język, niż polski, niech to oświad­
czą otwarcie, bez niegodnych wybiegów. Na tyle powin­
no im starczyć odwagi cywilnej. Wtedy będzie rzecz ja­
sno postawiona, z kim mamy do czynienia.



Udział społeczeństwa całego w załatwieniu kwestji 
żydowskiej.

Uregulowanie kwestji żydowskiej w drodze ustawo­
dawczej byłoby jednak tylko częścią jej załatwienia. Dru­
ga częśc należy do całego społeczeństw'a zbiorowo i do 
każdego z członków zarówno chrześcijańskiej, jak i ży­
dowskiej społeczności z osobna.

Pozostawiły nam to dzieje minionych wieków, że 
czy chcemy, ozy nie chcemy, musimy żyć na jednej zie­
mi razem. Leży to więc w interesie obustronnym, aże­
byśmy sobie nawzajem tego nieuchronnego współżycia 
nie czynili niemiłem, a czasem nawet wprost obmierzłem.

"W ziemiach polskich jest Żydów parę miljonów. 
Więc mogą nam dokuczać dotkliwie—jeżeli zechcą.

Ale dlaczego mieliby chcieć tego? Co im z tego za 
korzyść, żyć we wrogiem otoczeniu? Jest nas przecież 
o wiele więcej, niż Żydów, to nie damy się zniszczyć tak 
łatwo. Ziemie polskie, które były zabrane przez Prusa­
ków, najdobitniej o tern świadczą. Tam poparli Żydzi 
według sił swoich i możności sam przez się potężny sy­
stem pruski, obliczony na zniszczenie polskiej narodowo­
ści. Społeczeństwo polskie odpowiedziało jednak na takie 
postępowanie Żydom w ten sposób, że chociaż im powo­
dziło się wcale nieźle, uznali przecież za stosowne, wy­
nosić się z kraju. Gdy, jak wiadomo, ludność żydowska 
we wszystkich krajach wzrasta silnie, w Wielkiem Księ­
stwie Poznańskiem zmniejsza się w sposób uderzający. 
Przed laty 50 (1867) na półtora miljona ogółu ludności, 
było tam Żydów 64.733, czyli 43 na każdy 1.000 ludno­
ści; według ostatniego zaś obliczenia z r. 1910, na ogólną 
cyfrę przeszło dwu miljonów ludności zmalała cyfra lu­
dności żydowskiej do 26.512—czyli, że było tam już ty l­
ko 13 Żydów na 1.000 ludności. W Galicji przypada na 
1.000 ogółu ludności, 108 Żydów, w Królestwie Polskiem 
około 140.
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• ЪГа wezwania do spokojnego i jako tako zgodnego 
współżycia z resztą ludności, odpowiadają Żydzi w Kró­
lestwie Polskiem wielkim głosem:

— Porzućcie bojkotowanie Żydów! Porzućcie anty­
semityzm!

Ka to odpowiadają nasi:
— Ше prowokujcie nas!
Ze swojego punktu widzenia i jedni i drudzy mają 

rację. Ale cóż z tego: takie przymówki nie usuną niepo­
rozumień.

Bo i kto może zmuszać ludzi do tego, ażeby kupo­
wali wszystko, 00 im potrzeba, u Żydów, chociażby tani 
pozornie, ale w rzeczywistości drogi, bo lichy towar? 
Kto może wzbronić chrześcijaninowi wziąć się do han­
dlu, albo gminie lub spółce jakiejś założyć konsum, spół­
kę kredytową, albo coś podobnego? Ani nikt nie może 
tego zabronić, ani też nikt nie mógłby w dobrej wierze 
obiecywać, że będzie działał w duchu przeciwnym temu 
zdrowemu ruchowi ekonomicznemu wpośród polskiej lu­
dności.

Kie można także zmuszać chłopa, ażeby szedł do 
szynku trwonić swoje mienie, albo szlachcica, ażeby ko­
niecznie dał się łupić pośrednikom żydowskim, gdy on 
już dziś nie chce być w interesach pieniężnych niedołęgą.

Z drugiej strony, który z notablów żydowskich 
mógłby ręczyć za to, że na zasadzie jakiejś umowy je- 
neralnej żydowscy handlarze i faktorowie od pewnego 
pięknego poranka naraz zaprzestaną szachrować?

Oburzające, prowokujące zachowanie się Litwaków 
w ostatnich latach nienawistnych rządów czynownictwa 
rosyjskiego w Królestwie Polskiem, a od czasu zajęcia 
Warszawy przez Niemców szastanie się berlińskiego ko­
mitetu żydowskiego dra Bodenheimera, nadały akcent 
antysemicki usiłowaniom, zmierzającym do ożywienia 
u tamtejszej ludności chrześcijańskiej ducha przedsiębior­
czości) i zachęcenia jej do większej trzeźwości w rachun­
kach pieniężnych. W gruncie rzeczy rozchodzi się w tern
0 ekonomiczne podniesienie kraju. Starania w tym kie­
runku światłych patrjotów istniały u nag zawsze, istnieją,
1 istnieć nie przestaną, ozy będą prowokacje Litwaków 
i Bodenheimerów, czy nie.

Niechaj Żydzi nie mają u nas pretensji do wyłącz­
nego przywileju na handlowe, i wogóle pieniężne intere­
sy—i niech tego nie biorą za brzydH antysemityzm, gdy 
zaczynamy nie lubić tego, gdy oni spekulują na nasze sła-
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bostki i błędy. Mają oni tyle wrodzonej bystrości, i tra ­
dycyjną, od wieków doskonaloną praktykę w handlu 
i kapitalistycznych manipulacjach, że nie potrzebują oba­
wiać się uczciwej, otwartej i lojalnej konkurencji z chrze­
ścijańskimi kupcami i kapitalistami. A gdy się ożywi 
w kraju powszechny ruch interesów i podniesie się do­
brobyt ogólny, to i Żydzi na tem dobrze wyjdą. Bez 
nich nie obejdzie się przy tem.

Hasło — jak Żydzi mówią, antysemickie: „Swój do 
swego!“ u chrześcijan, jest zresztą tylko naśladowaniem 
odwiecznego i z pełną fanatyzmu zaciętością praktyko­
wanego hasła żydowskiego: „Zyd do Żyda!“ Jest to u nas 
słabe echo bezwzględnej i niezłomnej żydowskiej solidar­
ności w interesach. Od Żydów tego uczymy się — a je ­
steśmy zaprawdę tępo pojmującymi uczniami ich...

Podobne hasła nie można zakazać ani skasować, ani 
po jednej ani po drugiej stronie. Potrzeba umieć jakoś 
je znosić— aż do czasu, k i e d y  o g ó l n e  p o d n i e s i e ­
n i e  p o z i o m u  k u l t u r y  t a k ż e  i e k o n o m i c z n e  
w a l k i  k o n k u r e n c y j n e  z ł a g o d z i  i u s z l a c h e ­
t n i — p o o b u s t r o n a c h .



Przez dyplomację, czy w domu?

Ze zdnmieniem i z prawdziwym niepokojem obser­
wować musi każdy z nas, komu przyszłość nie jest obo­
jętna, ów szalony ruch umysłów w obecnej chwili prze­
łomowej dla naszej Ojczyzny, pod hasłem die Osijuden- 
frage, w kołach żydowskich wzniecony.

Niestety, nie widać u nas poważnego zajęcia się 
tym ruchem — nie widać go ani w dziennikarstwie, ani 
w kołach politycznych. Zbywa się go albo komunałami 
antysemicMemi, albo asymilatorskiemi deklamacjami.

Czasem tylko któryś z dzienników naszych zanotu­
je dorywczo jakiś oderwany wypadek z tego, tak blisko 
nas dotyczącego, ruchu politycznego pomiędzy Żydami, 
doda do tej wiadomości jakąś pobieżną uwagę — trafną, 
albo i mniej dowcipną — i na tern koniec.

W  kołach politycznych nie zwraca się należycie 
uwagi na owe bardzo liczne zjazdy stronnictw i notablów 
żydowskich, na konferencje delegatów żydowskich z mi­
nistrami różnych państw, na działalność stałych żydow­
skich komitetów agitacyjnych, które powstają we wszyst­
kich centrach politycznych w Europie i w Ameryce — 
na to, iż prasa całego świata, w której Żydzi rozporzą­
dzają potężnemi wpływami, często i szeroko rozprawia
0 autonomji Żydów w przyszłem państwie polskiem, ani 
też na owe mnóstwo broszur i obszerniejszych studjów, 
żydowskim planom politycznym na przyszłe państwo pol­
skie poświęconych.

Z zapałem i właściwą swojemu charakterowi naro­
dowemu usilnością wytrwałą robią teraz Żydzi w całym 
świecie nastrój w duchu swoich planów — na rachunek 
powstającego państwa polskiego! Podnoszą oni tę ciężką
1 zawiłą kwestję w chwili, gdy Polska w warunkach^naj- 
trudniejszych, jak można sobie wyobrazić, wstępuje w kry­
tyczny okres swej nowej organizacji państwowej.

Ńie doceniamy ważności tego rysu znamiennego 
w politycznych zamiarach nacjonalistów żydowskich
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obecnej doby, że dekla]*ując sprawę żydowską jako n a ­
r o d o w ą ,  nie religijno wyznaniową, stają w sprzeczności 
z dotychczasowem określeniem jej w konstytucjach wszyst­
kich państw, i stawią ją przed areopagiem międzynaro­
dowym w zupełnie nowem świetle, w sposób dotąd nie­
znany — i nieuznany.

A ponieważ Żydzi starają się o postawienie swojej 
sprawy narodowej, głównie zaś sprawy t. z. „antonomji 
narodowej żydowskiej w państwie polskiem na porządku 
dziennym rokowań kongresu pokojowego, który ma za 
zadanie określić wyniki teraźniejszej wojny powszechnej, 
co jest przecież w ścisłym związku ze sprawą odbudo­
wania Polski—to jest niewątpliwie obowiązkiem naszych 
przewódców i reprezentantów, na tę ewentualność przy­
gotować się odpowiednio.

Żydzi jednają sobie zawczasu w gabinetach najpotęż­
niejszych mocarstw poparcie dla swoich planów w kwestji 
ŷ der Osłjudenfrage^y której główny punkt stanowi—jak 
to powyżej wykazałem, zapewnienie autonomji narodowej 
Żydom w Polsce, czyli utworzenia nie państwa polskie­
go, ale jakiegoś dziwnego tworu judeo-polskiego.

Otóż rządom, któreby zechciały na kongresie mię­
dzynarodowym patronować tym projektom, wypadałoby, 
według mojego skromnego zdania, przedewszystkiem oświad­
czyć, że skoro Żydzi porzucają swoje dotychczasowe sta­
nowisko zasadnicze, we wszystkich państwach ustawo­
dawczo sankcjonowane, iż w każdym kraju stanowią li 
r e l i g i j n o - w y z n a n i o w ą  s p o ł e c z n o ś ć  — a nato­
miast żądają teraz uznania ich za samodzielny czynnik 
p o l i t y c z n y ,  z osobnym głosem w radzie narodów, to 
że merytoryczne załatwienie tak postawionej kwestji, jako 
zupełnie nowej, nie zbadanej i nie wyjaśnionej, winno 
być odroczonem.

Kwestja bowiem żydowska, postawiona do sięgają­
cego daleko rozstrzygnięcia przed międzynarodowem fo­
rum jako narodowo-polityczna, jest czemś zupełnie no­
wem, ozemś nawet w łonie samego żydostwa spornem, 
do stanowczego załatwienia absolutnie niedojrzałem.

Stałaby się ona dojrzałą do politycznej dyskusji 
rozstrzygającej dopiero po bezstronnem naukowem zba­
daniu dotychczasowej faktycznej, a tajemniczej, religijno- 
narodowej organizacji Żydów według zasad prawa „ Tai- 
mud-Tora'^ — w p o r ó w n a w c z e m  z e s t a w i e n i u  
z p o s t a n o w i e n i a m i  p r a w ,  o b o w i ą z u j ą c y c h  
w p a ń s t w a c h  n o w o ż y t n e j  k u l t u r y .
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Skoro bowiem historyczny przebieg wielowiekowego 
pobytu Żydów w rozproszeniu pomiędzy przeróżnemi na­
rodami spowodował ten osobliwy stan rzeczy, iż w ka­
żdym kraju, w którym Żydzi przebywają, mają oni pod­
wójną organizacją społeczną — mianowicie, jedną jawną, 
zastosowaną pozornie do miejscowych praw państwowych, 
a drugą tajną, prawdziwą, opartą na ich własnem prawie 
narodowem, to ta druga, t a j n a  organizacja, oparta na 
prawie „Tałmud-Tora" musi być autentycznie wyjaśnio­
na. Dłużej bowiem nie powinno być tak, ażeby jedna 
strona grała otwartemi kartami, a druga zakrytemi.

Tę kwestję wypadałoby więc podnieść na kongresie 
pokojowym, który po wojnie teraźniejszej będzie regulo­
wał stosunki wszystkich państw i narodów,_ jeżeliby tam 
przyszło do dyskusji o t. zw. „sprawie Żydów wscho­
dnich“, To jest, jak sądzę, na razie jedynie możliwa od­
powiedź nasza na tak hałaśliwie przez nacjonalistów ży-. 
dowskich podniesione hasło: Den Ostjuden ihr Recht!

Ci zaś Żydzi polscy, którzy pragną żyć w pokoju 
z rodzimą ludnością tego kraju, i nie chcą, ażeby ich 
współwyznawcy byli tu poczytywani za zdrajców, za bak- 
terje szkodliwe w naszym organizmie narodowym—niech 
będą pewni, że dobre ich chęci Polacy będą umieli usza­
nować. Powołane czynniki wezmą z pewnością ich życze­
nia bez uprzedzeń i lojalnie pod rozwagę, a pośrednictwo 
zagranicznych opiekunów, będzie w tern rzeczą zupełnie 
zbyteczną.

Dla dobra narodu polskiego, jak i dla dobra Żydów 
pragnąć należy takiego uregulowania stanowiska ich 
w przyszłem państwie polskiem, ażeby znikła z czasem 
sama przez się wiekowa nieufność wzajemna, i mniej lub 
więcej maskowana zawiść. Mogą zaś do tego doprowadzić 
nie dyplomatyczne sztuczki ani też uchwały kongresu świa­
towego, ale przeprowadzony w domu rozrachunek rzetel­
ny między nami — rachunek bez podstępnych zastrzeżeń 
i bez tajemnic. K o c h a j m y  s i ę j a k  b r a c i a ,  r a ­
c h u j m y  s i ę  j a k  Ż y d z i  — i z Żydami!

Lwów, w maju 1919 r.
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